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Monopole, długi, loteria
Warszawa, 26. f. Tel. wł., •
Na porządku obrad sobotniego posie- 

zenia Sejmowej Komisji L5u listowej 
i na lazł sie państwuwy fundusz eksporto­
wy. Ma on na celu popieranie wszalkie-

wywozu produktów rolnych i przemy­
słowych. Stan państwowego funduszu 
eksportowego wynosi na 31 grudnia >93^ 
“Oku 324 m zł. Poseł Rym ar stwier­
dza, jż państwowy fundusz eksportowy, 
Pozatem, że daje parę gwa'-anc:c wfaści- 
wie nie funkcjonuje. W chwili układania 
ustawy tego funduszu zdawało się, że bę­
dzie on operował wieloma milionami, bo 
wpłjwy z tych funduszów, które kiedyś 
były użyte na pomoc instytucjom finan­
sowym wynoszą kilkadziesiąt mil jonów 
złotych Tymczasem w ciągu trzech lat 
7. tej dotacji nie wpłynął ani grosz. Spra­
wa tego funduszu nie wywołała dalszej 
dyskusji i przyjęto go w drogiem czyta­
niu."

Długi państwowe
Pr-ef Hiitten-Ćzapski _ n. 13.

— referował następnie -zagadnienie dłu­
gów nańst’vow7’ch. Według ostatnich ze­
stawień zadłużenie wewnetrzne paňviwa 
* ynosi 3 .85.7 04.075. — T rćencja w ro­
štu _ zadłużenia wewnętrznego przy 
zmniej>zan:u się zagranicznego -- Kija­
sem reffc.enta, jest zupełnie zdrowa, 
szczególnie ^-obec. pozostawienia odse­
tek. płaconych przez -karb w kraje. Tein 
mniej korzystanie 2 niedrogiego ktedytu 
zagranicznego- lest ze względu .-a bilans 
płatniczy pożądane. Zadłużenie pasze wo­
bec rządów państw .zagranicznych, jost 
przeważnie ratury Wojennej, łub z" wojną 
związane. Udzielane było ono nic zaw­
sze w gotówce, lecz często v: materiałach 
i to czasami starych. Należałoby się — 
zdaniem referenta — zastanowić nad 
możliwością spłacenia niektórych długów 
raszemi artykułami ekspertowemu Zasa­
da kompensacji jest ieraz coraz czorzej 
stosowana przez państv a europejskie.

Poseł Rymar — Ktiib Narodowy — 
zapytuje, jaki jest stan zužvcia Pożycz. 
Narodowej i jaki '"est . ostateczny^ W 
wpływ, a co zostało już wydane. . pra- 
wozdawca odpowiada, że według Moni­
tora z dnia Ib bm. wpływ z Pożyczki Na­
rodowej wynosi 350 mi|j złotych, zastrze­
ga się Jednak, że definitywnej .cyfry po­
dać nie może, gdyż ostateczne wykazy 
nie są jeszcze ukończone, Budżet dłu­
gów państwowych przyjęty został bez 
zmian » • drugiem czytaniu.

Monopole
Näslet*»«» przystąpiono do budżetów 

monopoli* Referuje poseł Hut .en-Czapski. 
W roku 1935-36 mają monopole według 
prellm.narza wpłacić do skarbu WO imlj. 
;ł.t Z C/ego przypada: na monopol solny 

*6.650.000 zł. Na nr-yr.opo! tytoniowy WO 
miy. zł., na monopol spirytusowy 219 mi­
lionów 750 tys. zł., na loterfe prtfstwową 
20 milj. zł., a na monopol zapałczany 13 

•milj. 600 tys. zł. Stanowi to prawic jedną 
trzecią część zwyczajnych dochodów 
ska-rhi. Ten dział gospodarki mç nopo'ôw, 
zatrudnia około 2.000 -rrzędniklów i 13.000

Budżety ubsípíeczainl
Wars zł w a. 26. 1. Teł. wł.
W nadchodzącym roku budżetowym po­

ważnie osianicsone będą budżety ubezpe- 
Czaln Sj/ołtCznyCii spowodu dokonywanej 
obecn'e rcfoi my. Ubezpieczali e musza snc 1- 
czyć z dużym ubztkicm wpływów poozą^.szy 
od dnia 1 kwietnia br., a to ze wzzlędu na 
skreślenie tych ubezpieczonych osób. i. :oi e 
Zarabiała ponad 725 zł. miesięczni. O o*ro* 

tych rednkcy] świadczyć mogą ubytki |a- 
kie przcwljywane są na terenie ubezp»vczalm 
społecznej w Warszawie. Nowoopracowanv 
projekt budżetu przew'dule wydatki do 20 
tn ltnnów zł., co w porównani^ z rokierr nb 
stanowi tad-ukcję o 30 proc. Ubezpieczalnia 
Warszawska straci bowiem 5 milj. zł. rocz.de 
^powodu ubytku 7.000 C£lo.ków.

Obrady komisji budżetowej Sejmu
rooofników, Sytuacja skarbowa oJbja 
się i na monopolach, tak jak na całe.n ży­
ciu gospodarczem. VV dobrych latach jest 
rozwój, aparat za wielki, inwestycje, sze­
rokie k-edyty hamdlov'e, a także znaczne 
rezerwy gotówkowe, nátofniast w latach 
c.ężkicn — powiada ręferent — w.d - 
my redukcje j szukanie oszczędności. 
Monopol soin y przewiduje Wptai do skar­
bu o 3.375.00C zi. .nmej, niż w bież. roku 
Ludżetowym. Ten spadek tłumaczy się 
obniżeniem ceny soli smr; spożywanej 
przez ludność uboższą. W zros, kosztów 
ogólnych z 2.63LOCO zl. xia 3.445.1 'K zł.

tłumaczy referent przewidywanym wzro­
stem wydąwania soli bezpłatnie i wzro­
stem emerytui -obotmczych. W łatach 
ostatnich, do roku 1933, powiada referent, 
mieliśmy objaw zmniejszania się zbytu 
so.i jadalnej, mimo przyrostu ludności. 
Ooechie widzimy pewien wzrost zbytu, 
co jest ooiaW-em pomyślnym. Wzrost w» 
sprzedamy. wynosi trocho ponad T proc., 
można więc ir.ieć nadz't.e, -że o/itąd 
sprzedaż soli jadalnej będzie odpowied­
nio wzrastała. Takio są przy nsjmnłei 
optymistyczne zapatrywania referenta 
budżetu.

Monopol tytuniowy
Wpłata;. mocopolL tytoniowego do 

skarbu państwa w roku 1935-36 wÿltiesc 
ma 330 mili: zł., zamiast 340 nuli. zł., wy­
znaczonych r>a rok 1931-35. Rozchody 
monopolu tytoniowego wynosić mają 187 
mii« 790 fyu zł., czyli o 13.O50Ü00 zł. 
więcej, niż w bież. roku. Referent Puła­
wy następne wzrost i spadek sprzedaży 
poszczególnych gatunków tytoniu, pape- 
rosów i cygar, konkludując, żt zarówno 
zagadnienie dobrj’ch mieszanek tytonio­
wych, jak "też ustalanie cuiy na p-uśzt-e- 
góiflť wyroby, jest zagadnieniem 'dtlikat- 
neiiT. Mimo to, feieren opowiadt się za 
rrlżeniem cen monopolu tytoniowego, 
Ponieważ cena na tytoń t Itali., z którą 
iv-stesrny związani umc -ą. osuałoi Jest 
w myśl ogólnych wytycznych portyki 
M'ussiginiego, jest dó#J wysoka, płacia- 
mv ' Itałjt za tvfo.í bardzr drogo i tak w 
łatach 1932-33 płaciliśmy- WtvdiOm około

100 proc. -drożej, aniżeli płacono za ten 
sann tytoń tejże samej nazwy, pochodze­
nia am e ryk a ti sk i ego. W okresie »at 1921- 
33 przepłaciliśmy za surowce Wiochom 
ponad 5 miń. zł., a w porównaniu da cen 
surowca biilga -skłego, przepłaciliśmy po­
kal 1 10 miß, zł.____________________

mm-rn
Czekolada

ARDAATYCZKA
dla najwybredniejszej Pani!

Monopol spirytusowy
Monopol spłiybisow-! zamyka rokiem 1934 

10 lat swego istnienia. Wpta'a d« skarbu p;ń 
sUva w roku 193A-33 za p.'urwszv 10 miesię­
cy oała kwotę 130.500.000 zł. Zwrócenie obi - 
nie trwali moi opolu na pa abyt spirytusu ttie- 
kcnsmncyj'nes-o. i ná eksport," rokuje nadzieję 
wzmożenia be/pośredmch czy też pośrednich 
docliódów państwa z tej części gospodarstwa 
narodowego Bardzip poważny krok w tym

kierunku zbytu spiritus" tiifckonsiimcymetr 
w bj'MÎ monopol w di:, dżinie sprzed; iy. spä- 
rrtnńi napęutiwego. Preliminarz budżetów, 
monopolu .piryjuso-w-cyo prze-w:duje na rok 
(035.35 wpJaty do skarbu państwa w wysep­
ko :l 217 iniłJ.-750.000 zł., czyli praw;e 1 mi!- 
jun ofotych mniej anieżli w roka bieżącym 
a to pr. edewszysikłjin ze wzglądu na orze . 
«iLdyuann zmniejszenie sprzedaży spirytusu.

Adzie najwgbór 
w obrazocli reli- obrazach rell^ifniifb •

w Zakładzie Sztuki Kościelnej KAZIMIERZA SCHAEFERA 
Katowice, ul. Br. Pierackieęo 12 Telefon nr. 33376

Budżet
Przechodząc do budżetu ioterji państw-owel, 

^ora-wozdawca síwíerd a, że wpłaty • na rok 
1935-3(-, do skarbu paiïslw: preliminuje się
w wysoisości 20 milj, zł. Referent wvoowja-da 
się za obn.źeniem cepy losów Ioteryjn.»ch. 
aby aimożiiwić grę na Ioterji państwowej rów­
nież sferom uboższym.

Następnie referent przeszedł do monopolu 
zapa-łozan-ego, który w ro-k-u 1935-36 ir.ą dać 
skarbów łącznie 13.60iv.oou zł. Monopol ten 
wydzierżawiony jest konsorcjum zagraiiiczjit-

loterjl
m-u na podstawie umowy z oku 1925. N<nve- 
llzaeja taej umowy z roku 1930 da-łŁ skaroowi 
pożyczkę w poważnej kwocie 2,4 mdj. dola­
rów, prz;- rtiższem oprocentowaniu. Umowa ta 
jeunak w dalszym ciągu Jest przedmiotem 
ostre* krytyki. Un’c®=twia '>na nasz eksport 
zapałczany, który wykazał duże możliwości 
Tonwoju W dalszym dą«u referent wypowia­
da się za obt.iżką cen produktów mmiopohi 
zapałczanego. Budżet ten przyjęto bez zmian, 
w . izmtcniu rządowem.

Plenarne posiedzenie Senatu
Warszawa, 26. 1. Teł. wł. ,31 bm. o S°àz. 1. Początek obrad bc 
Marszałek senatu wyznaczył pesie* J dzie doręczony pp. senatorom na yAri.e. 

dzenie pîena:fte senatu na czwar.ïk dniał

„Cale Nipnicy tworzą dziś zakon../
Bvîlîl, 36. 1. (PAT.)
W Maluorgu odbyła się uroczystość 

poświęcenua sztandaru młodzieży hitle­
rowskiej, w której uczestniczyli przed* 
stawiciele parti’ narodowo - socialistycz- 
nej. oraz armji niemieckiej. Kierownik 
sztabu młodzieży hitlerowskiej. Lauter 
hacher wygłosił mowę. w której podkrę­
cił symboFczne znaczenie tego obchodu 
Wręczając .Krt»e sztandary w ręce dele­
gatów mlod-leży. mówca wezwat ich dó 
szerzenia dawnego ducha M-jborga na 
terenie cale] Rz«szy Lauterbacher od­

czytał orędzii przywódcy młodzieży hit­
lerowskiej Ba'dura von Schiiacha nastę­
pującej treści:

„Wezwałem was tu, gdyż rycerze Za­
konu, którzy m’eszkall w tym zamku, 
mogą na« czegoś nauczyć. |ch ciała, mle­
cze 1 zbroje n'e Istnieją, a«e pozostała 
Idea ich zakonu. Leiern dążeń mlodzUžv 
nlemleck' ;j lest dziś sp ostać duchem * 
tężyzna tym wzorom. Cale ml-ode N’em- 
cy tworzą dziś -akon. związany, ślubo­
waniem wierności“.

Zycie jest ml ki,
Człowiek dzisiejszy nie zna poko­

ju, niema wewnętrznej równowagi. 
I-‘rzyczyną jego njcnokom jest trwo­
ga jirzed jutrem, która wszystkich, 
ogarnia. Czego się boi dzisiejszy czło, 
wiek? Doi się strat materjalnycłi, 
cierpień, boi się śmierci. Bo życie nie­
ma dziś trwałej podstawy mpralnej i 
prawnej, ktcKa daje uczucie bezpie­
czeństwa. Strach przed śmiercią ro­
dzi albo myśl o boleściach z nią po­
łączonych, albo też o przyszłości nie­
pojętej, zagadkowej... Dla wierzącego 
chrześcijanina śmierć nie jest strasz­
na. Jesi tylko progiem do dalszego 
ciągu życia. Ale duszę nowoczesnego 
człowieka wypełniają wątpliwości. 
Nauczonu go wierzyć tylko w rozum, 
a ten rozum nie umie mu wyjaśnić za­
gadki życia i świata. Stad pochodzi 
nasza słabość i nasza ucieczka przed 
trudnościami życiowetni. A ten strach 
przed jutrem, ta słabość ducha poni* 
ta nas, a naszo .poniżenie rośnie w 

miarę napotykanych na í’touze trud­
ności i kończy się nieraz upodleniem.

Dzisiejszy człowiek mówi ęo inne­
go, niż myśli, wyznaje publicznie za­
sady, które w swem sumieniu potę­
pia," dokonuje na oczach całego świata 
czynów, które w głębi serca uważa 
za nikczemne. Wiecznie wyrzuca so­
bie swoją . słabość i swoje tchórzo­
stwo. Nigdy też tchórzostwo nie było 
tak powszechne jak dzisiaj.. Tchórze 
wysławiają to, co uczci aj potcpialk 
bałwochwalczą cześć oddają ty,u,” 
których wczoraj, jako zbrodmarzy 
piętnowali, plują na tych, których 
Wczoraj jeszcze pod niebiosa wysła­
wiali. Zdradzają ojca, matkę, rodzo­
nych braci ł wczorajszych przyjaciół, 
nie znają wczorajszych dobroczyń­
ców, a za to pokornie całują rękę. któ­
ra ich wczoraj chłostała. Zamiera 
wszelka odwaga i wszelkie poczucie 
godności.

A gdy hańbiącem upokorzeniem, 
zdradą wiary, zasad i przyjaciół nie 
mogą przezwyciężyć napotykanych 
trudności, zagadnienia życiowe ro­
związują weronalcm," gazem lub kulą 
rewolwerowa. A zadziwiającą; jest 
rzeczą, że strach 1 tchórzostwo ogar­
niają przedewszystkiem t. zw. war­
stwy oświecone, dla których tylko ro­
zum był źródłem prawdy i postępu 
ludzkości, a dopiero za ich przykła­
dem idą półinteligenci i jednostki z lu­
du, uważające się za oświecone. Oka­
zuje się, żo ideały życiowo tych ludzi 
są blademi gwiazdami, nie dająceml 
11] ciepła, nj światła. Dzisiejsze czasy 
znowu dostarczają nam niezbitych do­
wodów starej jak świat praw Jy, że je­
śli ideał życia nie wiąże człowieka z 
Fiołem, człowiek upaha i marnie gi­
nie. Brak mu siły. tej podstawy mcral- 

ej, bez ktôi'ej naiwiększe Inteligencie 
'iidzkle i najwrażliwsze serca nie są 
7dolno sprostać trudnościom życio­
wym.

A źródłem feł siły i dzisiaj jes! tvt- 
ko wiara w Bo*»a. W starożytności 
"aoofykamy wybranych mędrców, 
którzy mieli odwagę żyć godnie i 
'imierać pięknie, ale posiedli tę siłę, 
ponieważ w długich watkach w©«



Str. 2. „P O L O N I A**
[u nętrznych zdobyli włai*ę w Jednego 
wiecznego Boga i nieśmiertelność du­
szy. Takim byi Sokrates,, który z tej 
wiary zaczerpnął ideal wspaniałego 
i dobrego człowieka, Kalos K'agathos. 
I dzisiaj spostrzegamy, że najwięcej 
■siły życiowej objawiają niższe war­
stwy, wierzące w Boga. One też oka­
zują najwięcej odwagi, godności, wy­
trwałości i wierności dla swoich za­
sad, dla swoich przyjaciół i towarzy­
szy.

Ale czy ludzie zastanawiają się nad 
3stotą tej siły? Dzisiejszy człowiek 
żyje z dnia na dzień i odpędza od sie­
bie myśl o jutrze, bo wciąż przed niem 
drży. Najlepiej tę siłę określa św. To­
masz z Akwinu. Według niego cztery 
cnoty składają się ra nią: cierpliwość, 
wytrwałość, wspaniałość | wielko­
duszność. Aby tę siłę sobie przy­
swoić, trzeba w sobie wykorzenić 
dziecinne pożądanie użycia wszyst­
kiego i to uzvcia jaknajprędszego 
Trzeba umieć zdobyć się na wyrze­
czenie się honorów i zbędnych dóbr 
doczesnych.

Ody w muzeach oglądamy portre­
ty ludzi średniowiecznych, uderza nas 
wielk e skupienie i godność bijące z 
tch twarzy, umiar w ich postaci i szla- 
cnelna równowaga. A jednak ci ludzie 
przeżywali w swych czasach cięższe 
/walki od nas i gwałtowniejsze prze­
wroty społeczne. Ich pogoda ducha, 
wewnętrzne skupienie i równowaga, 
płynęły z wiary. Ta wielka siła da­
wała im idwajrę pr/eciwstawiania 
$1ę okrucieństwom i nieprawościom 
tyranów J złoczyńców wysoko stoją­
cy »... } walczenia o prawdę, prawo, 
wolność ducha i godność człowieka. 
Cierpliwość w doświadczeniach 1 wy­
trwałość w dążeniach są podstawą 
równowagi umysłu. Cierpliwego i wy- 
ftrwałego nie złamią żadne obietnice 
nagród i honorów, ani żadne przyrze­
czenie oszczędzania mu przykrości za 
Cenę zdrady swych ideałów. Obce mu 
3est kupczenie świętośc;ami, nie zna 
on hańbiącego oportunizmu 1 poniża­
jącej kompromisowości. O nas dzisiaj 
najwięcej tej siły posiada chłop nie- 
eepsuty, proletariusz chrześcijański i 
ksiądz katoyeki, który nim został z 
powołania, ten ksiądz z oddaniem pra­
cujący wśród nędzarzy na wsi i w 
mieście. Czem wyżej sięgamy, tern 
mniej tej cnoty spotykamy. Za to 
więcej krótkowzrocznej chyłrości, nie­
wierności, sprzedajności.

Ludzie cierpliwi, wytrwali 1 nie­
ustępliwi, ceniący swoje Ideały, sta­
nowią źródło prawdziwej cywilizacji. 
Prawdziwy postęp cywilizacji jest 
owocem wzrostu sił duchownych 
człowieka. Wielkość ducha ludzkiego 
omawia się w cierpliwości, a jeszcze 
więcej w nieustępliwości od zas^d i 
iw wytrwałości w dążeniu do celów 
Idealnych. Trwać, wytrwać, nie ustę­
pować — oto są źródła największej 
siły I potęgi społeczeństwa. Wska­
zania te mniej zapalają umysły hi# 
hasła t. zw. postępu 1 rewolucji. Ale 
dziś widzimy obłudę tego postępu i 
niemoc haseł rewolucyjnych. T. zw. 
postępowcy są grabarzami prawa, 
sprawiedliwości i naszei kultury wo- 
EÓle, a nasi rewolucjoniści czciciela­
mi gwałtu, spychającego nasze życie 
zbiorowe w otchłań pierwotnego bar- 
barbarzyństwa. O cierpliwości i wy­
trwałości wielu mówi z politowaniem 
J 'ekcewaźemem. A Jednak one są 
podstawą całego naszego ustroju mo­
ralnego. Jako składnik siły życiowej 
bynajmniej nie sprowadzają sie do 
pokornego znoszenia przeciwieństw : 
do tołstojowskieeo nieprzeeswsta- 
wianla się złemu. Mają swoje uzupeł­
nienie. Dwa dalsze składniki tej siły 
wspaniałość i wielkoduszność stwa­
rzają dopiero jej doskonałą całość. 
Wspanialvm i wielkodusznym stale 
się człowiek dooicro wtedv gdy nłe 
ostaje w dążeniach do wielkości. Mu­
simy bvć wielkimi we wszvctklem. co 
posiadamy: dobra materialne, czas. 
inteligencja, zdolności umysłowe. Nie 
wszyscy možemv być tak wspaniały­
mi lak cii którzy pozostawili po sobie 
Wielkie pomniki, ale wszyscy możemy

Nr. 3697 — 27. i. 35.

Tajemnica porwania gen. Kurepowa
Zwłoki generała przesłano w koszu do Moskwy

Paryż, 26. 1. Teł. wł.
.Le Jour“ przynosi sensacyjną enun­

cjację znanego polityka rosyjskiego na 
emigracji. Burcewa, w sprawię tajemni­
czego zniknięcia osiadłego w Paryżu na 
emigracji carsk>ego generała. Kutjepowa 
Jak wiadomo, generał Kutjepow zaginął 
bez śladu 28 stycznia 193U r. Wszekie 
postukiwania pozostały dotychczas bez 
rezultatu. Burcew utrzymuje, że przepro 
wadził w tej sprawie dochodzenia na 
własną rękę j stwieidza. że na ich pod­
stawie uprowadzenie Kutjepowa miało 
przebóg następujący:

GPU postanowiło wezwać Kut,lepo­
wa jako świadka w procesie przeciw 
pewnym of cerom, oskarton/n o zł marne 
przys:egi wierności. Specjami wysłanni­
cy GPU. po przybyciu do Paryża wysła­
li do Kutjepowa list. w którym go zawia­
domili. iż chcą się z nim zobaczyć dwaj

oficerowie sowieckiego sztabu general­
nego i proszą go o przybyć* na pewne 
oznaczone miejsce. Prosili go dalej, aby 
na wskazane miejsce przybył sam. 1 aby 
o tern spotkaniu nikomu nie wspominał. 
Ponieważ podobne spotkania zdarzały mu 
się już częściej, Kutjepow, nie przeczu­
wając podstępu, udał się na wskazane 
miejsce, bez powzięcia jakichkolwiek 
środków ostrożności. W podstav, łonem 
aucie został następnie Kutjepow za;hlo- 
roformowany. Dawka była jednak zbyt 
silna, wskutek czego Kutjepow zmarł na 
udar serca. Śmierć Kutjepowa zaskoczyła 
sprawców. Nie wiedzieli, co począć ze 
zwłokami. Po wielu trudach zdołano wre­
szcie zwłoki zmarłegt generała odstawić 
do ambasady sowieckiej Tam jednak 
zrozunveli. że sprawa ta może aniDJsa- 
dzie sprawić wie!e kłopotu. Nie widząc 
Innego wyjścia, zwłoki generała zapako-

Ma z propanami® parip w Aosirji
Zamierzenie wprowadzenia sądów doraźnych

austriackich. Z kól rządowych oświad­
czają, że rząd austriacki wyda wszelkie 
zarządzenia niezbędne do zapobieżenia 
tego rodzaju zgromadzeniom, oraz że 
jest Przygotowany na wszelkie ewentual­
ności.

iedeń, 26. 1. PAT.
Wobec wzmożonej propagandy przy 

I pomocy ulotek i druków, jaką rozwijają 
ostatnio w Austrj: zarówno socjaliści, jak 
i rarodowo-socjaliści, rząd austriacki o- 

I iracowuje projekt nowej ustawy, przewi­
dującej Znaczne zaostrzenie kar przeciw­
ko sporządzającym i kolportującym nie­
legalną literaturę. Przewiduje się wpro­
wadzenie sądów doraźnych, które karać 

[będą conajmnitj karą jednego roku a co- 
lajwyżej dwuch lat ścisłego aresztu za 

»ego rodzaju wykroczenia.
W kolach socjalistycznych urabiane są 

[obecnie nastroje na rzecz wielkich de- 
monstracyj, które mają się odbyć w po­
łowie lutego, czyli w rocznicę socjali­
stycznego powstania. Manifestacje takie 
przewidziane są w różnych miastach

Sprawa RIntelena
Wiedeń. 26. 1. PAT.
Wobec stale ponawiających się w kra­

ju i zagranicą pogłosek, że postępowanie 
karne przeciwko b. posłowi austriackie­
mu w Rzymie, dr. Rintelenowi, oraz dy­
rektorowi policji Steinhauslowi za udział 
w lipcowej rewolucji narodowych socja­
listów, zostaje umorzone, z miarodajnej 

-strony stwierdzono, że dochodzenie pn>- 
wadzone jest nadal i że Proces odbędzie 
się na wiosnę.

I 1
Dalszy cięg procesu Rakosscno

Budapeszt, 26. r. PAT.
W procesie Rakossy‘epo zeznawali 

dotychczas świadkowie, którzy opisy­
wali ponure sceny morderstw oraz 
przedstawiali rabunkową -gospodarkę 
komunistów na Węgrzech w IQIQ r.

Wobec tych zeznań oświadczył Ra- 
kossy, że komuniści stali wówczas na 
stanowisku, że /apomocą wszelkich 
środków, dostępnych należy walczyć 
o władzę, nie cofając się przed gwał­
tami.

Następnie zeznawali urzędnicy ban­
ków, stwierdzając, że komuniści, za­
bierając pieniądze, zostawiali bezwar­
tościowe wówczas znaki pieniężne so­
wieckie. Rabowali oni znaióiriace się 
w skarbcach koettowności. 7 banku 
austrjacko - węgierskiego zabrano 
wrzystkie pieniądze w 20 skrzyniach,

z czego około 200 tys. kurun odesłano 
do Wiednia na cele propagandowe, 3 
mil jony w złocie odwieziono do Bruck. 
Następni świadkowie zeznają o akcj 1 
terorystycznej jednego z przywódców 
komunistycznych Szamuelly, który do­
puszczał się na prowincji gwałtów 
i masowych mordów, rozstrzeliwując 
i wieszając ludzi bez sądu.

Rakossy. zapytany, czy partja do­
stawała pieniądze od Sowietów, od­
rzekł, że członkowie partii rzeczywiś­
cie przywieźli z sobą z Moskwy kilka­
set tysięcy rubli carskich, ale zwolen­
ników zyskiwali nie za pieniądze, lecz 
w drodze agitacji, gdyż partja komu­
nistyczna była początkowo na Wę­
grzech partja legalną.

Dalszy ciąg rozprawy nastąpi w 
poniedziałek.

w pnie tioiipt
Obrońca chce powołać tajemniczego świadka

Nowy Jork, 26. 1. Te’ wł.
W prezesie o porw .me daleka Liadbergha 

zeznawał oskarżony Bruno Hauptmann. Na­
stępnie został przesłuchany pi skarż Fredeac- 
on, u którego w tym czasie pracował i żona 

Hauptmanna. fawx-Jek podkreślił, ie Haupt ■ 
mann przychodzi zwykle po swą żonę przt cl 
zamknięciem piekarni o godz. 9 w.eizwein. Nie 
pam ętc on jednak, czy Hauptmann był w p ę­
kami ctiia l mairca 1932 r. w gc-tziiw ch w e- 
czornych, t. j. w chw t porwania dziecka I ind- 
. argha. Po zcznan-acn Fredericsena obtonca 
Hauptmanna oświadczył, że przed sądem stanie 
pewien człowiek, któr pozod iv ał w kontakcie 
ze sprawcami porwań t : viilm l.índbtrgha I któ­

ry będzie mój! stwierdzić niezbicie, że Haupt- 
mann n.ema nic wspólnego ze zbrodnią, św. 
ten, pojfcreśU obrońca, znia'dc Atał się przez 
cały czas rozprawy na sam. Oświadczenie 
obrońcy wywołało wielkie wrażenie. Następnie 
Hauptmao udzielał wyjaśnień co do pieniędzy, 
znalezionych w jego mieszi-twu. tw.e dząc, że 
pieni adze te pochodzą z jego własnych oszczę­
dności, orzi oszczędti >.-ca żony. Wkoncu Haupt- 
marwi ponowrńe podkreśl }, te w dmu 2 kwiet­
nia, t. j. w dniu wypłaty okupu, był w towa­
rzystwie pewnego ans■ v-«fi), na 'urokiem Kop­
penberg w swem mieszkaniu i że nocy tej n.e 
opuszczał wcale domu.

być wielkimi, plącąc nawet poświę­
ceniem swej osobv za swe ideały ży­
ciowe. Nie wszyscy możemy marzyć 
o dokonaniu rozgłośnych dzieł w ży­
ciu, ale wszyscy powinniśmy mleć 
ambicję zronienła ze swero życia cze­
goś wielkiego.

Cierpliwość ! wytrwałość, wspa­
niałość I wielkoduszność stanowią te 
wielką siłę moralną w życiu, która

wyzwala człowieka z uczucia strachu 
która umożliwia mu wytrwanie i prze­
trwanie. łamie wszelkie przeciwień­
stwa, rozsypuje w pył pozornie nie­
wzruszone twierdze nieprawości i 
gwałtu, i prowadzi ludzkość do osta­
tecznego zwycięstwa nad panosza- 
cem się dziś barbarzyństwem.

Tej siły potrzeba nam dziś w Pol­
sce więcej niż kiedykolwiek.

Czy tkorzystcneá a * * -zji <
«tytkanta fwlotnyeh kompletów 

•tonowtqcych
Klasyczne s^rta „Roju”
(■Dzieła XX w ", o: In Dosło|«wtkiego 

w póiikomi I I. d.)
I nadto pr?*«y iych w całoroczne!

Dniwnwrocl*
BEZPŁATNIE 28 KSIĄŻEK
PrstysHf wysył« T«w. éf",W-....... > ■ — 1

waito do kosza podróżnego ] odesłano do 
Moskwy przez kuriera dyplomatycznego.

Oficjalne zaproszenie
BerIin, 26 I. Teł. wł .
Premjer rządu pruskiego, Goering, za­

proszony został przez P. Prezydenta 
Rzplitej na polowanie reprezentacyjne w 
Białowieży. Goering przyjął zaproszenie.

Kuiferencia Harîwooda 
z Goebbelsem

Bedln, 26. 1 Tel. wł.
Niemieckie Biuro Intormacyj.ie donosi, te 

bawiący od paru dni w Berlinie lord Allen 
Hurtwood, po rozmowach z Hitlerem i Goerin- 
giern odbył z ministrem propagandy, dr. ü icb- 
belsem konferencjęv która trwała gjdzinę. W 
toku rozmowy po. -jszone byty „aktualne spra­
wy państwowe ł kulturalne" — stwierdza ofl- 
cjołna agenda niemiecka.

Położenie na Dalekim Wschwjzle
T o i i o, 26. I. Tel. wł.
Według wiadomości ze źródeł ch>ń- 

skidi. Japonia w dalszym c:ągu wzmac­
nia garnizony graniczne. Chiny przewi­
dują. że walki rozgorzeją za kuka dni na 
nowo.

Natomiast oficjalne komunikty japoń­
skie utrzymują, że zatarg w Dżeholu zo* 
stał zakończony. Chińskie wojska gen. 
bung-C, an-Huana cofają się w głąb kra- 
’U. Generał miał wyznaczyć swego 
Pi zedstnwiciela dla rokowań z dowódz­
twem japnńsk em.

Tokio, 2b 1. Tej. WT.
Jak z kół zazwyczaj dobrze poinfor­

mowanych donoszą, między Japonią a 
Rosją sowiecka podjęte zostały pertrak­
tacje, mające na celu przygotowanie 
gruntu pod przyszłe rokowania w spra­
wie japońsko-sowteckiego paKtu o niea­
gresji.

Porhcłi w Ablsynjl
Londyn, 26. I. Tel. wł.
2 Adis Abbcby donoszą, że w związku z 

ostatmemi incydentami na granicy Somali w 
Abisynji panują nastroje paniczną. Pogłoska, 
że w Assnb w Erytrei wylądowały silne oddzia­
ły włoskie, wywołała hardzo wielkie wrażenie. 
'V całym kraju odbędą się nabożeństwa o 
utrzymanie pokoju.

Kolej przez Saharę
Paryż, 26 1. Teł. wł.
Jedna z komtsyi ťrancusk!ej konferencj: ko- 

lonjalnej obraduje nad projektem budowy ltnjt 
kolejowej poprzez Saharę. Wekszość członków 
komisji wypowiada się za bndawą kolei, która 
będzie przechodziła przez Otan i Colomb-Be1 
char. Długość trasy wyniesie 3.450 kim., z cze­
go 1.912 kilometrów przypada na pustynie. 
Koszty budowy kolei są obliczane na 2 nfljar­
dy 600 miljonów franków, zaś budowa odgałę­
zienia kolei do Algieru wyniesie 80C m ljonńw 
franków. Budowa potrwałaby od 3-ch do 4-cta 
lat, dając pracę przeszło 30.000 robotnikom.

Kowy komendanl Policji P.
Warszawa, 26. I. Tel. wł.
Dotychczasowy komendant główny Poi. 

płk. lagrym-Maleszewski. który pelis I swe obo­
wiązki oď 1926 r., opuszcza swoje stanowisko.

Komendantem głównym P. P. mianowany 
został gen. Kordian Zamorski, były zastępca 
szefa sztabu głównego.

Nowy komendant gtowny P. p.t Ko-- 
djan Zamorski rozpoczął już urzędowanie.

Ze sprawami bieżącemi zaznajamiał p. gen. 
Kordjan-Zamorskiego kom. . płk. Maleszewski. 
W ciągu piątku P,,/ef nsł się pik. Maleszewski 
ze wszystkimi pracuwmkitmi komendy głównej, 
a nowy komenoant, gen. Z Un irski zapoznał się 
z naczelnikami poszczególnych wydziałów,

Jakę będziemy mleć pcprtfę?
Warszawa 26. 1 I el. w*
Zapowicdz.iny przebieg pogody do pofu- 

Ini? nieJz elnego. Zachmurzenie zmienne. 
m.e'scatni przelotne opa ly. ciii dno W gó 
-ach i na wyżynach lekki mróz W pozosta­
łych okolicach w cidgu dnia tempera rura w 
pobliżu ctíra. Umiarkowane, chwilami pory­
wiste wiafoy. przewain.e z zachciu.

59062227643
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Po zgonie Kujbyszewa
Moskwa, 26. 1. PAT.

• Zwłoki Kujbyszewa wystawiw» w kotu ru­
nowej sali domu związkowegc Wartę hono­
rową przy zwłokach pełń ą członkowie Polit 
biura ze Stalinem, Woroszytowem i Mołotowem 
na czele. Cale miasto jest przybrane flagami 
żałobnemi- Ga>zety ukazały się w żałobnych 
obwódkach z liczner.i' artykułami, poświęco- 
tiemi naukowej i politycznej działalności zmar­
łego. Szczr golnie uw.doczniona jest rola Kuj­
byszewa, jako kierownika nkcji rattu. awej 
rozbitków „Czeluskina”. Wśród kandydatów 
ra opróżniane przez Kujbyszewa Stanowisko, 
wymieniają m. in. b. komisarza noi ijch na— 
rodowo-włościańskiej Rubyszaika z pochodzenia 
Łotysza. __________

Za koirumzm
Sofia, 26. t. (PAT.)
Sąd wojskowy w Huskowie wyła* 

wyrok w procesie 37 żołnierzy, oskar­
żonych o nąleżen e do partji komun.-iycz- 
pej: 2 żołnierzy skazano na śmierć, a 13 
na kary więzienia tvj 4 do 12 lau

6 luty we Francji
Paryż, 26. 1. PAT.
„Front Narodowy“ grupujący 20 

związków i stowarzyszeń, postanowi] u- 
rządzić w dniu 6 lutego wielka manife­
stację na Placu Zgody, celem uczczenia 
ofiar zaburzeń ulicznych z dn. 6 lutego 
1934 r. Odezwa „Frontu Narodowego“ 
wyraża nadzieję, że rząd nie będzie prze­
szkadzał w manifestacji, która odbędzie 
się w dniu 6 bm. o godz. 19-tej.

Areszfrweiie b. generała
Pjryż, 26. 1. PAT.
Został aresztowany w Paryżu i uwięziony 

b. gen. Bardi de Fowton, skarany wyrokiem 
prawomocnym sądu na 6 miesięcy więziema 
za nadużycia popełnione w charakterze prze­
wodniczącego rady iednej zc spółek akcyjnych
Stawińskiego

Morderca z Marsyljl
P a r v t, 2ć. 1. PA L
Sędzia śledczy, jpruwadnący dochodzenie 

w sprawie morderstwa w Marsylii, otrzymał
coselstwa Jugosławii w Paryżu zaw ado- 

■urenie, te królobójca Kclomcn nazywa się w 
rzeczywistości Velus Diniitrow Ker'm. Urodził 
się w Kamenicy w Bułgarii 10 listopada 1807 
T„ należał do macedońskiej organizacji rewo­
lucyjnej. popełnił dwa morderstwa w Sofji. 
był ska.zany na więzienie, a w 1922 r, uła­
skawiony.

Simon w Paryżu
Londyn. 26. 1. Tel. wl.
Korespondent dyplomatyczny „Daily He­

rald“ donosi, że tmnister spnw zagranicznych 
«ir John Simon udaje się w aniu 8 lutego do 
Paryża, celem wzięcia udziału w bankiecie, wy­
danym przez brytyjską izbę handlową w Pary­
żu. Jakkolwiek wizyta ministra nie będzie miała 
charakteru urzędowego, to jednak sir John Si­
mon skorzysta ze swego pobvtu w Paryżu, aby 
kontynuować z premjerem Flandinem i mini­
strem Lavalem rozmowy, które zostaną nawią­
zane podczas pobytu ministrów francuskich w 
Londynie w dn. 1—2 lutego.

Cypr chce autonomii
Londyn, 26. 1. Teł. wł.
Komitet narodowy Cypru przesiał petycję 

do Ligi Narodow, w której domaga się udziele­
nia wyspie szerokiej autonomii politycznej.

Koniec strajku w Meksyku
Meksyk, 26. 1. PAT.
Po czterech tygodniach aostał przerwany 

strajk robotników przemysłu naftowego. Ro­
botnicy przystąpili do iracy po uzyskaniu od 
kompanii naftowej „F.agle Oil Company“ du 
żych ustępstw.

Po’sVo-göanska umowa turystyczna
Gdańsk, 26. 1. Teł. wl.
W Gdańsku odbyły się rozmowy między 

przedstawicielami turystycznego związku War­
szawy oraz turystycznego i\ lązku .1. m. Gdań­
ska, które miaiy na celu ustalenie form współ­
pracy obydwuch związków na poiu turystycz- 
nem. Rozmowy doprowadziły do parafowania 
umowy regulującej tę wspóip. acę, która ma 
być w najbliższych dniach pi zez obydwa związ­
ki podpisana.

SleiegxafcM
i źdefowm

Rozejm na Wschodzie
Tokio, 26. 1. (PAT)
Ogłoszono tu urzędowo, że incydent o roz­

graniczenie Dźeholu i Dżaharu jest zlikwido­
wany. Wojsko gen. Czunga opuściło sporne te­
reny, a gen. Sung wyznaczył uelegatów dl, 
układów z dowództwem japońskiei prowincji 
Kwan-Tung.

Pekin, 26. 1. (PAT)..............................
W rozpoczętych rokowaniach chmsko-japon- 

skich o likwidację zatargu w sprawie Dżaharu, 
attache wojskowy Japonji wysunął następujące 
żądania: Zwołania w lutym konrerentji w Kau- 
ganio dla porozumti nia się co do Dżaharu i 
ewakuacji 1.600 km. kwad. terenów przez 
Chińczyków. W razie przyjęcia tych warunków, 
obie strony, według propozycji japońskiej, zo­
bowiążą się do wstrzymania wszelkich operacyj 
wojennych.

Pekin, 26. 1. (PAT)
W kołach chińskich panuje przekonanie, ze 

Japończycy wznowią akcję zaczepną i w tym 
celu obecnie wzmacniają garnizony na pogra­
niczu.

Japonja a Liga Narodów
Tokio, 26. i. PAT.

Z urzędowych kół informują, że J« - 
ponja na podstawie specjalnego ukła­
du zamierza brać nadal udział w pra­
cach Ligi Narodów, wyłączając oczy­
wiście sprawy natury politycznej 
i ograniczając swe współdziałanie do 
ćpraw gospodarczych, społecznych 
i komunikacyjnych.

P. K. O.
PEWNOŚĆ - 1AVFANIE
Pos:aaacze książeczek oszczędnościowych P K. O. wydanych przed 

dniem 16 grudnia 1934r. proszeni są o złożenie ich w Urzędach Poczto- 
wych lub Oddziałach P. K. O. celem dop sama odsetek w następujących 
terminach :

1935od Nr. 509000 do 799.999 W czasie od 1 do 15 lutego
. , 800.000 . 999.999 9 9 9 16 . 28 ,
„ . 1-C „ f 99.999 C » • 9 1 « 15 marca
„ „ 3O00U0C „ 499.999 C » 9 9 16 „ 31 „
„ , 500000-C „ 699999 C 9 9 9 1 . 15 kwietnia
„ „ 700.000-C . 899999-C 9 9 9 16 . 30

wszystkie numery serji D i F 9 9 9 1 - 15 maja
. , ,K|,K,L,N 9 9 9 16 . 31 .

P. : I. O.
Książeczki przyjmują za pokwitowaniem :

tENTRAŁAi i OPDZIAEf
oraz wszystkie

usæz^irv POCzioivE
Zwrot książeczki następire w miejscu złożenia, na późmej w ciągu 7 - dni*

W rocznice paklu noisko-riemicckFcso
Zadcwotefde i optymizm obu rządów

W rocznicę paktu polsKO-niemieckiegu-
Berlin, 26. 1. Tel. wł.
Dzienniki poświęcają, jako w doju pierw­

szej rocznicy zawarcia paktu polsko-niemieckie­
go, artykuły wstępne zbliżeniu polsko-niemiec­
kiemu. Autorzy artykułów wyrażają się, rzecz 
zrozumiała, z wielkim uznaniem o korzystnych 
skutkach dla obu państw, lecz dla Niemiec, jak 
z ich słów wynika, miał pak* ten jedno kapital­
ne znaczenie: dopomógł Niemcom do rozerwa­
nia pierścienia. jakim wrogowie okrążyć je pra­
gnęli. Dla Polski ten émia'y Krok, zdaniem au­
torów niemieckich, stanowił punkt zwrotny „do 
uzyskania stanowiska mocarstwowego".

Berlin, 26. 1. jPAT)
Urzędowa „Diplomatisch Politische Korres­

pondenz“ określa pakt polsko-niemiecki, jako 
układ w najlepszego tego słowa znaczeniu no­
woczesny. w którym odnaleźć można najistot­
niejsze składniki paktów locarncńskich, paktu

Kellogga, oraz innych umów międzynarodo­
wych, odzwierciedlających faktyczny _ postęp. 
Główne znaczenie dla oceny porozumienia po­
siada fakt usunięcia muru, który zdawał się być 
nieprzezwyciężoną zaporą dla odprężenia oraz 
pacyfikacji wschodniej Europy, \ntagonizm pol­
sko-niemiecki był, zwłaszcza w Genewie, trwa­
łą częścią składową programu obrad i kombi- 
nacyj politycznycn. Umowa o porozumieniu 
między Polską a Niemcami zawarta zostaia w 
duchu, który mógłby dla Europy stworzyć tra­
dycję prawdziwie twórczej polityki pokoju. 
Niemcy już w czasie, kiedy współprucowaiy w 
Lidze Narodow, dawały pierwszeństwo układom 
dwustronnym, zawierającym jasne zobowiąza­
ni.- i prowadzącym do pozytywnych wyników, 
przed umowami zbiorowemi, prztdstawiajątemi 
zgodność pojęć bardziej formalną, niż jdpowia- 

t o jącą woli uczestników. Jest jednak życzeniem 
* Nicimec, aby dobre skutki umowy z Polską nie

Sprawozifame z wizyty rzpsklej w partacie
Laval przed komisjami Izby Deputowanych

Paryż, 26. 1 Teł. wł.
Na współnem po-edzemu komisyj spraw za- 

grarui-cznych, kolonij i marynarki wojennej, mi­
min strowie Laval, Rolbn i Piełri złożyli sprawo­
zdanie z ukiadów izymskich, Minister La <<A 
położył specjalny narioik na porozumienie w 
sprawach afrykański- h i powoi-rl się na nrzy- 
rzeczenm, dane Włochem w 1915 roku. Mini­
ster zaznaczył, że Francja była gotowa oddaw- 
na spełnić swe przj rzeczenia, ale na przeszko­

dzie porozumieniu stały zbyt w> górowjgłe żą­
dania włoskie. Odstąpiono Włochom terytorja 
nienosiadającc dla Francji stra.egicznegp z ii 
czenia l są zrównoważone zwiększeniem bez­
pieczeństwa naskutek przyjaźni fia.tcuako-włos- 
kiř I irai dodał, że v, Rzymie nie był„ mowy 
o sprawach morskich, lecz pomyślny wynik per- 
traktncyj stworzy tu swątpl.wie korzystną atmo­
sfero dte przyszłych rokowań morskich.

Min. Simon skarżył o oszczerstwo
Londyn, 26. 1. Teł. wł.
Zakończył się sensacyjny proces, wytoczo 

ny przez ministra spraw zagranicznych ęfr 
lohna Simona pewni mu duchownemu metody­
ście o oszczerstwo. Rozprawa zakończyła się 
polubownie.

Duchowny twierdził na zebraniu piinhcznem, 
te minister jest osobiście zainteresowany w 
przemyśle wuj en n cm. Na rozprawie adwokat 
oskarżonego wyraził swe uboleci lnie i cofnął 
zarzuty. Adwokat sir John Simona ze swej stro­
ny zrzekł się swego mandrtu, podkreślając, te 
minister rezygnuje z powództwa. Proces byl

wytoczmy łylko w tyni celu, aby położyć kres 
kursującym w Anglji, Ameryce oraz na konty­
nencie pogłosKom, jakoby sir John Simon był 
za’ntei isowan« finanjowc w przemyśle wojen­
nym. Proces '..zbudził wielkie zainteresowanie; 
sala* była przepełniona. Sir John Simon 'złożył 
krótkie oświadczenie, podkreślane, że w la­
tach (927-32 posiadał 1.500 akcyj towarzystwa 
imperial Chemical łndustry, lecz że sprzedał je 
u stratą, gdy się dowiedział, że jedna z firm 

konceńiu otrzymała zamówienia na materjał 
wojenny.

— Komitet wykonawczy międzynarodówki 
górników uchwalił rezolucję, w której zwraca 
się do Ligi Narodów, abv zwołała konlerenc,,, 
złożoną z przedstawicieli rzadów, P™ 
biorców ) robotników dla zawarcia k°n J 
międzynarodowej o uregulowaniu Proa 1 * 
kontroli i przepisów o pracy. . ;

— Komisja spraw zagranicznych Sen | 
francuskiego powołała jednomyslní 
ni* przewodniczącego senatora Henri Beien- 
ger‘a. przewodniczący w mowie Inaugtoacyjni j 
Podkreślił, że tendencją za*ud liczą poliiyW za" 
K’aniczrej Fren: ji, czujnej 1 pojednawczej r>an-
cji. jest dążenie do powszechnego pokoju i bez­
pieczeństwa.

— W Nantes spuszczono na wodę nowy 
francuski okręt wojenny „La [ ouione“.

Sprawozdanie sir Maurice Hankeya
Loti dyn, 26. 1. PAT.
Jak donosi wieczorny „Star“, spra­

wozdanie sekretarza komitetu obrony im­
perialnej i generalnego sekretarza gabine­
tu brytyjskiego sir Maurice Hankey'a, 
który powrócił z 4-miesięcznego objazdu 
dorninjów. podkreślać miało oporne sta­
nowisko dominjów wobec wszelkich prób 
wzmożenia obrony Imperium Brytyjskie­
go. Uominja nie odczuwają żadnego nie­
pokoju ani alarmu i przeto nie wvrazaia 
pragnienia do rozbudowy sil wojskowych 
na swoich 1er' torjach.

Kanada nie zdradza, według .Star‘a“ 
żadnych obaw ataku od strony Pacyfiku.

W południowej Afryce gen. Srnuls nale­
ga, iż najlepszą drogą do umocnienia po­
koji jest uznanie słusznych żądań nie­
mieckich. Australia i Nowa Zelandia in­
teresują się więcej rozszerzeniem japoń­
skiego rynku zbytu, aniżeli zbrojeniami na 
Pacyfiku. Wszystkie dominia uomagać 
się mają ponadto, aby Wielka Brytania 
przystąpiła za pośrednictwem Ligi Naro­
dów do realizacji powszechnego be;pie* 
c; eiistwa Banan li an be Va zdradzać ma 
inh'tnie. żc dondrva l'vmimnhtj rdc mają 
-"•'’ania do polityki wzmożonych zbro­
jeń.

zostały osłabione, lecz z biegiem czasu przy­
czyniły się coraz bardziej do ogólnego odprę­
żenia.

Perlin, 26. I. (PAT)
W rocznicę podpisania polsko-niemieckiej 

deklaracji o niestosowaniu Drzrinocy. minister 
spraw zagranicznych Józef Beck wypowiedział 
dla „Voellcisclier Beobachter“ kilka uwag o sto­
sunkach polsko-niemieckich.

Dzisiejsza rocznica podpisania polsko-nie­
mieckiej deklaracji o niestosowaniu przemocy 
daje możność rekapittilacji dokonanego dzie' a 
w zakresie zbliżenia między obu narodami oraz 
jego pozytywnych skutków w polityce między­
narodowej. Kierownicy odu narodów potrafili 
uchwycić moment przełomowy, by położyć fun­
damenty pud nowe stosunki pomiędzy obu spo­
łeczeństwami. Data 26 stycznia 1954 r. stała 
się punktem zwrotnym w dalszem kształtowa­
niu się stosunków sąsiedzkich międ/y Polską a 
R/eszą Niemiecką. Z chwilą tą stosunki polsko- 
niemieckie oparły się na wzajemnem zrozumie 
niu i poszanowaniu dorobku obu narodów. 
Umożliwiło to osiągnięcie porozumienia w dzie­
dzinach, posiadających podstawowe znaczenie 
dla unormowania współpracy, przèdewszyslkiem 
w dziedzinie go ipodarcrej oraz w zakreśla 
kształtowania 6lę opinji publicznej. Podpisana 
przed rokiem deklaracja jest zwięzła i dubitn.i 
w treści. Wskazuje ona na iasnosć powziętych 
decyzyj, których skutki zamączyły się w tak 
szerokiej płaszczyźnie. Prošlo i jasno sprecyzo­
wane decyzje wiodą skuteczniej do zamierzone­
go celu, aniżeli metody, które przez swoją 
skomplikowaną formę zatraciły niejednokrotni! 
swoją istotną t eść. Polska i Niemcy wkroczyły 
na drogę, która przez wzajemne wyrównanie 
przeciwieństw prowadzi ku utrwaleniu pokoju 
powszechnego, dla którego wytwoizenie przy- 
jaznego sąsiedztwa jest niewątpliwie najsku­
teczniejszym fundamentem.

M!?rows*i!a w korpusie oficerskim
Warszawa, 26. 1. (PAT)
Dziennik Personalny Ministerstwa Spraw’ 

Wojskowych z dnia 26 stycznia zamieszcza za­
rządzenie Prezydenta R. P. o nadaniu z dniem 
t stycznia rb stopnia gen. brygady płk. dyplom, 
Wacławowi Teofilowi Stachowiczowi, stopnia 
pułbowmfka: w korpusie oficerów piechoty ppłk. 
dyplom. Józefowi Sas-Choszowsk'emu, ppłk. 
dyplom. Tomaszowi Marjanowi Seweiynowf 
Łańcuskiemn, ppłk. dyplom. Tadeuszów3 Lu- 
bicz-Niezaoiiowskien u, ppłk. dyplom. Zygmun­
towi Zdzisławowi Wendzie, w korpusie ofice­
rów kawalerji ppłk. dyplom. Witoldowi Józefo­
wi Morawskiemu, ppłk. Edmundowi Wacławo­
wi Tarnasiewiczow;-Heidutowi. ppłk. dyplom. 
Leonowi Żóltek-Mitkiewirzowi oraz w korpu­
sie oficerów artyierji Janowi Duiiin-W ą^uwiezo- 
wi i Kazimierzowi Glabiszowi.

Z caSel %lski
— Miedzy praco lawcaml a pracownikami 

umysłowymi w ciężkim przemyśle gói rosląsklm 
wszc ęęte zostały bezpośrednie rokowani;- w 
snrawin płac. Piatodawcy zapowiedzieli obniż­
kę, pracownicy natomiast żądają przywrócenia 
szczeblowania, co byłoby równoznaczne z pod­
wyżką.

— W ciągu pierv'szych trzech tvgodnt stycz­
nia 1935 r. -anot' wano w komitecie pomocy 
żydom wydalonym z Niemiec przyjazd zaled­
wie 8 osób. W okresie największego napij wu 
żydów z Niemiec do Wa-szawv, in udo war o 
miesięcznie przyjazd ponad 1000 oróh.
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Niebezpieczne rewelacja
Rzeczywiste cele polityki Trzeciej Rzeszy.

P » r y i, w styczniu.
J Stegny Świadkami zjawiska. Które 

-resztą przewidywaliśmy dawno w na­
szych ustach parySK*ch: rozstrzygnięcie 
ytepiscyźu w Zagłębiu S.-a. y wzmogło 
łktj v-:ieś<i polityki niemieckiej. zm.erza- 
lacej do nieokreślonego bliżej porozum.e* 
»ia z Francją. Chodzi tu o rozmowy bez­
pośrednie. o „uregulowanie przyszłej li­
nii politycznej, zgodnie z Jrotorasaatł po* 
kcju i „odstaw o wem. warunkami rozwo­
ju narodu n endeckiego *. Narodowa pra­
ca francuska zwraca słuszny uwagę, że 
Rie wiadomo, jak nad Sorewa pojmują te 
„podstawowe warunki rozwojj Niem ce**. 
Hit er «-ezygiime Jut po raz piąty ze 
rwych pretensyj do A'~acji j Lotaryngii. 
W swem oświadczeniu. bezpośreJnio po 
plebiscycie, wyraził się. że „priniędzy 
Francią a Ntemcaml niema żadnych spo­
rów terytorialnych“. Dlaczego — pytają 
w Paryżu — kanclerz nie uznat za sto­
sowne powiedzieć jasno i otwarcie, że 
także pomiędzy Niemcami a Polska tt*s- 
Jia sporów terytorialnych, że tak. Jak 

N emcy rezygnują z iraiiojs itoj Alzac.i, 
tak sa,no nie żywią żadnych pretensyj do 
aa wskroś polskiego Pomorza?

Incydent z amnasadorem Rzeszy w 
Waszyngtonie był charakterystyczny. W 

wywiadzie z dziennikarzami w Atlanta 
wyra/d sie on, „że po obaleniu status 
duo w Saarze, trzeba sie starać o zn knie* 
oie stfżas auo w Aestrjj \ na Poirorza**. 
Na trzeci dzień, wskutek polecenia swo­
jego rządu, ogłosił sprostowanie, twier­
dząc. te dziennikarze amerykańscy źle 
zrozum eli jego intencje. „Cl tylko g nas. 
— plsai — którzy podróżowali w Prusach 
Wschodnich | widzieli okaleczenie nasze* 
î zego kraju prze* stworzenie „korytarza“

(Od paryskiego korespou dema ,,PoiO'.p‘‘)
Stronice, poświęcone wewnętrznej po­

lityce niemieckiej, są bardzo starannie 
udokumentowane j niezwykle interesują­
ce. Powrócimy do nich w najbliższym 
czasie. Teraz jednak zacytujemy tylko te 
ustępy, któie się wiążą bezpośrednio z 
wielkiemi zagadnieniami polityki zagra­
nicznej. 6 lutego 1933 roku odhyła się 
wielka narada wojskowa w obecności 
Hiťera. Kanclerz wygłasza swój pogląd 
na sytuacje europejską i cele polityki nie­
mieckiej w obecnym okresie. Poglądy

S!ła

Hitlera Idą po linji «ry na zwlokę. „Na­
leży zyskać na czasie. lÁtťimy się sta­
rać prowadzić po.itykę n’ezwykle umiar­
kowaną. aż do chw li; kiedy Nfemcy bę­
dą najeżycie silne. Nadchodzi okres, dla 
nas wysoce niebezpieczny, w którym 
przeciwnicy Rzeszy będą zdawali sobie 
sprawę z istotnych celów naszej polityki. 
Zadaném nr.sZera będzie skroceąlp te-p 
okresu do m’nimurr“. Jest to okres przej­
ściowy, najwyżej dwuch lat

A teraz istotne ceie Trzeciej Rzeszy:
..Byłoby zupełnie btędnem li w zenie — 

mówił kanclerz — na moż/weść przy­
znania nam podstawowych praw racjo­
nalnego rozwoju, zanim państwa, nas ota­
czające. nie poczują noża no gardle. Mu­
simy być dostatecznie silni, ażeby staw ć 
opór Jednocześnie Francji 1 Belę*' na Za­
chodzie. a Polsce 1 Czechosło.racil na 
Wschodzie. Francja Sest przeciw ii Jem 
nieprzejednanym. UsłfowsKa zbliżenia, 
przez nas poďete, będą nřalv clnrakt r 
wyłączni« taktyczny, Prędzej czy Póź­
niej nastroi *nięd“y Niemcami a Francją

Plan RosbHbsrga

n-ettnSkmWy konfPct. Inaczej przedsta­
wia się rzecz z Anglią. W stosunku do 
Londynu będę prowadził taką p Ftykę, 
jak? prowadził Stresemann w stosunku 
do Francii“.

General Reichswehry robi tu uwagę, 
że stanowisko Hitlera jest słuszne; stara 
się o zyskanie na czas:e, aby tem sta­
ranniej przygotować uderzenie. A'e idź 
my dalej. Dnia 13 lutego Rosenberg, szef 
biura politycznego partii, wręcza na roz­
kaz Fiihrera generałom memorandu n. w 
którem w .taki spo-ób określa sie cele, do 
■których należy dążyć:

,,I) Rozb’cte łiegetnonb francusko-pol­
skiej w Europie i dążer e do rozumienia 
węzłów między państwami Matei Euten-
ty.

2i Stopniowe dążenie do anulaojl 
Traktatu Wersalskiego.

3) Powrót do Niemiec .^rabowanych** 
teryt. -Jów na zachodzie, na wschodnie I 
na piîiocy. Odzyskanie suwerenności 
nad "'erMecbą Austrią, nad niemieckieml 
częściami Holandjl Stwaj.-arU. Częcho-

cia Rzesza uzbroi sie od stóp do głów. 
Nadzieje na rozbicie fronm sojuszników 
są zawodne. Cala ta polityka wydaje się 
n czupełnie realna. Ale w miarę rozwoju 
wypadów politycznych, generał pruski 
zmienia swe zdanie. Pod datą 1U marca 
1933 roku p sze-

— Francuski mVteter spraw Zagra­
nicznych. Patil-Boncour, mówił wczoraj 
w Izbie. To było rzeczywiście zastra­
szające w swojej naiwności. Ta m łoić

Jest przytem rzeczą znamienną, że ogłoszo­
ny przez „Gazetę Polską’’ wywiad p. Smogo­
rzewskiego z kanclerzem R^e.jy. przypomina 
rozmowę z... cieniem. Na każde koniare. ue py­
tanie na temat stosunków poisko-rueirtleckfcli. 
pada odpowiedź pełna stów, a -boga w treść. 
Na pytanie p. Sinogcczswsklego, czy noże przy­
jąć, iż „polityki narodowo-socjalisty c/na oula- 
tecznie przekreśla politykę minionych czasów 
w stosunku do Pofaid”, puda odpowiedź, że 
„pojęcie rasistowskie w idei narodowo-jocjell- 
stycznej zasadniczo odrzuca wynaradawianie 
Narodowy socjalizm zapoczątkował'oolltykę sza­
nowania radujący cn z Nieme an.; obcych na­
rodów. We wzajemne] och rouie narodowości 
widzi Hille.1 jeden z najbai azisi godnych celów 
odpowiedzialnej polityki państwowej. I to jest 
wszystko...

Dalszy ciąg wywiadu dotyczy wewnętrzne] 
polityki niemieckiej- H:1 ■ stwierdził zaicm, ze

Siaństwo narodowo-socjamtyczne jest państwem 
ednoiil ,m 1 że ( -gantzacja p. rtyjna zostanie 
przeniesiona na późnitjszy administracyjny pO'

idąc OH pamiętaj, że powadzenie w u n.ui 
zaDewni Ci DIHOL- płyn od potu

dział Rzeszy. Urzeczywistnień e celów rncl-u 
prowadzi do absolutne! jedności między pań­
stwem a partją, l.tora jzst owym „Zakonem”, 
o którego utworzeniu tak często pi;:ze zagiani- 
ca. Kanclerz Rzeczv prdkreśia dalej korzystny 
rozvoj żyda gospodarczego NUsfliec ! przechO' 
dzi do oolityki zagrenicznej.

Zapytany o stanowisko Niemiec w sprawie 
rozmaitych proponor 'anych paktów, odpowiada, 
że Nbmcy chcą żyć w spokoju ze wszystkimi 
snśladaniL że ni^dy już nie zr-7*"Tm'u z? sv e- 
go równouprawnienia i że pod pojęciem współ­
pracy międzynarodowej nie mogą rozumieć 
przyjmowania na siebie nieprze:rzyrtvch zobo­
wiązań, które mogłyby je doprowadzić do 
wojny. Niemcy sa zdecydowane me nowra:ać 
do żadnego związku rniędzymroiowego, zanin* 
nie otrzymają p inych praw. Dopiero przy koń­
cu rozmowy Hiile- nowif»;l*i*ł '•■''a słów na te­
mat stosunków polsko-niemieckich.

„Udało nam się przeprowadzić Jed­
ną z najbardziej ważkich poprawek hi­
storycznych. Sk<. -ygowališmv bledną 
opinię, jakoby m’cdzy obydwu naro­
dami stale i na zawsze istniał stan 
wrósł, jako pewien rodzaj dziedzicz­
ności. Sadzę, te mimo wszclldch trud-

III SOIVCUTH pasta do z^bów
ér. Hermanna, Karlsbad

dzięki zawartości so’i karlsbadzkiej na.jdpowiedniejsza dla dzieci.
Generalna reprezentacja: M.KO£h8INWars?&)VdvM3rssat':o'JUHa 113.

polskiego, mogą zrozumieć doniosłoś« 
ol ary, poniesione) przEz Niemcy w celu 
V ^OjOy ęgo rozwiązania jątrzącej sytua­
cji*.

Ofiary? Pomorze jest w teł samej 
mierze polska jak Saara niemiecka. Je­
żeli może bvć mowa o „ofierze“. :o ra­
czej na'ezaloby mówić tu o usteobwoScu 
Polsk*. któr.i mimo. że południowy ob­
szar Pius Wschodnich jest etnograficz­
nie polski, a historyczne prawa Niemiec 
do tego tei ytorjum nie są bynajmniej oez- 
sporne. — nie ‘wysuwa żadnych preten­
syj pod adresem swego zachodnie,ir: są­
siada. przeciwnie stara się o jaknajdaiej 
idącą normalizację stosunków z Berli­
nem,

Dokąd?
Ku czemu zmierza polityka niemiec­

ka? Oficja *ie enuncjacje powtarzają aż 
do cnudzen.a zapewnienia o „pokojowych 
dążnościach Trzeciej Rzeszy*. Jeżeli się 
wj suwa żądanie równouprawnień-1 woj* 
skowego. to jedynie 1 wyłącznie ze 
„względów obronnych“.

Są to bardzo piękne deklaracie, nie 
mówiące jednak nic a nic. Nie było je- 
szi re dyplomacji, któraby m>a*a inne 
ce!ii, laik ..nawskroś pokojowe“. Taksamo 
jak mc było ani „bron, ofensyv’nej“. ani 
„wojny zaczepnej*. Dlatego też należy 
przyznać raczej słuszność tym organom 
pra ;y francuskiej, które, zamiast entu­
zjazmować się jak np. „La Presse“, wy­
ciągniętą ku Francji ręką do zgody — 
wcią rzucić snop światła na kulisy i bli­
żej przyglądnąć się tygjom. w których 
gotują się odwary polityki berlińskiej.

Takie zagadnienia niedyskretne poru- 
«zaią niedawno wydane pamiętniki pew­
nego generała Remhswehry. Pt „Od Wei­
maru do chaosu", uzupełnione obeeme 
drugim tomem pt. „Gt dżina HUlara*. Au­
tore n tych pamiętników jest w części 
geu. Trodow, rozstrzelany únia 3G czerw, 
ca. w części jeden z iego oiiteiów o Jy* 
Kan sowy cli. Książka niezwykle ciekawa.

— Będz lems trzymali się — czytamy 
— na uboczu. Będ^my ustępowali w 
sprawach drugorzędnych, ażeby tem sl’- 
u‘eł wzmocnić na*se pózyeie.„ Dlatogo 
będziemy wysuwali HWera coraz to bar­
dziej na pierwszy plan. W ten sposób za­
spokoi się Jego prożnoS:. Damy mu 
•ws ielkle po*zoiy n’eograr'czonet władzy.. 
Ńa'wai>n'<esąe jest nip to. czv H tier bę* 
d ’e stał na śwleczn’ku Niemi©:, a'e to. 
czy zdołamy utrzymać w swem roku 
wi-’ystkle niclł wclkiej poetyki, mając 
przed oczyma cel Jesz^za daleki.„ Jeżeli 
w swoiej domie I zaro/nm’aioàcl kanclerz 
itle będz’« zdawał sobie sprawy z na 
szM gry- tem lcpiel dlu na& | dla Nie 
tni*ćc„.

Słowacji I Włoch.
4) Wres*c!e oslągn ęde dawnel hege* 

nw tiS przez od«yskan-a kolonT nletulea- 
kich.

Z program ęm tym autor książki zasad­
niczo 3ię zgadza wysuwając jednakże 
przeciwko Rosenbergowi zarzuty nątury 
technicznej. Plan ten nie jest ao zrealizo­
wania na drodze pokojowej. Na'eźy się 
wlec p-zygotowywać do wojny. Z dru­
giej strony generał Reichswehry wyraża 
przekonań e, tc państwa europejskie nie 
są takie niemądre jak się to wydaje w 
Niemczech i nie będą czekały, aż Trze-

poKOjr. która prowadzi w prostej łkii' do 
wojny. Paul-Boncour niema oczyw-ścle 
pcijęclt. o tem, co dzieje się w N etnc^ecłi. 
Naprawdę, chwilami ma się wraże i a, że 
Francuzi zasłużył* *ta coś lepfzego'i 

Tak wedłrg opinji generała prrskcgo. 
przedstawiały sie stosunk, w 1933 roku- 
Dzisiaj. k ędy ze strony Hifera pode no- 
wane są starania o zbliżenie do Francji, 
narodowa prasa francuska zwraca słusz­
ną uwagę, że wie’ką część swego planu 
zdołał brunatny kanclerz już zrealizo­
wać.

Tad. K.
wmmmmmmmimmKammmammm*

% dttia
Polska I Niency

W rok po zawarciu paklu _ polsko-nłamiec- 
łdego mnożą tlę objawy „przyjaźni * poaiiędzy 
Niemcami a Polską. Zar-owtedziany przyjazd

Gopringa, odczyt prof. Krzywa iowsidego w Ber­
linie . zał rżenti wydziału polsko niemi1 cHego na 
uczelni im. Lessinga w Berlinie, glosy prasy 
...emiL.kie! i wrei acte wywiad z I.hierein w 
„Gazeci. Polskiej", oto dowedy wyraźnej osten­
tacji, z którą właśnip w obecnej chwili — po 
rozmowach mln. Ben.a z min Lavalem, per* 
kreślą się „serdeczność stosunków ł wspólność 
interesów" pomiędzy Niemcami a Polską.

noś ci pomiędzy obu nar ono mi są one 
w interesie utrzymania kultury euro­
pejskiej zobowiązane do szczerej 
współpracy...“
Nie łudziliśmy się bynajmniej, te Hitler

OPIŁKA NAD D7ItCKIEM
Przy op ekowaniu się dz eoklcm szczegól­

nie troszczyć s'ę należy o mrzymanle w czy­
stości i zdrowia jtgo ciałka, co ide Jest rze­
czą łatwą wobec niezwykłej wrażliwości i de­
likatności skóry dziecka.

Aby zapobiec wszelkim zaczerwienieniom 
skóry, wyprzeniom, odleżyno n, zaognieniem, 
swędzeniu, zatarciu — należy dziecko dokła­
dnie przesypywać Punrem Febe Szoimana, 
od lat przeszło 35 zajebanego przez lekarzy 
specjalistów.

Puder Bebe S/otmana delikatny jak pyłek, 
przesiany przez liczne sita jedwabne, przygo­
towany w idealnych warunkach liigjeriicznych. 
przy zastosowaniu najnowoczesnieiszych ma­
szyn. Jest doprowadzi ną do perfekcji zaisypką 
dla dzieci.

Dr. S. A.

1. AWBRF.AłlU nmm kupca clariu
— Mówiono ml, te ^an, panie Cnlir 

pescu ma stosunki w komisariacie skar­
bowym? — zagadnął kup*ec zbożowy, 
Carin, emerytowanego radcę skarbowe­
go* __ O tak. Przecież pracowałem tam
przez siedem lat. Sam k?v ,iicarz. Popescu 
to niema1 mój przy.aciel. Pdn widział nas 
razem na winie zeszłej niedzieli, praw­
da?

— Przypominam sobie. Więc wie pan 
o co mi chodzi. Konrsaijat skarbowy co 
roku nakłada na mnie większe podatki. 
W zeszłym roku zapłaciłem osiemdzie­
siąt pięć tysięcy lei. w tym roku oczekuję 
z niepokojem wym.aru podatkowego. Czy 
pan nie mógłby się podjąć obrony moich 
interesów?

—- Oczywiście, oczywiście.
— A na jakich warunkach?
— Widz, pan, teraz kreci się pełno 

oszustów, któizy chcą prowadzić sprawy 
podatkowe. Jako jedyną ich kwa! f kację 
wymien:ć można znajomość ustaw. To 
jest przecież n esumiennie w tych wa­
runkach pode mować się załatwiani 
spraw podatkowych Tacy to mogą oczy­
wiście tanio załatwić sprawy podatko­
we, Ale człowiek. maHcy kwa'Tikac e 
musi otrzymać ty'e na He zasłużył Pan 
rozumie — sa koszty. Moje honorarium 
ustali się w następujący sposób: najpierw 
władze wymierzą panu podatek, a potem

ia wniosę odwołanie. Od tego, co się wy­
targuje. otrzymam 10 procent...

— To bardzo dużo. Purtalez żądał 
odemn.e 5 procent.

— To bezcze'ność brać nawet te 5 
procent, kiedy s e jest członkiem stron­
nictwa liberalno - republikańskiego i nic 
nie można zrobić!

— Gdyby mc nie zrobił, to także nic- 
by nie zarobił — zauważył kupiec Cla- 
rin.

— Czemu nie? Jest pewna część wy­
miaru podatkowego, która zgóry jest 
przeznaczona na wytargowanie. I gdvby 
pan wziął arkusz pąp:eru, nap sal na 
grzbiecie „podanie Jozefa Clarin o zmniej­
szenie wym aru podatku’*, a w środku 
zaczął od słów „niżej podpisany prosi 
niniejszem na podstawie art. 46 ustawy 
skarbowej“, a potem zaczął przepisywać 
wvjqtek z pow cści krym na nej i podp - 
sał się Józef Clarin. kuo ec w Cluj. po­
datek teżby panu trochę zmn:eis’.nno 
Długach podań n kt nie ma czasu czytać 
nrzeciet Napisać padan'e i powotić sie 
na paragraf to potraf; katdv osioł któ­
ry nauczył s ę ustaw. Ale by wydatnie 
zmnie szyć podatek, to trzeba mieć wv 
sok’e kw?l fkacje zawodowe, tak tak Ja

— No węc dobrze, panie CohiD^scu 
niech pan prowadzi mnie spra vv. Jutro 
będzie u mn:j rewizja ksiąg, potem wy­
mierzą podatki...

— A. petem ja przystąpię 1o działa­
nia. Zobaczy pan, co może Colupescu yj 
komisarjacie skarbowym.

• * •

Na drugi dzień przybyli do domu han­
dlowego pana Clarin funkcjonariusze ko­
misariatu skarbowego. Ogądali długo 
księgi, pisali, dodawali, odejmowali, sta­
wiali niezhezone pytania.

— Panie szanowny? — zapytał wre­
szcie któryś z urzędników — napisano 
tułaj „za sprzątanie biura w lipcu 80 lei“. 
To bardzo dużo. W biurze Patu'escu pła­
cą za sprzątanie 63 lei miesięcznie. Czem 
pan to tłumaczy?

— Jest tu taka b:edna staruszką, któ­
rej syn zginął na wo,n e niech sob e za­
robi. N!e będę .»ej urywał.

— Aha, to p£*n chce jej dobrze uczy­
nić?

— No tak. Bo co?
— Nic wielkiego. Pańska dobroczyn­

ność zasługuje na najwyższe UZn ,nie Bo 
to jest dobroczynność, tak, tak Prawda?

— Pomekąd ta1-! — odparł Clarin.
— Swietn.e, świetn:e. Dziękujemy. 

Aha. jeszcze jedno: Czy pan dawno ma 
tę staruszkę?

— Już od siedmiu lat u mnie pracuje.
— Bardzo tadme. Op eka nad starusz­

ka. króra stra : ła na wo-n;e syna bardzo 
to sie panu chwali. P;ęknv czyn Tak, 
tak Od s edmiu lat. W porządku. Dowi­
dzenia pana

Po k'lku dniach otrzymał pan Oar’n 
m«mo z kom-saratu skarbowego. Po zba- 
dintu k«mg ustalono że podatek za rok 
uległy ma wynosić 115 tysięcy lei. Po* 
zatem, jak wykazcla rewizja ksiąg, p.
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Wala o Berezo Kartóg na terenie Sepu
W sejmowej komisji budżetowej to­

czyła sie onegdaj dalsza rozprawa nad 
•budżeteir ministerstwa spraw wewnętrz­
nych

Dyskusje rozpoczął i>o$cł Ks. Szydeł­
ek!, członek ZjeJnoc~enia Chrześcijań- 
sko-spolecznego, który nawiąz/ulao do 
przemówienia posłanki Pcpłowskiej o 
Bereziu Kartuskiej, oświadczył, że mini­
ster dobrse uczynił, reagując na te cięż­
kie oskarżenia Musi by i życzeniem Pol­
ski i narodu, aby narodowe i chrześc jań- 
skie siły zgodnie pracowały dla przy 
szłości narodu i państwa. Bereza zrodzi­
ła się pod wrażeniem mordu, dokonane­
go na osobie ś. d. min. Pierackiego, a dla­
czego tam się znaleźli także niektórzy z 
młodzieży narodowej — co do tego poseł 
Miedziński i premier Kozłowski składali 
wyjaśnienia.

Ta pośrednia stprobała Berezy Kartu, 
sklei zo strony księdza Çzydelskieigo, wy. 
•«varia r.a członkach komisji bardzo przy. 
kro wrażenie.

Pos. Chrystowskl fKl Nar.) ośwład. 
czyi w imieniu Kteibu Narokowego, że 
K'uib podtrzymojo całkowicie fakty, za­
warto w cmegdajszoni przemówieniu pos. 
Peplowslťo] w sprawie Berezy.

Spakojne- to oświadczeń'e wywołało 
niesłychanie gwałtowna reakcję zq stra­
ny przewodniczącego konr’sjj pos. Byrkł 
(B.L.), który utrzymując, że wobec skre­
ślenia z protokółu przemówienia p. Pe- 
płowskie], oświadczenie p. Ghrystow- 
sk!ego uważa za wielką obraza obowia- 
eującej posla przyzwoitości, wykluczył

ośwlaiczy, Ji podobnie, jak w »tOounku do 
Francji, tak i w stosunku d PolsM niema żad­
nych pretensyj terytc-jalnyrh. Ale ta usten- 
JacjiL 3 jaką właśnie w tej chwili podkreśla się 
koirieccnojć „wcpćłpracy polsko- iie.nieckiej' ’, 
*>łe może nie pozostawić osadu glçbok ego nie- 
p )koju w opinii polJcei, która przed,ïwî zyot- 
klem we wspô'prac" z naszymi naturalnymi »o- 
juo 'iil;ami, a w pierwszym rzędzie z Francją, 
Wirbi pods* *awę raszej polityW „agramcznej.

Ta ostentacja nie mogła ujść uwagi op.nji 
francuskiej, której głosy są bardzo znar ińnne. 
»»Echo de Pais” pisze wprost że „po'siio-nJe- 
nieckle oświadczenie z dnia 26 stycznia 1934, 

będące pozornie tylko paktem iJsagresfl, pvwia- 
da w rzeczywistości dużo więki ze 7t,. zenie od 
francusko-polskiego i rumuńsko-poJsldego so­
juszu. Poi„ka — t trzymu’e dziennik paryski 
— tue znn.ic.rza bronić traktatów pokojowych.”

„Widocznie Polska orientuje sie ta'
. zem z Niemcami w kierunku nowego 

poddała i nowej onmnizacn terytoriów 
rosyjsldch i naddnnajsklch. Sojusz poi- 

, s ko - IrarcusM i polsko-rumuński nia
noże długo opierać sie < j próbie. Pol- 

• s1 a zapomina przy ty< h piętnach, że 
niemiecka „Mitteleuropa" mc i za­
pomnieć o swydt przyrzeczeniach i
zdradzić swego sojusznika“...
Te 1 tym podlone głosy stałą się coraz 

«gęstsze. Z polskiej strony oficjalnej flp > via- 
da im uporczywie milczenie. To też z niecic 
pliwoiclą ocłcI «Jemy z ipowPdzituiegu expose 
min. B“cka w sejmowej komisji spraw ai.ra- 
riczivch w nad. iei, że rozproszy ono wreszcie 
tę mgłę niepewności, niedomówień 1 pogłosek, 
w która] żegluje polityka zagraniczna rządu.

Clarin ukrył część dochodu. Mianowicie, 
jak to opodatkowany zeznał w obecno­
ści dwu urzędników komisariatu skarbo­
wego, co zostało przez nich natychmi_st 
*aprotokułowane. od siedmiu lat d. da­
rin wypłaca wsparcie pewnej wdowie, a 
odnośne pozycje są fałszywie zapisane 
jako wynagrodzenie za sprzątanie biura. 
Ciarin przyznał się, że pensja miesięczna 
80 lei, wypłacana tej staruszce, nosi cha­
rakter wsparcia „dobroczynnego“, jak 
sam się wyraził. Wobec tego, że na mo- 
C3J artykułu 199 ustawy skarbowej od do­
chodu, podlegającego opodatkowaniu, nie 
wo!no notrącać sum, przeznaczanych na 
cele fi'antropijne, Clarin dopuścił się 
przestępstwa zztziexûs zysków dla 
zmniejszenia podatku. Przez sieipm lat 
zataił 6.730 lei, od czego powinien był 
zapłacić 842 lei podatku dochodowego, a 
wraz z procentami zwłoki 974 lei. Za *o 
Zatajenie nakłada się grzywnę w wyso­
kości p!ęćdziesieciokrotnego podatku. t< 
jest 48.70 iei. Razem tedy winien C.ar n 
zapłacić 163.700 lei. . 0 ....

Kupiec chwycił się za głcfl '• 1 ev' *
c.^empręjzej zawołać emerytowanego 
rrdcę Copuiescu. Ten. wysłuch iv>6/y 
skarg kupca, oświadczył:

—> Głupstwo. Napiszę odwolan'e 1 za­
proszę na konferencję komisarza ropc- 
scu. Zrobi się.

— A e to jest skandal. Przecież 1 ko­
bieta sprząta biuro! To n *1 jest filantro-
PÍa! Ł

—- Ale pan przyznał, że dobry 
czyn?

No tak,
— Więc temu oko moina przeczyć.

p. Chrystowskiego z Komisji na przeciąg 
tnzech rosie "Weń. Nieoczekiwany „wy­
buch nerwów“ przewodniczącego wywo­
łał powszechne, przvkre zóumenle.

Pos. Galica (EŘ) wygłosił panegiryk 
na cześć po. cji, nazywając dej komen­
danta płk. Maleszo wskiego „świe I uą 
postacią“.

Pos. Rosmarin (Koło Żyd.) narzekał, 
że władze administracyjne nie haem-ją w 
dostatecznej m.erze stale postępującego 
rozwoju antysemityzmu.

Pcs. Ma-tezak (Ukr. Rad.) stwierdził, 
że do Berezy Kartuskiej wysilano ma­
sowo „Ukraińców“, a informacje otrzy­
mane od mch przez mówcę pozostają w 
jaskrawej sprzeczności z oświadczeń em 
p. ministra Kościałkowskiego i p. pre­
miera. Domagał się też przeprowadzę« a 
w sprawie Berezy bezstronnego, gi uii- 
townego śledztwa.

Pos. MaJiinuwskł (Ki. Lud.) przyto­
czył, że wobec odebrania głosu jego ko­
legom, z przemówienia rezygnuje.

Po wyczerpan!u rozprawy zabrał raz 
jeszcze głos nvn. Kośc-ałkowski i w ob- 
szernem przemów eniu odpowiadał ni za­
rzuty. wysunięte przez postów.

Strawa Berezy Kąrłuskrel zíi We 
się jeszcze tafle wiadomo na ptaum Sej­
mu, w czasie dyskusji nad interp acją 
Klubu Narodowego.

Uwaga/-Nie wylewaj 
raz użytego rozczynu Radionu

Byłoby go naprawdę szkoda! Raz užy•! 
tym rozczynem Radionu možná szoro-l 
wać podłogi, drzwi i okna, myć stoły, 
krzesła i szafy; można wszystko w do­

mu doprowadzić do 
isr.iqccj czystości. Tak 
samo świeży rozczyn 
Radionu pierze każdą, 
tkaninę dokładnie i,i 
nie niszcząc jej, czyni 
jq białq jak śnieg!

Ogromnie prakty- 
czny-obecnie tak­
że w poręcznych 
małych paczkach.

RADION
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

DO FRANIA

fi w Mûwiï
Sensacyjne wyniki śledztwa

Z Prarf donoszą: Sledzłwo w sprawę za­
bójstw s, popełnić ntgo w r.ocy z środy ną 

kartek na o&ohie emigranta i^em.eckiego, taż. 
FoK w odległym o 40 km od Pragi osa- 
rZTyin hoteliku wyciecalcowym w ćahorzl, 

■aw nvhJ «ze'eg fensa. yinych szczegółów.
1 Dwoje z trójki morderców, t. j. Hans Muet* 

1er i lego przyjaciół!« Edyta ^ lsbac.1 prze- 
cywało w Pradze od 11 dni, robiąc wycieczki 
w okoEce. rvotomo m narty. M. im. byli onu 
„ośćm-i w .îotçlu Zaliorr, gdzie ^yvibcie 
Ran Muelleir, podający się za kupca z Kielu, 
zainaH^nB się z jednym lokatorem hotelu, mi. 
Fomiisom. W śroaę wiecar^un dwój'.« rie- 
miecka pcz-ostar? w h^.eŁu na ncc, cpęitoając 
wi^jzó.- z Form/iem. vtiieller odszedll do są- 
j:cdniiego pokoi u wcześniej, przez okno wyrzu­
cił s’iiir-, pn którym Wu,apä tlę trzed wspól­
nik, Gert behobt rt. W god zin i później po 
(A-tei wieczorem z sali rejfaunacyjnej odeszła 
Karlsbach z I ormlsc n i wówczas doszło do 
morderstwa. 5trz?*y rewolwerowe zaalarmo­
wały kelnt^ra Karola Fiiegera, który dat się jed­
nakże t teroryzować i schował siv w swym po­
koju, Ł którego wyszedł dopiero rano,, Tymcza­
sem mordercy uciekli przez okno i umknęli 
przygotowanym na gościńcu samochodem.

Nie®r »umiałem jest, jailc kelner i gospodarz 
hołdu z żcaą mogli przesiedl, ieć c-ią noc w 
swych pokojach, wiedząc o zab ijstwie, zwla- 
ezena, że mordercy pcia'a zwlold 1 meble w po­
koju benzyną I zapeiil:. Do wy bud u pożaru 
aie doszło, praiw iopr dobre tylko dlatego, że 
ogień "dusil się w dyni e w zamkniętym po­

koju. W ikaiJym iraizłe duszrcy dym motzeho- 
diiil się po orlym domu. żandarmerię zaairr- 
mowano zatem dopiero w 11 godzin po mo.dzie. 
Ponieważ lioteWc jest osamotinjinny i oddalony 
od wsi, żarKLmmwja przybyła na m.ejsre wy­
padku dopiero w 13 go±dn od pup dnienia 
zbrodni.

Istinsały poszlaki, że mordercy umí nęli za- 
granŁcę. N.eoo później stwiecóizono, że kolo 
godziny 4 nad ranem ze środy nut czwartek 
auto z 3-ma pasaiżeraniu nadjechało pocichu 
na granicę czosiro-triemlecką, kcio Dieczłna 
(Tetsehen). Pasażerowie wysiedli, wóz um­
knęli i gratkę przeszli poljyjouu pieszo. Cra- 
tiioa cztehoslow a^MiiomJeckii jost w iucy ; am- 
kn ęha dła pojazdów. Nad ne .em na svaânlcç 
celną zgłosił się znany st-ażi.krowi z widzenia 
Cjlowibk z pogi Jiiicznej miejsc.wośd niemiec­
kiej z kartką cd Mususra i do’iumen*airi, po 
oprawtL. ni- których celnik wypuścił auto.

;\Tajb*-,«,|l,ej s®ns>acv:m są jcdwaikże prawdo- 
podoi ne n.otywy zlvodri. Zamc- dotveny ińż: 
Fc.ms byt fcA już wiadomo, specja..„tą ekk. 
trc>.znnikiein, poitycznie zaś — członkiem czar- 
,ea0 frontu Ottona Strassera, który przebywa 

na emijTacii * Pradze, Otóż, jiaik się u lazam, 
w hotelu "'aihoni w pokoju Furmsa- znajdowa­
ła se taina Iróikofaiowa stacja iada-vc-a, któ­
ra obsługiwał formis. Fala tej stacji była r.,*e- 
nfa równa fali stacji krótkofalowej Koenigs- 
wüsterhausen. Stacja ta sliuyla do propagan 
dv ar ty hitlerowskiej na Nici. cy i używana była 
przez e. ii i acyjne orgai .zaej-î niemieck e. O 
«sto,ćmi. tail iiej stacji wiedz.,an-o od dłuższego

Urzędowo stwierdzone. Może pąn tylko 
złożyć dodatkowe wyi&śnierue, że dopie­
ro od miesiąca staruszka pracuje mniej 
intensywnie i dlatego jej pensja nabrała 
charakteru ïasiikn, aie i to częściowo 
tylko, powiedzmy 60 lei była pensja, zO 
iei zasiłek — wsparcie, od tego należa­
ło s.ę 2.40 lei podatkn, grzywna 120 lei. 
W ten sposób uszanujmy decyzję wła­
dzy i jej ambicję — pozostanie fakt wy­
krycia nadużyć przez zdolnych rewiden­
tów, no a te 12C lei, to drobiazg.

— A 4858 lei dla pan-
— Co? Uratuję panu b'isko piędzlesląt 

tysięcy i jeszcze panu Żal tych czterech 
z czerni?

— No dobrze.
Copuiescu napisał odwołanie, sam za­

niósł je do urzędu. Po tygodniu i morzo­
no część grzywny, zostawiając tylko 240 
lei „ponieważ tak stwierdzono przez dwa 
m esiące wynagrodzenie wdowy nosiło 
w części charakter wsparcia“,.

• » *

Copu’escu zainkasował swoje pienią­
dze i wszystko byłoby dobrze, gdvby 
pewnego razu kupiec Clarin nie wybrał 
s:ę do restauracji „Imperia1 ea“ j gdyby 
po pijanemu nie wręczył kelnerowi zbyt 
wielkiego napiwku. Pod wrażeniem tegn 
nap’wku kelner skłonił się w pas i 
oświadczył:

—- Widzę, że pa-n jest człowiekiem 
zasługującym na najwyższy szacunek i 
wdzięczność. Chcę więc panu opowie- 
dz!eć coś o panu Pcpulescu, co parna za­
interesuje.

— Co takiegc ? — od niechcenia za­
pytał senny Claris

-— Dwa tygodnie temu oył tu Copu- 
tesou z iko-mioarzem skarbowym IPope- 
scu. I słyszałem, jak Copuiescu mówił do 
komisarza: wymierzcie mu z pięćdzie­
siąt tysięcy lei grzyy.ny i podwyższcie 
wymiar podaóku, to s.ę coś zarobi.

_Więc panie komisarzu, przed dwo­
ma laty zapłaciłem zadnio o dObO lei — 
dowodni Clarin — przed .ok't.ri o 12.0JO 
lei, w tym roku o 2-t.OCO lei. Za kaéJym 
razem ma wierzyliście moim, uczciwie 
prowadzonym książkom. To wszystko 
rrmťcie mi odpisać. Ani grosza więcej, 
ani gnsca mniej. ■

— Ależ to niemożliw e! Zmieniać pra­
womocny wymiar sprzed dwu lat?

/_ Niemożliwe? Bardzo żałuję. Bar­
dzo mi pana komisarza żal,

— Dlaczego?
— No. bo straci pan posadę.
_ja? Ja, który cieszę się zaufaniem...

Pan, który podwyższa wymiar po­
datku, by Copuiescu mógł zarob'6 i sam... 
I głośno pan o tem rozmawia, przy świad­
kach, naturab e.

Korm«arz Ponescu patrzał błędnym 
wzrokiem na gościa.

— No. no. zrobi sie. Tylko wyrówna­
my to w przyszłym roku. Bo tak wstecz 
zm enipć n e można.

— I ieieii kiedyko’wfek oímieliďe s‘ç 
nie dowierzać moim książkom, to tego... 
to pa a wie.

_ Ależ "kąd. Unremy cemć wysoko 
uczciwych płatników' Podwaliną potęg 
państwa jest imzrwość obywateli...

...i urzędniliów —- dodał km/ec Cla-
ric, Tłum. I. B.

02a» pędrak że l.<nóarmerja czefka nie petnafita 
jej «lyicryć, gdyż pri^no^^nj ją staile z miej­
sca na miejsce. \V Zaharai funkt poniuwalia jed­
nak od kilku tygodni i w Niemczech dohadní’: 
ckreślono jej przypuszczalne położenie. Form - 
Vaz Formie był zwmym specjalistą krullko- 
falowcem jeszcze z czasów przedhiitiarowi-k di 
i był dyrektorem tec'.mxznym radja w Stutt­
garcie, przybyłej z Niemiec trójc’ rtetrudmo 
było ustalić w czasit wydenek, że stacja m; j- 
duje się pnz .vd^potiwbnie w jego nioszkari u, 
zwłaszcza, że Formisa śledizcr.o mewątipŁw a 
w Pradze od dCutszego czasu.

Śledztwo wykazało n-^zbyc.e, że głównym 
sprawcą inordu był Muclier. Oi. kierov d cala 
aiteją, wyd"iwał dyspozycje i zarządzał kasą. 
Pnět, mord erstwem cal? trojka m-eSzkaia 
Stechowiiui’di. Wieczorem wypito flaszkę ko- 
n'ialtu i urrądz-i-ii..! tance przy dźwiękach gra­
mofonu. Nazajutrz, gdy inurdercy odjeżdżali, 
wlaśrfcieJ hotelu ziauwazył na szyi Edyty 
Kartsbach wielki plarter i otrzymał wyjaśnie­
nie, że zostnta ranna w czasie nauki prowadza­
nia auta. Okt «czuiość ta ma zna,czenrt o tyle, 
że jak śledztwo wykazało, pomiędzy morderca­
mi a Inżynierem Formiseni doszło do walki. 
Inż. Formis Ko^adał rewolwer, z którego dwu­
krotnie wystrzelił.

Wielkie znaczenie dla ślzdzłwa posiada py­
tacie, czy £am«rd>wariy istuinie obsługiwał 
radiostację Ottona Shassera. „Czarny F-íoiiť’ 
Stnafasera jest orgaimizacją narodowo-socjak- 
styczna. która stoi w opozycji do oficjalnej y«ar- 
tji nr„n>d<jwo-socj ai. jtycznej i wysuvra żądań,ie 
bezkzmpomisi wego przeprowadzeniiia całego 
programu partyjnego. Jest rzeczą charaiW.y- 
styczną, że poseł niemlecm w Prauze, dr. Koch, 
dwi krotnie l iterwenjował w sprawie tajnej 
adjostacji, wskazując, że znajdu e się ona w 

gminie Zal> - i. Je $t rzeczą bardzo cha.a.i'e- 
rystyczną, że jak z tego wynika, władze nie­
mieckie znały położenie < adjostaeß.

Ubiegłej nocy puzeja polityczna urządzna 
w Pradze wieBką obławę. Nikogo r«,e areszt >- 
waułu, pnzcs'uchaoo jedinalkte vele osób. W 
ciągu dnia przesłuch! ny dostał również przy­
wódca Czarnego Frontu .Otto Strasser, którego 
.ni, Formte byl bezpośrednim wspólpracovi«,- 
1 leim. W związku z tem przvpom.,nają, że na 
» raksem ju, trzykrotnie dokonywano zamachu. 
Stra, ser zdołał ujść cało jedyn e dzięki temu, 
że zachowuje dajwyższą ostrożność i ciągle 
zniżenia miejsce zanii^zkr.iża.

i dard. po oelnicry na Formżsie, Jest druglem 
ikolei zabó,stwtm / szeregach einig racji nie- 

mfecldej. Przed oółior rokiem zastrzelono w 
..áriových Varacl. prof. Less.nga, przyczorn za­
bójca równe! nie został schwytany. Przy- 
pomrňmi s^bic owr.eż obecni, = wydaazerae, 
które, jako plolik ; krążyło w Pradze ,'rzed mie­
siącem. Do mi jzkania Ottona btrrssera przy­
było wówczas dwuch osobniltów, którzy wyle­
gitymowali się jako agenci policyjni i zapytv- 
waí o Strt-s»ra, Utó, *0 chc> iii areszto rać. 
Strasser wylegit rmowi 1 się jedaakie paszpw 
tem n* inne názvů -ko i a ;er.cl, którzy r-a-.vdo- 
podobnle osobiście go nie znal'. od~szli i zni­
knęli bez śladu. Pr’ypusz.ra się, że chodziło 
wówczas o uprowadzę,nie, jak przypuszcza się 
również, że zasadniczo chciaru Formisa upro­
wadzić, a nie zamordować.

W Pradze panuje wżefric obimzefw i mówi 
się, że dojd ie do zaostrzenia kontroli granicz­
nej między Czechosłowacją 1 Niemcami, a na­
wet do wrvoivadzeu'a r»n wyy« f*, :)winz''ii wł- 

ïwf.go, klórj- nuc istni ;je między obu pań­
stwami.

W kołach emigracj nie nietfiej par.uje wiel­
kie oovLszerje,
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MÂGGS
zupy wyborne

I % nabycia w sklepach spożywczych

Kartel hotelarsk'
Móiteterstwu Przemysłu i Han4lo> pn redłoio- 

mo statut nowych trzeszen g&spodarcrvch pod 
rrazwą „Zuzeszen e przede ębionsiw oteiity - 
siyopnyi h”, oraz „Zrzeszeń. : Hoteli, FWsjona 
tów i Pestaur^cyj w 7etcopanem”. Zrzjsze«M 
te tw'erd’.ą, że powstały w celu ochrany i po­
pierania .otereso» zagrodowych. Pizedtożcme 
Mmi iterrtwri statuty zawierają jednał: wyrazu : 
przepisv o enaratoenze kartel* wym, łaik po­
dbiał rynku zbytu, ustalenie cen i warunków 
sprzedaży, oraz bezapelacyjne nakladamie kar 
nu czlomków przez władze 'towarzyszer i 
Statuty zr-ierzajz io wprov adzenla kartelowe­
go przymusu nasienia do tycn nowozorgairi 
-owanych zczeszeó.

NOTOWANIA GIFLDOWE
tJpZfDOWA CEDIJVA

GIEŁDY ZBOŻOWŁJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
s dnia 2Ï etł.Tznlj 1935 r.

Ceny rozumień sie za 100 kg parytet vagon Kato. 
wic-, w bandln burtowym, lufankach . a. movj tb

Kursy ustalone na podstawie!
Nazwa Iowami Cen traazakc Cen o-lenme.

"cit ęospodaccze

Amerykańskie emerytury
Roosevelíowski system ubezpieczeń społecznych

(Od londyńskiego koTtc.pondeota „Pnhirji“). •
Londyn, w stvozniu 1935 r.

V dziedzin ę ubezpieczeń społecznych 
^nglja przodowała światu. W budżecie tego- 
i ocznym W. Brytanii przewidziany jest uiz al 
Skarbu w wydatkach na zdrowie oubl'czne, 
i becpieczenie od bezrobociu i pensje emery­
talne w wysokość blisko 4 miljardńw złotych. 
To tot z dużą uwagą śledzą tu eksperymenty 
ubezpieczeniowe pre-z. Roosevelta.

Jak wynika z orędzia prezydenta, Skarb 
federalny zamierza wydatkować na ubciip.e- 
czeiiia »połeczne w St. Z edn. sumę 2,15 tiill- 
louów dolarów rocznie, resztę pokryć mają 
poszczególne stany (48).

Oheti.ie prządł lżony Kongresowi plan 
ubezpieczeń stołecznych jest owocem staran­
nych studjńu rzeczoznawców, mianowanych 
przez vK2. Roosevelta rok temu. Przede- 
wszystkiem zaznaczyć należy, że Stany Zjed- 
loczorc są krajem posiadającym największą 

ticzbe osób ubezpieczonych w prywatnych tó- 
warz. ...wach ubezp eczeni,owych, świat pra­
cy, rosy/ robotmczt Ameryki północnej w la­
tach dobrobytu nie wienzyły w wartość przy­
musów yuh ubezpieczeń społecznych. Krok 
obecny Jest zatem poniekąd rewolucyjnym po-

Czas letni
W kołach przesil ystowydi wysuwany jest 

projekt wprowadzenia , zasu íetivego w Rolr-ce 
z dniem ł kwiet wa. Zdaniem projektodawców 
przesunięcie w* dnnu 1 kwietnia wskazówek ze­
gara o gclimnę naprzód praj niosłoby wiele 
- szczçdinoèd w przemyśle i w życiu yosped^r- 
o^eni. Jak słyi hać, proieki ten ppothzł sie ze 
iprzecłwem ze strohv ministti stwa komunika­

cji, atóre podnosi, że czas letni nie test stoso­
wany w Niemczach i Czecuosłowacjł i że 
w, prowadzenie go spowedowaćby musiało za­
mieszanie w mchu kolejowym zagranicą.

S;wdek produkcji
Obfoz-any przez instytut badania kesnjonk 

tur gospodarczych i cen, wskaźnik pnxhiikcji 
t nzemyskwej, wyniósł za grudzień 65, pod­
czas, gdy w Bstopadziit wynosił 67,1. Spadek 
ten nns-tapił głównie pod wpływem ogranocze- 
nta wytwórczości w przemyśle włókienniczym. 
Również w cześnlrj, niż normalnie, zakończył 
się sezon produkcji w przemyśle odzbzowym 
wreszcie w związku z zakończeniem się sezo 
Uu nastąpił spadek produkcji pczemyslu nrne- 
"ilnego. Natajoiiasłi w hutoidwie .elazmem 
produkcja w grudm u me była zmniejszona w 
tym stapmiu, jak zwykle w tym sezonie. Na 
s oaimtowu w ysókim poziomie utraynała tlę 
również produkcja spożywcza. Wskaźnik wę­
glowy jesi o 7 pro:, wyższy, niż przed ro­
kiem, a o 17 proc. wyższy od przeciętnej w 
roku 1933.

Kasy kolejowe przyjmować będą 
bony funduszu inwestycyjnego
Ali» «ferst w o komunikacji wydało zarządze­

nie w sprawie przyjmowania pnzt i kok jowe 
kasy biletowe banów Funduszu Inwestycyjne­
go . W myśl zarządzeń a bony przy jmowane 
oędią tylko w siedź‘toa-Ji dyrekcyj Kolejowych, 
i. j. w Warszawie, Krakowie, Lwowi-1, Katowi­
cach, Y\ linie, Radomiu, Toruniu ł Pozt.aniu.

po.dagów . ....
czenaem kas biletowych dla ruchu podmiejskie­
go. Opłaty za przewozy przyjmować będą ka­
sy towarowe bez ograniczeń. Zarówno w ka­
sach biletowych, jak i towarowych wydawanie 
reszty z bono w w gotówce zasadniczo nie po­
winno być stosowane, ze wzgl;d‘>w praktycz­
nych lediink aio"'wok>ne jesl wydawanie reszty 
w wysokości 2 do 3 zł. dla każdego oćwnka. 
Rowrńeż wszelkie wypłaty item om i przedsię- 
biorcom prr«z kasy staryjne i' kasę główną 
uskuteczniane będ-n eonajtumej w 10 proc. bo­
nami Funduszu Inwestycyjnego.

Bony przyjmowane będą przez kasy kolejo­
we w wyniieiLonych miejscowościach od 1 lu­
tego br.

Cln-kawy wynalazek
Młodemu lwowskiemu technikowi Z' ignie- 

wowi Wieleżyńsk:emu udało się otrzymać cziste 
żelazo wprod z rudy przy pomocy garoiiny. 
Anrljza wypro łukowanego w ten sposób -elaza 
wykazała niebywałą czystość matarjahi. Za­
wiera on bowiem 90,97 proc. żelaza przy kom­
pletnym brp>tu szkodliwych składników, juk 
siarf'a 1 fosfor Wynaiazk em zainteresov\ały 
yję huty ßörnos'qskte z sfery wojslkowe

suułedem społecznzm w St. Ziedn. W pewnej 
mierze plan amerykański wzoruje się rią bo- 
gactwie fco&wiadczeń, poczynionych na potu 
■ubezp cczcń robotn .zych w W. Brytanii, ais 
radykalizm prez. Roosevelta zmierza dalej, 
wysuwa bowiem żądanie przj.zrai.ia nie­
zwłocznie osobcin, które osiągnęły bä jrok ży­
da i są bez środków do żyda, pensji minimum 
360 dolarów rocznie, pokrywanej w połowi« 
przez Skarb lederałuy, w połowie przez po- 
szczogó|ne Stany. pod w'ZKlçdLm siły nabyw­
czej jest to dwa razy w.ęcej, niż wykoszą 
pensje emerytalne libftzpiecizonyoh pracowni­
ków w Anglii. Według planu rooseveltow.s.ue- 
go pensje emerytalne rość mogą ponad nor tnę 
300 dolarów rocznie, w zależności od ustawo­
dawstwa społecznego w poszczególnych Sta­
nach, jednakże Skarb federalny . ogranicza 
swój odział do 180 dolarów rocznie.

Część członków Kongrese pozostaje pod 
presją radykałów, jak dra Townsci.da, idące­
go znaczu © dalej, jak prez. Roosevelt. I tak 
pła.i Townsenda pragnie przyznać Ameryka­
nom po 60- tef siedmiokrotnie wyżśze pett-vje, 
niż to przewiduje projekt administracji rooie. 
velrowskiej, a więc 200 dolarów mipsięcznie. 
ptzyczem 1 ownsend zebrał petycję podo saną 
przez 15 miltomlrw Amerykan z żądaniem 
przyjęcia projektu.

Ci członkowie Kongresu, którzy popierają 
plan Tcwnsendu, usiłują uzyskać większo ) p- 
rzyści niż może dziś zapewnić administracja 
rooseveltowska. Z dnug'ej strony nie ulega 
w'RtipliWoéci, iż Skarb led«ralny nlo zwiększy 
swego ud dał u (ISO dolarów rocznie od ŁażJe*

osoby; która os^gnie 65 rok życia).
RefUk'my ubezpieczeniowe Roosevelta po­

dyktowane są pragnemem zapewneira poko­
ju socjalnego i przywrócenia równowag' umy­
słowej. ł której wytrącone zostały, zagrożone 
w cipiem mepewonści ekoncmicznej, Sta'ny 
Zjednoczone. Reformy socjalne mają na ce­
lu zapewnienie bezp-eczeustwa wszystkim pra­
cownikom fizycznym i umi slowyni w Sta- 
nacłi Zjednoczonych.

Os by pon żej 65 roku życia podlegać pę- 
dą przymusowi ubezpieczeń Pasyjnych, 
składki płacą tylko pracodawcy I pracownicy. 
Według planu rooseveltowskiego pensja eme­
rytalna wyniesie minimum 30 dolarów mieś 
i urośnie stoprlowo do 100 Joiarow mleslęcz 
nie dla tych. którzy zapłacili pełne składki. 
Najwyższa, przymusowa składka wyniesie 
5 proc. zarobków ubezpieczonego pracowni­
ka.

Przy opracowaniu ustawy o notzpiecze- 
niach pêiisj jnych ważki glos posiadali specin- 
i ści o boigc ieui doświadcz jniu z deiedziny 
prywatnych ubezpieczeń. Doświadczenia cdo- 
bvte w Anglji wskazują, że kalKuIacje finan­
sowe kaiiclerzy skarbu, w chwili, gdy Vlk. 
Brytania rozszerzała swe ustawodawstwo 
społeczne, praw e zawsze zawodziły, stąd 
obawiają się, że istotne koszty planu _ roose- 
veltcwskiego przekroczą znacrn’o orebminarz 

1 w następtswle nic pozwo'ą długo jeszcze na 
zrówt.oy aren- i deficytowego budżetu Sianów 
7jidnorzou> clę
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■Psmiica JełnoIK* — — letn 19 W
1 Ps;on!cs rblorsms 16,50 IS.60 18.— I JO
i Owres JbJnolity — — 16.— 1C.50

Owies sbicrwiy 16,30 — 1.V— 16 -
łeczrnleń u. kasze — — 17.75 is.rt
Jcczinleń pastewn* — — 16,75 17,73
Pasała Mała — — 27- 23.—
Fasola krasi — — 21.— 22.—
Łubie *6tty — — 950 10 50
t.ub'n n'rblesVl — — 9.50
Orocb Victoria n.— 46.— 47.—
Oroch polny — — 27— 29.—
Maka zi_.rii'a< sana «uperloi 23.50 — 23.50 24—
M»k — 44.- 48—
Hrecik« — — 17.- 18—
Kukurydza — 31.- 27—
Maka p an! f. tA 0-20% 31.50 32.- 31.50 32.—
Maka ipszemta g. IB 0-45% ■ — — 36,50 ai-
Maka pszenny c IC 0-55^ — 28.50 to—
MaŁa psze..oa z. ID 0-60% 77,— . 77.23 27.- 2?.—
Maka plenna *• III 0-6*•% 26,— — 26,— 20.30
Maka prreuna 2 III) 41-65% — — 18.- '.9—
Maka tszenna e IIIA 65-70% — n.- tc—
Maka pszemi« s IHR 70-75% — — 16.- TT—
Maka tyt. la do SS% 74.50 74.75 «,50 25,—
Maka tylnia lb do 63% 33,75 — 23,50 24—
Maka tyt. II. 55-70% s.Ikoiwa 17,50 — 17.- li­
Maka tyt. 11 60-70% sítkoví, — — . 16- ii—
Mukl iytnli III razow i do 95% — — 18.50 19.50
Mąka żytnia ÎV po&Icdnia 

ponad 70 % wymiaj ^m 12 50 14.90
Otręby pszenne Rrube 

z przem. standard. - . 10,50 11—
Otrętoy ęszeinte iredarfo — — 10.— 10.50
Otrqby żytnie JO,— 9.75 10.29
Knchy lniane — — 16.73 17—
Kuchy rzepakowe « — 12.50 19—
Kuchy słonecznikowe 43-44% — 18— 18.30
Śrut slcynecpaikowy 34-36% — — Ib.- 16—
Śrut sojowy — — 20.73 2149
Slut j pestek palmowncłi 19-21 % 

w tem log tłuszczo — 15.- te—
Sto.na prasowana 4,50 — 4.- 4,10
Siano lakowe » — 9,50 10.30
Siano konlczyoa W- — 10,50 tljC

5 a « 1 onai
Wyka n- 24—

Oiótay obrót: 1.420 łon. Usposobienia: s? kojne.

Wpływ poioćy no thoroby.
Niektóre z choiób śmiało nazwać mo­
żna se. onowymi, pojawiają się one bo­
wiem regularnie w pewnych porach 
roku i nasilenie irh zmniejsza się, a na­
wet znikają zupełnie z nadejściem in­
nej pory. Jak typową chorobą viaseu- 
ną jest naprzyídacl odra i koklusz, a 
malarja jest chorobą letnią.— to zno­
wu grypa, dyfteryt osiągaj’ najwięk­
szy rozwój jęsienią i zimą. W tym też 
okresie najdotkliwiej odczuwać się da-

j'e reumatuzm, artretyzm oraz poda- 
pra. Dużo jest środków do łagodzenia 
dolegliwości i leczenia schorzeń, lecz 
względnie mało jest takich, które dzię­
ki swemu udatnému połączeniu, oraz 
składowi, są najbardziej skutecznymi. 
Tabletki Togal stosuje się w reuma­
tyzmie, ąrtretyiiiiie, grypie, przezię­
bieniach, bólach stawów i mięśni, oraz 
tak częstych łamaniach w kościach 
połączonych z bólem głowy.

SZKOŁA.. SMEMOiW
„Kurjer Poramy", organ Iew'cy sanacyjnej, 

charakteryzując surowy i bezwzględny często 
sposób urzędowania sekwestratorów, dochodzi 
do wniosku, że w interesie państwa musi się 
znremć stosunek tych • 'unkcjonarjuszy skarbo­
wych do obywateli.

„Ileż to ,azy zdarzyło Się, że sekwestrator, 
łdó-enu nie w"lno licytować ostatniego przy­
odziewku, służącego dla codz'eanej potrzeby, 
pod powaga swej czynności urzędowej polecał 
zdejmowanie takiego garnituru a włożenie zna­
lezionych przez itiego .rdzieś w kąak starycli 
łachów, aby ten ściągnięty przed chwilą z p< 
datnika za ekwestrować i pochwalić się pn<łd 
swą władzą „sumiennością“ w spełnianiu swych 
obowiązków. Bard’o liczne bvły też wypadki 
zaimowanła, a nawet licytacji ruchomości, nie 
należących do płatni! a, lecz stanov, iącycli wła­
sność Innej nieobecne! osoby. Ileż wywołało 
to skarg, odwołań, a nawet procesów. Nieumie­
jętne, niewłaściwe, f. gospodarcze ustosur.' o- 
wariie się aekwestratora do pudatnlka pnww.u-

Je nletylko rozgoryczenie «bywatełl, lecz za a- 
zen. przyczynia oihrzymłą ilość pracy urzędom 
1 izbom ski*njowymr zawalonym setkami skarg 
i odwołań

Stosunki te naprawić może tylko akcja wy- 
ciiowawczo-uśwlędamiajaca niższy personel ad­
ministracji skarbowej o właściwym stosunku 
Oiganow skarbowych do obywatela. Uprzejmy, 
traktujący po ludzku i z poczuciem sprawiedli­
wości swoją rolę o-zędnika skarbowego sekwe- 
strdtor, budzie będzie u podatników zauia-iie, 
przez co wzrośnie jego autorytet osobhti i po- 
w'agà spełnianych przez niego c/ynnofci. Se- 
kweslraior opryskliwy 1 surowy, odnoszący się 
pouejrzliwic do podajnika, musi budzić w nim 
również nieufność i obawę".

Akcja „wychowawczo-uświadamiająca" iest 
dobre, ale zwalanie caiej winy na sekw’estrato- 
rów jest wygoJne, niezupełnie jednak słuszne. 
Trzeba zmienić cały system rozrosłego do 
ostatnich granic fiskalizmu

rSYWAKlř ZYWÏSC1CÏS
KOWOOTVFARCEE

Składu Fabrycznego przy ul. 3-jo ]*|a|n 9
Skład bogato z .-opatrzony

w Dywany mecnan erne. Chodniki wełn a -e, kokosowe. 
Kil my. Makaty. Gobe lny Narzuty Oraty i Linoleum

PC n C I Ą U FABRYKA D Y WA NOK ŻYWIEC
L KO I A *KŁ D F BRYCZNY KATOArCĘ 3 MAJ-a 7 TEL. 305-80

i

POZNAŃSKA r„EŁDr ZBOŻOWA 
i litla 2o .'vezni 1935 r.

Ceny parvtet Pozna J.
Żyto cena tran zakcyîna traoz. 105 ten i?J<Ł OsJe* 

cena tr: ui»kcyjna iran.i. 30 ton 15.50 Wyka latowa W— 
27. Roseta notowań bee *nTl.»ny. Ua»soń;*n;e ipjZ/ise.

Tranzakoje na -'Omleimyclt watvaVmja^ -’yta iIMO '-a. 
psi mloy .jo, mąki iyítilei 'SS.V izny, mąki' pszennej 
?7,7 tony, otrąb żysnlcłi 2-9.Ż5 tc-iy otrrb psz-ainycłi 30.S 
tony, owsa 100 ton. Jęczmienia 170 ton. etocou Wiktoria 
20 ton seradela 16 ton, makuchu rzepakowego 15 ton. 
wyki 2,5 tony;

NOTOW \M\ WARSZAWSKIEJ GIEłDY
z dn,a 26 stycznia 1935 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budr ylana 47,75. 5 pw. poi. 

konwers/jną 66,00--66,25. ô prve. pot. dola­
rowa 75,50—75,75. 4 proc. po’, dolarow j 53,25. 
7 proc. poż. stjbmzacyjna iO.ió 7!,00, 71.25, 
71,50 di >bne. 7 proc. L. Z. Państw. Banku
Rolnego 83,25. 8 proc. I- Z. Państw. Banku
Rolnego 94,00. 7 proc. U Z. Banku ćjaspoo
Krajów. 83,25 8 proc. L, Z. Banku Gcspou.
Krajów. 94,00. 7 p>roc. oblig. Banku Gospod.
Kraj(«w. 83,25. 8 proc. obiig. B.iflkti Gospod.
Kraiow,. 94,00. 4 i pół proc. L. Z. Zienićkk
Kredyt. 53,50-53,00.

Akcje:
Baník P" iski 96,50— 9b,73. Liłnop 10,10. 

Norbltn 35,25—35,50. Tendencja przeważnie 
utrzymana.

Dewlzv:
Belgia 123,65, 122,'«,, 123,34. Hola-ndja

358,30, 359,20, 3r7,40. I. on dyn 26,08, 20,21, 
25,95. Nowy Jórk ku.be! 5,35,25. 5,38,2.%
5,32,25. Pat ż 34,93,50, 35,02 34,85. Praga 
22,13, 22,18. 22,08. Szwaicorja '71,46 '7ł,89, 
17',03. Wiochy 45.29, 45,41, 45,17. Berta 
212,75, 213,75, 211.75.

Waluty:
Dolar prywatny 5,34. Tendencja nieco 

slabsz-t.
Pożyczki polskie w Now ynt jorku ~

Pożycti.ia dolarowa 76,5u. PozycSka Dillen 
HKjwska 90,00. Pożyczka stab.lizaityjna 118/JO, 
Pożyraikó warszawska 68,00.

JCcoftika ę^spodaecza

SPRAWA GÓRNIKÓW FRANCUSKICH ZATRUDNIO­
NYCH W SAARZE. W rwląiku i •Vynftiism plabljcylu W 
Zagłębiu Saary. ster Y praco miIcł« we fTa.iicJł OCttkuJą 
wejida w is'd« uriKrwy francuslco-nbnUccYieł o ut^eł- 
pleczen^u spolcozBtm. Um<ywa ta pogada dla Francji du­
té maczenJe. řdyi tv Zagłęb vu Saajry fďaTovfto kilka ty­
sięcy Francuzów, względnie mieszkańców Saary. k-l^rzy 
przykuł obywałelstwo francuslde, a którzy obeoaje wra­
cała do Fratictf.

Rówuriei sprawi ta i>osîada douiojłe maezeuîe dla 
górników Polaków, zatrudnionych obecnie we Francji* 
którzy upnxednfc pracowali w kopalniach nemiecktch.,

„PRZEHLV) GOSPODARCZY**. Wyszedł x drukO 
zeszyt 2 ..Przeglądu Oospoderczego" t dnia 15 styczni*, 
rawierajacy następującą tr©íó: „Uwagi o prellmwnizu 
bud'etrrwym na 1935-36 r.M - Dr. Tadeusz Qrodyrtsk’i 
..Przemiany fo-‘m 4 przemiany tjeicł w obroede nncdiy- 
narodoaym“ — Dr. T. ŁycV>w»kf „Pieniądz I ceny W 
Z. S R. R/4 — Stanisław G!a,ss. p^zatem zeszyt zawie­
ra: Notatki, Rynek jptatilętoy. Rynki towarowe oraa Kro-
adkc>
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rv < znowu v.'szystktt Parní mifwta łytfeo o
BIAŁYCH TYGODNIACH

i. u BENNO KUTNERA.
Jelyna ®p.ojobi.ość wieLKie^o w, boni Î anłi- 
[O zairu;pul. nà która n.ec erpl wie oczekują 
Gospodynie. — Początek od 1 lutego. Przed- 

sprzedaż 31 stycznia br.
A wiec irwssa! A więc imaga!

BIAŁE TYGODNIE
' U BEN.NO KUTNERA - KĄTOWICE, 

Rvnei 12.

U Au». JOiid A,tUiOUi>U
Jutro: Walerego 
Ws (iói słońca: g, 7 m. 24 
Zachód słońca: g.‘ 16 m.' 12 
Długość dnia: g. 8 m. 4“

Niedziel?

27
stycznia

1935

PORZ/OEK NABOŻEŃSTW
W kfłe.olf katedralnym éw. ťlotra I Pawia w Krtowloitb 

Poniedziałek. — Oodz. 6 msza św.
6.30 rocznica za t Elifttotc f jchową.
7 1. t Jana Szu (tyska, Józefę. *-»• 1. Atitostvna 

lUcktoe.
7.30 na tat nowoteóców Hejezyfci. PlapTryciw, j, 
BJO in*ia łw. Pi.iT^oSowa ra t Karłli Sgraję.
7 cdctia: za t Edmunda Roskoaza I atarzyków.

KOMUNIKAT ZARZĄDU G1 
ZW. UCHODŹCÓW ŚLĄSKICH 

Zarząd Główny Związku Uchodź­
ców Śląskich komunikuje, że p. J?n 
Sobczyk, zamieszkały w Katowicach, 
utracił prawa członkowski! w Związki.! 
Uchodź« ów Śląskich z dn. 15 grudria 
*934 T. na mocy statutu par. 8, punkt 
b oraz c. Równocześnie wygasa iego 
■mandat Członka Wydziału Wykonaw­
czego Związku.

W rwiązku z powyószem dowiadu­
jemy s'i£i że p Sobczyk bezprawnie w 
ostatnim czasie zwołał wi-pólne zebra­
nie Zw. Uchodźców Śl. z Z-.v. Poszk. 
Uchodźców — Związek Uchodźców 
Śląskich z zebraniem tera niema nic 
wspólnego.

Doitarczomu
«regiel opalowy I koks oier- 

wszorzQdnel jakości
wagonowo i wmniejsxych ilościach ni tony 
lOKO piwnica. Ceny konkurencyjne
Zgłoszenia przyjpiule pisemnie i telefonicznie•

lf SILMON TAN A“
Katowickie Towarzystwo Węglowe

Sp, z o. o.
Najstarsza Hurtownia Węgla na 

Górnym S<ęska.
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 37. 

telefon 1 343-41 I 343-42

Z magistratu chorzowskiego
Na rzwertkowem posiedzeniu magistra­

tu miasta Chorzowa rozpatrywano kilka 
drobniejszych spraw. M in. magistrat 
podał do wiadomości, że zgodnie z po- 
wziętemi uchwałami, w dniu !. kwietnia 
br. nastąpi ostateczni przemianowianie 
całego szeregu ułic. W przemianowaniu 
ulic zaszła o tyle zmiana, że obecna ul. 
Piotra podzielona zostanie z dniem 1-go 
kwietnia na dwie ulice. Część tej ulicy 
a mianowicie, od ul. Bytomskiej do placu 
Mickiewicza, nazwana zostanie ul. Trau­
gutta, zaś pozostała część nosić bedzie 
daimicjsza swą nazwę t. j. ul. Piotra.

Kradzież samochodu
V' nocy na 25 bm. włamali się iw znani 

sprawcy do garażu Ploti 3 Zaiaca. przy uť-Cí 
Modrzeiowskiej 10 w Mysłowicach skrami 
autodoroźkę nr. 2 z znakiem rejestracyjnym 
Si. P20/ wi rtości 3.00'1 zł., którą odj sęhaii w 
kierunku Ząbkowic,' Naskütek earzadzonego 
Pofcieu odnaleziono skradziony samochód przy 
to.-ze koleiowiTn w Ząbkowicach. Stwierdzo­
no. tt sprawcy najechali śkradzim m s > 
chodem na zaporę kolejowa w Ząbkowicach, 

lórą uszkodzili. Zatrzymani pr~,e«z dróżnika 
kolejowego, pozostawili samochód na miejsc i. 
® sami zb egu w niewiadomym klerirnku. Za­
jącowi zwrócono skradz'ony samochód, a za 
krawcami zarzidcono pościg.

konkursu
premjowego

Bal śląski
Prawuzlwą ozdoba m»siego Karnawał na 

słąsku będzie zapowiadany na dzień 3-go lute- 
g< w aiJnac eprezi stacyjnych Sejmu ślą­
skiego „Ba* giętki”. organizowany >r~ez 
KatoKckk Tow. Polek z prezeską jego, posłanką 
Korfantowy. na czele. ,Ba) s»E "■kie”, organi­
zowano przez KatoL Tow. Polek, naja Jt & 
swoją nn (piękniejszą tradycję na Sias*,», ihoc 
w ciągu ostatnich czterech lat ze względu ni 
oanujący kryzys 1 ogólnie ciężkie czasy, nie 
były urządzane. Jednoczą one w w "oOlnej żaba 
wďe salą smietank« towarzystwa śląskiego w ra­
mi ; w spaniałyeh strojów ludowych i Joitkíň 
Katol, Tow. Polek — zabawa miła, swojska, 
serdecjia nlt/xpomnianï

Początek o -odz. 20; wstęp tylko za za­
proszeniami ; dwie < rkiesiry: obfite I... tamę 
bufety w własnym z ikresk pań organizatorek; 
tańce śląskie - oto co obiecują “osposłe, za 
praszające „a swoja zabawę.

Okazia. której nikt pominąć nie powinien.

ST° ■iVZ '''TwuyM*K*m"

podział- Mozę . „f0(u Prosimy

Na całej linii ofenzywa blagi sanacymei
Jak sanatorzy „zwyciężyli“ w Szarleju? - Zgrcmadzenle Ch. Dem.

w obronie autonomji
W Szarleju w piątek wieczorem s ał 

się wielki „cud“. Sobotnie bowiem wy 
danie organu sanacyjnego ł rzynosi sen­
sacyjną wprost i Dd pbcZątkii do końca 
skłanianą., J«jszc7.fc przed w'eCfIV 
Dem. w sprawie autonomii śląski0! 7-re- 
dagowuną wiadomość, że wiec chadecki 
w Szarleju, który miał się rozpocząć o 
goaz. 19-tej, został „w zupełność, opa­
nowany przez sanatorów“ i. że na san 
p. Grabowskiego uchwalono rezolucję

Wobec znacznie zwiększonego zup ołrw- 
bowama na znaną SÓL MORaZYNSKĄ 
przeczyszczającą, Zarząd Zdroje 
Morszyn od 1 stycznia r. b. obniżył cenę 

na *ł. 2,80 za flakon.

potępiającą stanowisko Chadecji w ï pp 
wie autonomji. Dopraw dy P' 'dziwiąc 
można tuppt i „sprawnoś.1 nermacyj 
ną sanatorów. którzy leszcze przed roz 
poczęciem sie wiecu Cli. Dem. wiedzieli 
o „klęsce chadeckie, w Szarlej" i w a*- 
óomość o tein Jeszcze... przed wiecem po 
słali do redakcji orgajtu ^oacslpegc w 
Katowicach...

Organ sanacyjny, zakfair r ląc się na ca­
łe,' Iii iii. pisze, że na niecCh. Dem. przy” 
byli oosłowie dr. TemPka i Bron-

ccł, oraz p Gacek, którzy, „zorientowa­
wszy się w nastrojach słuchaczy, nie 
próbowali nawet wieci zagaić d saCę 
opuścić“.

Otóż prawdą jest, że na zgromadze­
nie Gh. Dem. przyoyli w casłcipstwie 
wspomnianych posłów: bosel Kożakt
red. Paledzkl. oraz P- Gacek, en er. kier. 
szkoły z Katowic. Prawdą aalei jest, że 
wiec Ch, Dem. odbył się Punktualnie o 
goďz. !9-łeJ na drugiej sa*i p. Grabów 
skiego (sala była prztpełuiona po brze­
gi) i przebieg tego wiecu był spakony. 
Zaznaczyć należy, że zarząd Gh. Iłem. 
w Szar'eju coprawda zamówił na gadzi­
nę tę wielką sale u p. Grabowskiego, 
lecz sanatorzy. kłórzy w czasie tym 
mieli w sąsiednich Piekarach wyznaczo’ 
ny wiec Pol. Zw. Zachodniegi tZOKZ) 
w sprawie szkolnictwa, dowiedziawszy 
się o więcu Ch. 3em. w Szarleju w o- 
statnłe] chwili wlec ^woj oawołai' i po­
dążyli wraz z specjalnie Zaangaâowanq 
orkiestrą, ora* liczną gawiedzią 'liczną 
luż na lr3G godz. przed w'eiem Gh. Dem. 
ja wielką salę Orcbowskiego którą po- 

proštu okupovali, urządza'ąc dla gawie­
dzi uiicznej wielką pijatyK« (za czyje 
pieniądze?). Z pijatyki tej, połączonej z 
występami miejscowej orkiestry, sana-

turzj vv organie swym zrobili „wieO 
Ch. Dem.“ l^?), opanowały przez .,Odói 
prorządowy.

Tymczasem jeanak orginiza torzy 
zgromadzenia Ch. Dem., zorientowaw­
szy się w sytuacji, jeszcze lia długo 
przed rozpoczęciem się zgromadzenia 
wynajęli «d p. Grabows-i ego druga. 
mniejsza, saię. w której już bez prze­
szkód miejscowi poważni i zasłużeni 
dla sprawy polskiej obywatele wysłu­
chali reteratu politycznego i gospodarcze­
go posła Rozaka. Skolei red. Paiedzkč wi 
uzupełnieniu poprzedniego referatu, 
przedstawił szczegółowe dane cyfrûwe % 
gospodarki wojewódzkiej w ostatnich 10 
latach, wskazując na bardzo wiejkie ko­
rzyści, wynikające z autonomji dla Ślą­
ska. Wreszcie trzeci referent, p. Gacek, 
w dluższem przemówieniu poddał druz- 
gocąci krytyce działalność posłów są- 
tïacyiiivch, oraz ich zamiary zniesienia 
autonomji na Śląsku.

Zaznaczyć r.ależy, że junatorzy, 
WśrfKl których rej wodził niejaki Sta­
teczny, nauczyciel,- zorjentowawszy się, 
że w,ec Ch. Dun. odbywa się bez prze­
szkód na drugie) sali, podążyli do są* 
ciaduiącego z tą salą bufetu i wyszyn­
ku, gdzf-e wyciem 1 muzyką, oraz od­
grywaniem orygady, us-lowali przeszko- 
azić zgromadzeniu, co im się jednak n‘o 
udaio. Nic udało się również «izieki zde­
cydowanej postawie zebranych wtap 
gnać do sal; ro/pitej przez sanatorów; 
bojówce sanacyjnej. 1

Po przeprowadzeniu obszernej dy* 
skusji, w której zabierali m. in. głos pp. 
Tomas z Kam.enia. CMla, ora? prze­
wodniczący zgromadzenia, p, Gzell, red. 
Palędzkf odczytał obszerną rezjucję, 
protesoiiąc? przeciw zamiarom ziiiesi«»- 
nla autonomii 'śląskiej. Rezolucję tp ze­
brani wśród entuzjastycz..ycn okrzynów 
na cześć Wodza Ludii Sląsl ■ Kor­
fantego, ora* autonomii Jednogłośnia; 
ucliwałftf.

lak to w świetle skromnej prawdy 
wygląda zgóry planowana i głoszona W! 
organie sanacyjnym jeszcze przed wie­
cem „ofensywa śląskiego obozu patrio­
tycznego“ (?! —czytaj sanacyjnego), craz 
„klęska chadeków“ szailejskich. Pp. Sta­
teczny i tow., oraz stojący za nimi k* 
ukryciu nacz. gnnny Płonka z pevvtio 
ścią takierni metodami szacunku wśród 
miejscowego obywatelstwa soh‘e Uda 
przysporzyli. Cały Szarlej « Piekary 
śmieją się do rozpuku z rzekomego! 
„zwycięstwa “ sanatorów szariejsklch, 
«raz fch cudów“«

L jiruT wYNMRnni-obsnzYm wydajno^cii)

RADIO „EMERSOr
nafmnlcfssa amerykaA»*a S-«io lampowa 

suparhatarodynw
* wbudowanym elek .odynamlfinym głośnikiem. Rewe­
lacja sezonu 1935 r. Łatwo przenośny, era bez anteny 
i be- uzit len* Niedościgniona selektywnośe 1 siła 
to. u. Lampy i części zapasowe sta e na składzie 

Demonstracje na każde żądanie bez zobowiązania.
Przedstawicielstwo: SILECTR1C, KATOWICE

Dyrekcyjna 10 I. piętro Te.. 348-62
Ariraty Era. Telefunken. PbMłps, Electnt 

t Natan* stałe na składzie.

Wyrok w oieliii orottsio kumslpp
W Gliwicach

Sąd. specjalny dla tępienia anairchjj w 
Głlwiccicfi (Śląsk Opoisk ) skazał w zna­
nym procesie komunistycznym za prze- 
chowy vanîo dynamitu, bomb oraz broni 
wojskowe! działaczy komunistycznych : 
Romana Kałużę z Bytomia na 6 lat cięż­
kiego więzienia oraz utratę praw oby­

watelskich na przeciąg 5 iat. a U iRffieda 
Kempę z Bytomia na 3 lata ciężkiego 
Więzieni" i «tratę praw obywatelskich na 
przeciąg 5 lat.

Trzeci z oskarżonych, Jozef Obronaka 
t Bytomia, z braku dowodów został 
■lumtnlonv od winy kaTy.

Proces przeciw dyrektorom Rudzkiego Gwar. Węglowego
Kto ponosi odpowiedzialność za usunięcie pieczęci skarbowych?

Na d?iefi 1 lutego br. wyznaczony 
został prztd Sądem Grodzkim w Rud7!e 
Sl- niezwykle ciekawy probes karr y. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie dwuch* dy­
rektorów Rudzkiego Gwarectwa Węglo­
wego w Rudz e, a mianowicie: dr. Józef 
Stefan, oraż dyr. Bernard Pidar. Są oni 
oskarżeni o to. że wskutek braku nale­
żytego naaZicru nad pod egłymi Sobie 
urzędnikami, Ppowocowalj usz'odzen'e 
oraz asudęcie znaków nrzjdowvch. 
Przeprowadzone przez władze sądowe 
dochodzenia wykazały następujące 
szczegóły, tej sprawy:

Rudzkie Gwarectwo Węglowe zale­
gało z zapłatą większych na'eżności po­
datkowych. Z tego oowodu Urząd Skar­
bowy w Wielkich łląjoukach przystąpił 
t,o przymusowego ściągania swych na­
leżność, żaflmująo cafe urządzenie w 
biurach kopalnianych. W parę dni póź­
niej urzędnicy tego gwarectwa zerwali 
wzgl. uszkodzili częściowo umieszczo­

ne na biurkach, maszynach i innych 
przedmiotach znak- o zajęciu. O fakcie 
tym dowiedziały się władze skarbowe 
kióre zrobiły odpowiednie doniesienie 
Dochodznia stwierdziły, że urzędnicy

usunęli 4 uszkodzili pieczęcie spowodtf 
braku należytego nadzoru ze strony 
swych przełożonych, którymi w tyra 
wypadku byli dr. Stelan f dyr. Pkter. I 
tych też powodów pociągnięto obu da 
odpowiedz a ności sadowej.

Jak jednak obecnie stwierdzono, roz­
prawa przeciw dyr. Piderze nie będzie 
się mugła odbyć, a’bowiem <iyr Plder 
wyjechał do Bytomia, gdzie stale prze­
bywa. Ze wzg’çdu na osoby, jakie za­
siąść mają na ławie oskarżonych, roz­
prawa budzi wielkie zainteresowanie.

iok).
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Postrzelenie włamywacza
Dnia ^5 bm. wiecawem policjant w Kato­

wicach zauważył na Placu Mariackim, znane­
go wíamywacza I ztodziefa, Władysława Wło 
•v aynę, poszukiwanego za kradzież z włama­

niem którego zamierzał przytrzymać. Wła­
mywacz Jednak poczj ociekać J mimo kilka­
krotnego wezwanie tde zatrzymał się. W cza­
sie (pościgu policjant wystrzelił z rewołwero 
I zranił złodzieja w udo lewej nosi. Postrze­
lonego przewieziono do szpitala ERtrictarek.

PrzeWciele pracowników umysł, z li. SiasRo
« p. ministra Opieki Społecznej

W związku z ostatnio wynikłym zatargiem 
o -iłace pracowników umysłów ych górnoślą­
skiego przemysłu górniczo-hutniczego 24 bm. 
przyjął p. minister Opieki Społecznej ud-ga- 
cjij Unji Pracowników Umysłowych i P. Z. P 
(PoMriego Związku Pracowników Przem. z 
Katować), w osobach pp. Włodzimierza Szcze­
pańskiego, Wiktora Koścłńskl&go, Ludwika 
Maciejewskiego i Klemensa Zawlbzy. Delega­
cja przedstawiła p. ministrowi memoriał, za­
wierający wszystkie postulaty pracowników 
umysłowych U ornego Śląska, które p. mini­
ster orzyrzekl szczegółowo rozpatrzeć.

Pozatem deie&aela złożyła na ręce dyr. 
Dep. Ks.idla w Ministerstwie Przemysłu ł

Handlu ando ;iczny tnemorJaT, preearraezon 7 
dla p. ministra Kajclamana oraz praaprowt - 
dzih. konferencję r pp. dyr. Dep. Pechem w 
temiu Mimsterstwie 1 Klnłtem w Minister­
stwie Opieki Spoleczn.'l. Tematem tych kon­
ferencji oprócz zatargów o płace byty spra­
wy następujące: zamykanie kopalń węgla I 
redukcjo pracowników, wydanie świadectw 
kwnliflkacvl.rycti na stanowiska średnie w 
górnictwie absolwentom 2-letnich szkół zawa­
do wy ch-fecłrn i ;znych oraz przyśpieszenie na­
dania iwicy pu-wszedtnie obowiązującej ostat­
niej umowie taryfownj pracowników nawuo 
wycb WPjowóditwa Śląskiego.

Wlełhfc wrz-aie w Jotsbundzíť’
Dyktatorski zarząd odrzuca wnioski o zwołanie walnsgo zjazdu

Organ .iłodoniemJecki „Der Aufbruch" 
M dnia 26 bm. przynosi rewelacyjne 
szczegóły o silnych tamach w łanio nie- 
mie 3KiCffiü „VoiUfsbundu", przytaczając 
Dbszerny wniosek, skierowany przez 
członków koła oddziału katowickiego do 
eartądu okręgowego „Volksbundu“ z żą­
daniami:

ł) natychmiastowego zwołania nad­
zwyczajnego walnego ziaz^u „Voíksbun- 
*n"‘. celem uzupełnienia zarządu Zwmz- 

»11 (m. in. chodzi wnioskodawcom o wy- 
ibóff no w/ego prezesa w miejsce bawiące­
go od dłuższego czasu zagranicą księcia 
Pszczyńskiego).2, zwoływania regularnych miesięcz­
ny* sebrań sprawozdawczych „Volks- 
tmndu“ z wyczerpującą Dyskusją, oraz 
nawiązywania ściśle;szego kontaktu z 

członkami w poszczególnych oddziałach.
3) poważnegu obniżenia pensy) urzęd- 

tilczych w „Vołksbun'.złe". W tym ostat­
nim wniosku domagają się wnioskodawcy 
wobec powiększenia sio bezrobocia w 
szeregach urzędników przemysłowych 
natyohmia9tJwegc. obniżenia pensy) u- 
rzędników „Voliksbundiu“, - oWeraiącycn 
ponad 600 z!, miesięcznie do 600 zL, a 
lozatem obniżeni« tensyj od 400 do 600 
ił. o 20 proc., a pensy) oa ,100 do 100 zł. 
o 10 proc. Wnioskodawcy domagają się 
przekazania uzyskanych w ten sposób 
oszczędności na ceję charytatywne „VflJksbuJwki*. Funduszem tym jednak 
dysponować ma specjalna kom sja, wy­
krawa przez walny zjazd.

W daiszym ciągu domagają się vmio-

Firma TEXTYÏ, Katowice
Rynek 4 i 5. 3-go Maja 8 1 10.
poleca na sezon zimowy nowości w 
cotjwych płaszczach kostiumach i suk­
niach damskich, materiały Jedwabne, 
wełniane, oraz specjalny dział na {lep­
szych materiałów męsKich. — Solidna 

obsługa najniższe ceny.

sk&diiwcy natychmiastowego zwolirłenih 
wszystkich sił żeńskich w biurach Zwiąż, 
ku, oraz tych osób, które pozatem jesz­
cze' majp inne źródła dochodów (posła 
UUtza, radcy Dudka itd.).

W związku z powyższem Informuje 
„Der Aufbruch“, że zarząd „VolksbunJu“ 
na ostatniem swem .Josedzenm odrzucił 
wszystkie to wnioski, m'mo, że były one 
zaopatrzone w przewidziane statutem 50 
podpisów. Organ mfodonieimecki stwier­
dza, że kierownicy „Volksbimdu“ bez­
prawnie uniewaiłswii z 60 znakujących 
się na wnioskach podpisów kilkanaście, 
odrzucając następnie wnioski te, jako 
nleodpowiadaiące przepisom statutu.

Ogan młodoniemieckt p'etnuje ostro 
postępc wainie zarządu „VolksbunJu“, za­
powiadając, że sprawa ta poruszona bę- 
dzi< na najbliszym zjeździe.

Nielepiej dzieje s'ę w śląskim „Lsnd- 
biMhMe“, z którego w ostaitnim czasie

I wykluczono ostatnio wszysütîch bez wy­
jątku chłopów niemieckich z Gołasm/lc i 
okolicy, oraz unieważniono wszystkie 
powzięte przez nici* uchwały. Organ mlo- 
doniemiecki stwierdza, że podpis n reną 
von ReMzerstelna, znajdujący się na p. 
śmie, wykluczającem chłopów golasowię- 
kich z „Landbundu“, został przez kierow­
nictwo Związku umieszczony bez rtgody 
1 witttey haror.a Reitzcnste'na, co ten 
ostatni potwierdził w rozmow ę ze zna­
nym przywódcą niemieckim z Golasowic, 
Józefem Luxem. Również i Lux, u któ­
rego przed kilkoma lały znaleziono pod­
suniętą przez prowokatorów broń, zojłał 
wykluczony z „Landbundu“.

IPrasa tnVidoniem ecka donosi, że w 
obu tych organizacjach zanosi się jna le­
szcze silnie}« ze wrzenie i, że niezadługo 
już nadejdzie okras gemenJuego pora­
chunki:.

B unii w unii.
Cieszyn, 26. 1. 1935.
Życie Cieszyna stelo się dusané \ 

plotkarskie, a przytem nudne, o ile sza­
rych dni nie przerywają jaktoś sensa­
cyjne demonstracje antyczeskie. W 0- 
statmch dniach Cieszyn doczekał s.ę ,11 
nej sensacji. Związek Legjonistów odbył 
w ub, niedzielę swe doroczne zebr; rrle 
w sali hotelu pod „Jeleniem“. Przybyła 
na to zebranie cała miejscowa elita sa­
nacyjna, zjawił się również starosta Pla- 
chowski i wielu mniejszych dygnitarzy. 
Ostawiom N. Ch. Z. P. reprezentował 
notariusz dr. Kotas, a poseł Haifar u- 
sprawiedliwił swoje općinienie i zapo­
wiedział, że później przybędzie. Nie do­
trzymał słowa, gJyż zebranie przyniosło 
cieszyńskiej czwartej brygadzae taką 
niespodziankę, że poseł Haifar uważał 
za stosowne na zeiwaiSa legionistów nie 
Przybyć, a cały Cieszyn cd klku _ni 
opowiada sobie L wielka radością, jakie 
to lanie leg]oubd sprawEł cieszyńskie)

czwartej b-^gadzie. Już przewodniczący 
Płonka w swem przemówieniu wymie­
rzył pierwsze pociski w N. Ch. Z. P., a 
zwłaszcza w posła flalfara j sławnego 
na cały Śląsk z oszczerstw sekretbrza 
N. Cłj. Z. P., Sz-uścika, A gdy rozwinęła 
się dyskusja, w zrosło nap ęcie do takich 
grania, że Szuścikowi dostało się Sj>oro 
epitetów w rodza.u takich, Jak „łotr* 1 In­
ne. Próbował ratować sytuację dr. Ko­
tas, aie swojemi wywodami tylko jeszcze 
wzmógł ataki legjoo stów na oŁcipy

Iłona
$Cy&przeda& ón*>enturonia

*rrea tylko {i-szcz« do o q'hii, 1 lutego

jDviran-llJalIcr
*tatoirtce. uf, yKłyfttlka 3.

Jeszcze o bałaganie pomarańczowym
IW labiryncie różnych wiadomość? o pami- 

JlC’rni obecnie balcganle poma-ańczor/ym, 
trudno zorientować się laikom w poczynaniach 
tych czynników, które bałagan ptni.waftczo- 
wy soowodow iły. Źle »rozumiani byliśmy też 
pnzez pewną część naszych czytelników w 
poprzeJuich naszych artykułach, w których 
doniogaliśmy się wolnego handlu precz 
»niesienie kontyngentów 1 cen maksymalnych. 
Dy przekonać naszych czylermków o slusz- 
nem naszem stanowisku, oreypomtnamy spra­
wę handłu wiaioaronaml.

Winogrona, poJotonle Jak 1 pomrranerv w 
Polsce były tylko dla „wybranych“* t-o lest d!a 
tych. która y posiadali i posiadała dużo pie- 
piędzy. Przywóz winogron z zagranicy był 
podobnie jak wmaraiiczy, utrudnony wyso­
kiemu stawkami celmenii, oraz oosć kesztow- 
retn .„starami sm się“ o zezwolenie na orTy- 
rwóz. Pćt ro''.u ternu, czynniki mI«rodaiue 

. obniżyły stawki oolne oraz ułatwiły naby* 
rwante zezwoleń na sprowadzanie winorron z 
aa,» ranky.

Kuipcy-owocarze zacierali ręce. bo uśmie­
chały im *le grube zarobki. W p erws^ym ty­
godniu. mimo znacznego oon'îenia cen na wi- 
regrona dla konsumentów, hurtrwnłcy ł dęta- 
Lici grubo zarobili. Zyski t wynosiły cza­
sami więcej Jak sto procent. Konsumenci Jed­
nak nie narzeka!. Ceny bowiem z dnia na 
dzień raptownie spadały. Winogron było co­
raz więcej i rozpoczęła się zażarła w ilka kon­
kurencyjna. Winogronami nie można biło pa­
skować. W ciągu dwuch tyrodnl tak l.urtow- 
BJcy, Jak t detaliści sprzedawali towar z nor­

malnym zyskiem. Po czterech tygodniach, 
wielu z nich, obawiając s ę zepsucia towa­
rów, sprzedawało winogrona ze strata.

Cena u hurt-owtoków za skrzynkę wino­
gron w ciągu czterech tygodni spadła z 24 na 
12 zł Ci wszyscy, którzy w pierwszym ty­
godniu grubo zarobili, pon eśli później du»o 
większe straty. Dzisiaj kuncy od,‘ egnywują 
się od h&itdtu winogronam!, bo zrób li snritnt 
doświadczeń.e. Gdyby sprawę pomarańczy 
pozostawiono wou.eirm biegowi, miałaby ona 
przebieg podobny.

Sta’o się Jednak lnaozej.
Na pierwszą wiadomość o obn'ienlu cła na 

pomarańcze. Izby Handlowe oraz w Jadze Mi­
nisterstwa dla Handlu i Przemysłu oblężone 
zostały przez różne związki t osoby, które 
wysuwając swoje zasługi polityczne czy inne, 
domagały się przyznania im kontyngentów na 
sprowadzenie pomarańcz to knju. Nikt z 
tych amatorów patentu na handel owocumi 
nie ros adał. Te różno organizacje I esoby. 
chciały tylko coś okazyjnie zarobią 

KoutyTi.-ent hiszpański wynosi 80.000 sk.zy- 
nek a 55 kilo brutto. Przy rozdziale tego kon­
tyngentu iprzedcwszystk'em uwzględniono tych 
.zasłużonych“ i „uprzywilejowanych“.

Owi, nie mający pojęcia o prowadzeniu han­
dlu. ani pieniędzy, za wynagrodzenUm odstę­
powali zezwolenia żydowsL ra kupcem-hur- 
towhikom.

W Gdyni ł Warszawie utworzyła się gru- 
oa spekulartów, która pragnie han lei poma­
rańczami zmonopolizować I ciągnąć z niego 
gruos zyski. Grupa tą stara się skupić wszy­

stkie zezwolenia na sprowadzanie pomarańcz.
Spekulanci zakupili duże partie pomarańcz 

na rynkach w Hamburgu, Ronrrdamie I Am­
sterdamie i zamagaz,nowali je w Gdym. Cie­
kawą Jost rzeczą, że pomarańcze zakup’ono 
z drugiej czy trzeciej rękt w Holandii i Niem­
czech. chociaż zezwolenia na sprowadzenie 
pomarańcz opiewały na H sipanję.

Kontyngent na sprowadzenie pomarańcz do 
Polski Jest stosunkowo bardzo duży 1 nie ma 
obawy, oy pomarańcz zabrakło. Chwilowy 
ich brak je*t wywołany sztucznie precz spe­
kulantów cdyńsk:ch l warszawskich. Cl Jed­
nak wkrótce będą musieli skapitulować.

Jak Już donosiliśmy, władza pod naciskiem 
prasy I ophiji pjbhczneJ, udzielają zezwolenia 
na sprowadzanie pomarańcz również kup- 
oom-kaiorkom.

W Katowicach zaoferowano udEiełcni* ta- 
kreyo «ezwolenta nawet detallstom. W drodze 
do Polski są trzy okręty pomarańcz wysła­
ne z Valencji. Do Katowic nadejdzie z tego 
transportu 18 wagonów.

Gdy tak wielkie ilości pomarańcz pokażą 
się na rynku, to rzecz zupełnie zr-wmiała, że 
ceny będą niższe od 1,30 zł. za kito. Nadmie­
nić brwlem musimy, że nawet gdy d-tal Iści 
sprzedawać będą po złe lówce za kilo, to 
wszvscy pośrednicy „dobrze" zarobią.

W Niemczech spekulanci wędrują do obo­
zów koncentracyjnych. Nie życzymy sobie u 
nas tego rodzaju renresyj, ale w każdym ra­
zie spekulantom potmrańozowym w Poisce, 
którzy magazynują olorzymie zapasy w Gdy­
ni, przydałoby się trt du, zytrai a nocą. (n)

W zimie szczególnie organizm dziecka 
wymaga wzmocnienia i uodpornienia, 
gdyż w tej porze roKu, nawet lekkia 
przeziębienia spowodować może nie­
bezpieczne dia zdrowia komplikacje. 
Emulsja Tranowa f. Scołta zawiera ob­
fitujący w witaminy A i D Iran leczniczy, 
oraz hipofosfify wapnia i sodu. Dzięki 
temu wzmacnia ona wydatnie orga­
nizm dziecka, pobudza apetyt, wzmaga 
wzrost i powoduje przybieranie na wa­
dze Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 

Tranową Scotta, gdyż

1'est przyjemna w sma« 
:u I Itikkostrawna. 

podajcie zawsze pra­
wdziwej Emulsji Tra­
nowej wyrobu firmy

SCOTT
& BOWNE S. A. 

^ WARS-AWA
Cena od Zł. 2.-

czwarfej brygady. Jest tych legionistów“ 
kilka set, w.e.u spośród nich pa tej 1 
tamtej stron e granicy, są to 'udzie bie­
dni, oglądający się za kawałkiem cli er 
ba. W tych warunkach trudno ich prze­
konać, że to jest sprawiedliwe, jeżeli 
ktoś pobiera aż trzy pensje bez spocjal- 

Pracy, a przytem na Każlym kro-ku 
Dopisuje się swoją baScnadą. Nadwyrę* 
źonp powagę posła Ha fara chciał rato­
wać stai Ma PlachowsTl, ale podohn e, 
jak dr. Kotas, nie miai szczęścia, zwła­
szcza, że podnieconym legionistom ,jrzw 
pomniał potrzebę czynów i naraził 
na o,trn replikę prezesa okręgowajo 
związku, d-ra N. z Ka towic. Rozpętała 
się burza i coraz to silniejsze pociski 
wa’ily w podstawy czwartej brygady 
cieszyńskiej, Halfara. Szuśclka. Kotasa 1 
Pa'arczyka. Leg>,i'iści odtegnvwali sło 
od N. Ch, Z. P,. nie chcąc mieć nic 
wspó nego z pospóLtwem czwartai bry­
gady, a w uchwałach ruszczyli sefcfè l 
ńwndat do Scj.wt Śląskiego. Widocznie 
jeszcze u wszystkich nie zamarła wiara 
w utrzymania auteiaomři.

Skropilo się także na Cztchach. U- 
chwa’ono domagać s ę przeprowadzema 
plebiscytu na Czeskim S'ąksu. co oczy 
wiście nastroje pi tamte) stronie grani­
cy zmajznle podnieciło.

Cieszyńskiej sanacji stanowczo kiep­
sko się zaczyna powodzić. Postowi© 
słynnego N. Ch. Z. P. jeżdżą i próbują 
ratować sytuację, lecz wszędzie napo­
tykają na niechęć, skargi i żale, aż wre* 
szc i >,)d legjonistów się dowiadują, żo 
nad«, itd: orał, by snVe poszli w kat.

Oto los bohaterów czwartej b-yga- 
dy... bj\

„Frawdomówny“ kterown'k sokoły 
w KkJbiorze

W Wstopa-dzle 1933 r. p. Dyndowicz, We­
ro wuj k szkoły w Kolilorze, znany ze swej 
wałhl z poprzeJnm pre josror^m ks. Pawletą, 
zeznał przed posterunkiem po’icji, że b. orga­
nista, p. DwOritlk, podczas odegrania hymnu 
narodowego w dniu 11 listopada miał sprofa­
nować hymn polaki l znieważyć pmtnryłe? 
Państwrapolskiego. W związku z iont v. Pw r- 
nik eestał zasadzony przez bąd Sfiiośri.ńskf 
na 7 dni aresztu. Przeciw ternu wj-zóWowj p. 
Dw. wniósł odwołani« do Sądu Okięgowego.

Na rozprawie sądowej w ulb. »wvąę p. 
Dyn dowieź zeznawał w charakterze Świadka. 
Po zaimtorięclu przewodu sądowego, obrona 
p. Dv»ot nika stwierdziła m. in.. ie świadek, 
p. Dyndowlcz enany Jest ze v w ej walki z 
ówczesnym proboszczem ? parafianami, i-ą-d 
wydał wyrok, mocą którego został p. Dwór- 
nlk Dwolnłoay «d winy ł kary. Należy się 
spodziewać, że w>’.dz« szkolne po tylu wy­
stępach p. Dyndowic?” zainteresują się lego 
postępowań em ł wyciągną odpowied.tie kon­
sekwencje.

Odezwa rlomiscna
Miejscowa prasa „Volksbutidowa*1 

umieszcza w numerze z dn a 26 bm. 
króiifą odezwę nowoutworzonego przez 
posłów III za i Frai.za „Nienńeckiego 
Bloku Ludowego“, nawołując wszys“k|ch 
Niemców do zrzeszenia się w nowej or­
ganizacji. Odezwę tę podp'saf, zwalczany 
w ostatnim cza:«:e bardzo silnie przez 
młodoniemców ł Itatoliklów ti'emieckich, 

Goiietz znany dzałacz „Volksbundu“,
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rozpoczyna się 28 stytznia br.
Cały zapas towarów podzieliliśmy na serje po niesłychanie niskich cenach.

Naszą obecną podażą zbijamy wszystko co dotąd było.
największy speaalny magazyn konfekcji damskiej i dziecięcej
Jiatonite, 3-§o Maja 3. ____________________________Mač/ideť

ICMetnia biała niewolnica
Własną córeczkę sprzedał do kabaretu

aosnowfledca poWcfa éleacza .vpadla na ślad 
daremnie poszukiwane; od 4 iat nie ai.'ef Helem 
Kaczmarek, dziś 10-1 tniej dziewczynki, klórei 
imtod.e zyoie jest naprawdę -pełne pnzygód i tw. 
zwykłych przejść.

P^ed czterema laty do urzędu Steaozego w

LOSY I KL»SY
sprzedaje juź kolektura

kmiitozt KoącwKfl
Katowice, ul. iw. J.ana 1 — 3
Telefon 310-94 Telefon 310-94

potrzebujesz pieniędzy i pragniesz 
wygrać, zakup lor w nasiej kolekturze.

POD WŁOS...
incydent w kinie

Wprawdzie myślenie na rozkaz Jest 
rzeczą dzisiaj niezwykle pożądaną, to 
iedmk nie każdemu obywatelowi to’ << 
udaje. Uieci są, ochota jest, ale jakoś n’c 
nie wychodzi.

Trudno zresztą takiemu obywatelowi 
się dziwić. Kaprzy Mad me tak dawno je­
lcze protestował żywioWwo i w pelncm 
poczuciu swoich obowiązków obywatel' 
skich przeciwko filmom niemieckim, aż tu 
nagle każą mu równie żywiołowo i tak- 
samo iv panem po, żuciu swoich obowiąz­
ków obywatelskich siedzieć cicho, gdy ty­
godnik PATa w pewneni kinie katowickiem, 
wyświetla, jak podaje nam jeden z czy­
telników. następującą rzecz:

„Tytuł: ,P opaganda Niemiec w Saarze.”
Tysiące i tysiąe ludzi, wyczekujących na śniegu 
1 przysiucnuiących się mow im. Płyną w Poteče 
■słowa Niemcn-H^erowca: „Die Saar «mr, Ist 
und muss deutsch bleiben”. Po tych słowach 
orkiestr" zaczyna grać: „Deutschland, Deutsch­
land iibei alles”. Ope.ator tego „byczego” 
k!na. jakby tylko czekając na tę tnwilę, puszcza 
teraz ton (który dotycnczas byl zupełnie nor 
milny » na ,.ca’a pa-e’ i „D utschiandlied z 
tryumfem odbij się iaknajglośniej o uszy słu- 
ohr eza polskiego.”

Oczywiście, źe w tym momencie praw­
dziwy państwnwotwórczy obywatel, który 
Jeszcze niedawno tema żywiołowi i, iv 
pełnetn poczuciu swych obowiązków oby­
watelskich protestował przeciwko swy- 
klym filmom z Willy Fritschem. powinien 
bić brawo, albo conajmnicj Dcwstać z 
miejsca.

Niestety, Jest rzeczą powszechnie zna­
ną, źe prawdziwych paň .twuwotwórczvch 
obywateli jest bardzt mato i dlatego też 
pikt nie bil brawa, ani nikt nie powstał z 
miejsca.

Co gorsza, jak podaje nasz informa­
tor:

„...jakiś pan k. niknął: „Świństwo!” a 
Woś na tańszych miejscach nawet przeraźliwie 
zagwizdał na nilcarh Zaiste, gwizdanie na 
palca -h nie jest kul uralnym postępkiem, ale co 
robić, gdy człowieka cholera bierze?”

Rzeczywiście, co robie...?
Innego jednak zdania byli dyrekcja 

kina. która widocznie uznala, że powyż­
szy incydent ant y państwowo t wórczy iyy- 
tfaga bezwzglodn vch represyj. Nie 'renę. 
- bowiem sekunda, gdy winowajców za­

częli szukać:
<*> naprzód húcterka z miarką iv ręce:
W później Weterka i jakiś pan z latar­

kami w rekach: . ..
c) wkońcti bleterka. jakiś part * oott- 

cjant, wszyscy z latarkami.
Dosłown e.- policjant! . ,
Niestet v nikogo n!e znaleźli i autorytet 

kina został przez to powabnie nadwręza 
ny. A pozatem co za łnfiba! Propaganda 
Prieůwko nawrotowi Saar y do Niemiec 
uszlą zunel-ue bezknrme, poVcjant naaa- 
remno się tr"dz;l. a dwai antmaństwow’ 
iv t \v jot owe y snew^ośeia do dz'ś śmieją 
się 7 to^n u'‘—yrtj.iggo n* kułak!

Co na to powie — Rosenh-rt?
Niejaki X.

Warszawie zgłosiła się tme/nana kobieto i zło­
żyła doniesienie, które nawet wsrod ur-zętłrwków 
policyjnych wywołało poruszeroe Oswjatkzyto 
ona, że nazywa się Helena Kaczmarek r mieszka 
z Cz siawem Hajderem, jej nieślubnym mężem, 
z którym ma dwoje dzieci. .

Gdy tygodmem wyjechała z domu na
kitka dni zniknęła nagle jej najstarsza córka, 
3-letnia »lelenka, której tramo rozparzkiwycli po- 
szulkiwań nie może odnaleźć. Wadząc tir 
owomość swych poszukiwań, zdecydowała się 
zawiadomić władze. Złożyła pnzytem fcrtografję
dziecka. . __

Nagte milkmęc e dziecka i to w Warszawie, 
wywołało zrozuir’ale poruszenie, to też irucho- 
miobo cały apąp4 śledczy i rozesłano na c-alą 
Polskę listy gończe.

Wszystko Mo jedmak daremne, bo n.e na­
trafiono nawet na ślad dziecka i gdy stracono 
j-uż wszelka nadzieję, odezwał się ojciec zagi­
nionej, Czesia y Hajder.

Zezna,ma jego były ;vprost ewdacyjne. Jak 
wynćikałó z jego zeznań, pkoinzystał om z chwi­
lowej nieobecności swej żony i córkę swą, no­
szącą nazwisko matki, pod*rov al me- najomemu 
osobnikowi, prawdopodobnie artyście f:abareto-
wemu. ..

Wobec tego potecja rozpoczęła poszukiwani* 
po wszystkich kabaretach, teatrzykach i cyrkach 
wędrown-yji h, zwracając przvtem baczną uwagę 
ni lokale rozr, wkowe.

Poszukiwań™ trwały cztery łaita, i gdy zda­
wało wię, że‘ również nie osiągną celu. sosno­
wiecka policja wpadte na ślad zaginionej.

Dziewczynkę odnaleaiono w restauracji „Sa­
voy” przy ul. 3-go Maja, gdzie występowała 
lak" tancerka-akrobatka pod nazw tekiem Hele- 
,y M!ted. Miała ona partnera, z kiurym popí­
skala się zręcznością, budząc zaęjył yl pu­

bliczności. L>oiew szynka zwróciła uwagę jed­
nego z funkcjonariuszy policyjnych, przy pod­
kowo będącego w Icikaki i dzięki temu została 
odnaleziona.

Jak s:ę ok-aa-ało, przed czterem a . lały po la- 
rowana ona została przez ojca p. Miieioni, któ­
ry uczył ją i tresował, wraiz z synem, wycn-o ■ 
wując ją na artystkę. Dziecko oyło ban w >o- 
jętne, to też już po roku mogło występować 
publicznie. P. Milet jeździł z dz-eCmi po catei 
Potec ł z popisów ich ciągnie grube zyski.

Dzk cko nazywało swego opiekuna ojejm, 
nie zunając prawie swych rod śców. _

Do Sos-nowca pizyjechata, zawiadomiona o

Przeciw obstrukcji; herno-oldom, zaburze­
niom w żołądku i k.szkaćh, zastoinie w wątro­
bie i śledzionie, bólom krzyża zaleca się pic e 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
kilka razy dziennie. Zalecana przez lekarzy.

odnateziemà dziecka, matka, Helena Kac marek, 
która pracuje w charakterze gospodyni w leśni­
czówce pod Poznaniem.

W ub. sobotę w Wydrziale śledczym wstą­
piło miwhanie matki z od-yskaną córką, była 
to bardzo wzruszająca sceria, gdy uszczęscwi-o- 
na matka ze Izami szczęścia rzuciła ,-ię n* zdu- 
miore I jakby przestrasz >ne dziecko, oki^wając 
je gorącemi pooa-Tunk mi.

Kdcvmarkovvc jakby obawiając się ponow­
nej utraty córki, mocno trzymała ją za ręce, nie 
oostępuiąc jej ani na krok. Nie poszła z nią 
na stację kolejową, lecz tramwajem odjechała 
do Katowic, a stamtąd do Poznam»

Istnieje przypuszczeni, że dziecko zostało 
sprzedane przez sw :go ojca, co niewątpliwe 
potwierdzi dalsze śledziwo, prowadzone przez 
pfiieję v ar&zawską.
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A GOŚCINNY WYM».F ARTYSTÓW 
WARSZAWSKICH W CHORZOWIE I KATO­
WICACH.

We wtorek, 29 bm. o go-uz. 20-teJ wlecz, 
na czele, fenomenalnego zespołu Artystów 
Scen Warsizawikicli, wystąpi znakomity komik 
t>olski Władysław Walter artysta Teatru Na­
rodowego. Jodyny komik filmowy znanych f.l_ 
mów polskich: „Pieśniarz Warszawy”. „Mio­
dy las" i innych, oraz Stanisław Gruszczyń­
ski, pierwszy tentu Opery Warszawskiej p-r ty 
współudziale Barbary Gilewskiej — pieśniarki, 
Ireny Skwlerczynskiej — artystki teairu „Ban­
da". Przy fortep.anie p-rof. Aleksander Pio­
trowski. Szczegóły w pro-gramach. Bilety ao 
nabycia w kasie Teatru Polskiego.

?7 bm ten sam zespól artystów wystąpi 
w Chorzow e.

Ù lżDtRFTKA POZNAŃSKA.
W środę, dnia 30 bm. o godz. 20-tej wiecz. 

gościnny występ Operetki Po«nańsk.ej. Ze­
spól tego Teatru odegTa operetkę Lehara 
o. t. „Hrabia Luksemburg” w której przebi­
ja się bogactwo pierwszorzędnych m-e'odyj, 
wesclla akcja, efektowne ewolucje. Zespól ztu- 
żtłiiy pp. Bronicz-Frankowskiei, Filipowskiej, 
Leskiej, Cichockiego, Kos^cii, Orsk ego, Wi­
śniewskiego, Winieckiego i innych — zapew­
nia tej operetce powodzenie. Przy pulpicie 
dyr. Zygmunt W >juccli-o eski.

A WIKTQR LABLŃSKI.
StaraT’;cm T-wa Moizycznpgo w Katowi­

cach -odtoęd-zie się w ś -ode, dnia 30 bm. o go- 
dz'nie 20-tej w eali Śląskiego Ko.ise.-watorj-tm 
Mu.zycz-nego recital rrof. W. L Vrňsklego, 
znakoinitego pianisty. O wysokiej kulturze ar­
tystycznej pianisty świadczy program środo­
wego recitalu, obe/m.-tja'y m. f. dzieła: Bacha. 
M-ozarta. Beethovena, Debussy‘eg o i Alben za

A SZKOŁA GIMNASTYKI RYTJVUCZXFI 
I TAŃCÓW NOWOWIEJSKIEJ 1 NIEBIESZ- 
C7AŃSKIEJ - LEWINGEROWEJ

przyjmuje wpisy na nowe półrocze oo- 
Azieiirie mią-dzy go-cL 17—19. Plac W’olnu- 
sei 4. Cal kształt nauki obeiinuie dla dziec 
i dorosłych fcimiiastykę rytmiczna d techn.kę 
taneczna

£ RE-CRUJAR IEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

WTOREK: i- *0 Występ Waltera 1 OrasŁCzj-.lsk'«" 
ŚRObi .i e- » ..Hr. Laaemburg". występ «10. at: 

pojTiartskłeJ.
CZWARTEK: S- to Rekrod*.
SOBOTA: 8- « Prs&dstawleni« sprzedana» 
g. 20 „Japka“.
NIEDZIELA", e. I* .dtemek * kart"» 
g. 20 P«edsta-w!«*Ie aprzedane.

^ REPERTUAR TEATRU POI-SKIEGu na pro­
wincji.

BIELSKO: niedziela: 8- 17.30 „Intro pogoda". 
MIKOLOW: poniedziałek■ g. 19 „Krakowskie zuchy” 

dla bezrob.
KNURÓW: wtorek: g 20 ..Jutro pogoda". 
BIELSZOVVICE: środa: g. 19 ..Domek z kast". 
CHORZÓW: płatek: *. 20 „Rekruol"
BIELSKO: poti!edzTaIek: g. 20 „Janka".

A TEATR REWJOWY ,.RARVTaS"i ci 16 b. ». 
rewia P. t. „Na wesolel tali".

REPERTUAR KINOTEATROWI 
KATOWICE. Capitols ..Jak w «-odrne n nteWe". Casi­

no- .Uwodzlclelka". Colosseum: .Remo-Satao”. Palace:
Bolero". Rlalto: „Pan bez mieszkania”. Union: „Karjo- 

ka". Dębina: „Kooha. IuW. tzanuie” I „Toto”.
CHORZÓW I. Apollo: ..Ich noce” i „Tajemnice na­

lomí piękności", wolonsean: „P'eśA zdobywa świat” I 
..Spowiedź shanbloncl".

SZARLEJ. Apollo: ..Calu] mnie leszcze 
SIEMIANOWICE. Apeilo: „Zlodziil serc" » „Bezpra­

wie * sachodu". Kameralno: „Księżniczka przez 30 dnt” i 
„H.wold Lloyd".

RTbNIK. Apollo: „Czar walca". Pałac: „Nana". Ho­
llos: ..leb ostamle spotkanie” I ..Banda Bubnla". 

WODZISŁAW. Słońce: ..Pocatinek skazańca”. 
KOPALNIA EMA. Helios: „Blaski I cleme miłości” 

oraz nadprogram
NOWA WIES. Europa: „Jej królewska mość" I „Don 

Kichot"
TARNOWSKIE UÓRV. Kino .Nowości” wyświetla 

od 24 do 28 stycznia br. film. p. t. ..Julika”.
PA *VI ów Apolle K ibiets ki«r* n-g-ly nie aapoiti 

t ■ Wstęp 21 a-iszy na kat de mleisce
RADZIONKÓW. Apollo: „Cslbi” 1 tyeodnlk Eoza.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębię: Pio'riS". Palace: Pau

hez mieszkania
DĄBROWĄ. Ars: „Złodziei ,ere”. Huka: „Wielki 

gracz” I ..Brzdąc .
CZELADŹ Czary: „Hanka",

Zmiana trasy na linji autobusowej
w Chorzowie

Z dniem 1 te tego br. „mienia się trasę linii 
miejskiej Chorzów I. II, 111 z łom, że autobus 
będzie kursował z Chorzowa I. o.d hI. Koper­
nika ulicami: Reitana, Piastowską. Katowicką. 
Rynek, przez ChoizOw 11 ul. Bytomski,, Hut­
nicza do Chorzowa IU, ul. Szkolną, Koś-c.elną, 
PI. św. Jana, Dworcową i Nar-utow icza pod 
Państwową Fabrykę Związków Azotowych w 
Chomowie III. Z -pi. Kopern ka od geoz. 7.25 
co I godz.na do godz-i T-; 19,25, a z Azotów 
od gc-de. 7i40 co 1 godz. do godz. 1°,4U.

W niedziele i święta a pi. Konern ka o go­
dzinie 10,25 co 1 godz. do godz. 20,25. a z 
Azotów od godz. 10,40 co I godz. do 20,40. 
Bliższe szczegóły wynikają z Tozkbdów IM 
ipos-czpgólnych .przystankach.

Mysłowice zwracają kaucje 
M. Żaki. Prřeipysíowyď

Na pos edz-eniu w dniu 22 bm. magistrat 
myslow-icki powziął uchwale — w związku Z 
art 14 Statu-tu Miejsk. Zakładów Przemyśl1» 
wy-ch — w myśl której m as to będzie korzy­
stać z prawa pobre-rania kauth za dostarczo­
ne produkty gazowni, elektrowni i wodoćią* 
gów miejskich tylko w wyjątkowych wypad­
kach.

Zdeponowane dotychczas kaucje postano* 
wK no zaliczyć konsumentom w lutym 1935 r. 
na zaległości, w marcu zaś na bieżące rachun­
ki. Natomiast magistrat postanowił przestrze­
gać ściśle wykonania przepisów statutu w 
sprawie terminowego regulowania należności 
przez konsumentów, ztem, że w razie nieprze­
strzegania przepisów statutu ze stropy kon­
sumentów, nastąpi bezwarunkowe zastopowa­
nie rygorów w formie wstrzymania dalszej 
dostawy produktów wagi. wj skarżenia pre­
tensji. Jest to ze strony miasta pójście po linií 
interesów ■cgólu mieszkańców.

Życie orpizacypie
* 7 RUCIIU STÓW. POWSTAŃCÓW I B. 20L- 

NIERZy.
Ruda Sl.: 27. bfl-. o g-'&z. 16-tel îebramle Koła w 

lokalu o- Leoiarczyka.
Nowa Wieś: 27. bm o go di. 77-teJ walne zebrani* 

Kota w lokalu p. Blaldygl.
Sleml-inowlte Sl.: 27. bm. o godz. M-tei zobriai«

Kola w lokalu p. Wzaitkowel.
• Z RUCHU CHRZESC. ZJEDN 7AWCDOWFOO.
Ruda Sl.: 27. bm. zebranie oddz. górników o lodź.

14-.e] w łokahi p. Leplarczyka.
Blclszowlce: 27. bm. zéDrauiIe walne oddz. góralki » 

o godz. 14-le! w lokalu p. Panka.
♦ KASA oszczędnościowa pracowników 

KOP. GIESCHE.
W uiMeglą niedziele, to jest dn'a 20 stycznia łr. w 

lokalu p. Pnitiri so w Nàki&znwcu, odbiło się walne ee- 
branie Kasy Oszczędność owej Pracowników Umysłowych 
Kopalni Piesohc w Janowte-N klszowcu. Pc zloženái spra­
wozdań przez u'*eouJqcy Zarza-d l ndzlel-sfu abssłuto- 
rlum, wybrano nowy Zarkad aa rok 1935, w sulad które­
go weszli pp. — Karkoszka Franciszek, prezes, Dryś 
Franciszek, włce-prezes. Krzemień Wilhelm, sekrciar*- 
Onzeja Francis "ek. zast. sekretarza, Ot.lc- Brunoo skarb­
nik. Zaś w sklad komisji iewlzyh,cj weszli pp.: Teda 
Wincenty. Barton Maks i Kral lan. Jako ławnicy pp.: 
Tracik Filip. Fnrdzik Stefan I Stolarek Jan. Ponadto po­
ruszono na zebra (tu wie). Innych spraw.

* STÓW. ŚL. HOD. DROB. INW. KOLO MYŚLOWI- 
CE, urządzą walne zebranie dnia 2. 2. 1935 i. o grds. 
16-ieJ w lokalu p. Juranka Nowy Rynek. O lta-ne przy­
bycie członków oraz tnitośników hodu-wM uprasza — 
Zarzad.

Ks. probosz z J. w W, Ustawa przeciwalko­
holowa z 21 marca 1931 r. Dz. U. 51, poz. 42ś. 
Odległość 100 mtr.

S‘alt czytelniczka H. Ch. I. Wolno zajme- 
wać. 2. Nie. 3. Zależy od wartości mebli. Od 
tysiaca mniejwięcej 25 zł

BilAj«łeka w C udz.ądzu. Obecnie me przy­
sługuje żadna zniżka ze względu na kalku­
lację.

P- E. I enartoi łez Żory. Z drnem 1 stycznia 
1935 r. miesięczny abonament „Pobnji" z prze 
syłką pocztową, czy też przez agenta, wrnosi 
A. 3,—. O zmianie też urzędy pocztowe zosła- 
ży powiadomione.
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Ohydny napad na staruszkę

Dnia 24 hm. w godzinach wieczornych 
ti’.znany sprawca dokonał ohydnego na­
padu na 71-letnią staruszkę i wdowę Ma­
riannę Grzonkową, wracającą z Wodzi­
sławia do Mszanny, w pow. Rybnick tn. 

Ponieważ staruszka zaczęła wzywać po­
mocy, bandyta włożył rękę swą głęboko 
do ust jej, wskutek czego nieszczęśliwa 
ßtaruszka odniosła szereg obrażeń we­
wnątrz jamy ustnej. Okaleczoną starusz­
ką zajął się lekarz miejscowy, (r)

'ZÂcuv&kowcL idtoda
r «u łrt ial pt/fu cm JnL mcpohihVa^ hIaLma/ Mi

• ••
Czy ło jej rysy sq lak fascynująco piękne? Nie. Jej plęk 
no ło jej cera Głęboki mat, wspanioła świeżość decy­
duję o bujności jej urody, o jej szalonem powodzeniu 
gdziekolwiek się ukaże Puder ABAR1D niełylko upięk­
szę lecz i konserwuje skórę, zawierajqc bowiem sproszko­
wane czqstki cebulki kijowej stanowi znakomitą odżywkę

PUPEK ÀBAÜBD perpectioh

Proces adw. Chorzeïskiego
Akta sprawy ukryte zagranicą

Piątków»! rozprawa przeciwko adwokatowi 
Cliorzclskiemu : tow. przeciągnęła się do pól- 
eucy. W daiszyrn cią^u zeznawali świadkowie.

W miką sensację wywołały zeznania refe­
renta skarbowego, Schwarza, który pełnił 
obowiązki zastępcy kierownika działu eg z fi­
ku cyjnego w Pszczynie, obecnie zaś urzędu'e 
w Xatowicach. Sw.adck ten był Już przęsłu* 
chany Jako oskarżony;, w związku z licytacją 
«Pzewa w Kobiórze. Świadek potwierdził ze­
znania osk. Roszkley leza. W szczególności 
zegnał, że «t-iWoIił sekwestratorowj na przy- 
Ję e od Cliorzclskiego pełnomocnictwa Jurgi 
ł 1 ipuwledn ą zmianę protokuiu. Z Promnicy 
do Ko biorą świadek pojechał samochodem ks. 
Pszczj nskiego. Przyznał dalej, że postępowa­
nie sekwesiratora RosSkjęwicea. na które 
wyraził swą zgodę, nie byio zgodne z przepi­
sani. Również przyzna!, że nie znał dostatecz­
nie przepisów licytacyjnych. Nie wiedział on 
mianowicie, że istnieje przepis, iż nabywca 
licytowanego przedmiotu natychmiast po przy­
biciu musi ui >c ć cenę kupną, w przeciwnym 
zaś íazie natęży natychmiast licytację unie­
ważnić.

W łem miejscu prz'.wodciczacv oświad­
czyli

Przepisy, o których niema połcia
— Wyście byli świetnie przygotowani. t«un 

w Ps tczyn e. do licytacji! Juko referout nie 
znal Pan kardynalnych przepisów o licytacji 
i pojechał Pan samocnodem księcia Pszczyń­
skiego kontiolować sekwestratora?

Zaznania Scnwartza dobitnie świadczyły o 
tern, że przy licytacjach szereg urzędników 
skarbowych, z p. naczeWi kiem Ochenduszhą 
na czele pogwałcił przepisy skarbowe.

Jako następny świadek zeznawał jakób 
Golubczyk. Zeznania tego świadka były sta­
nowcze. Był to pierwszy świadek, który ro­
bił wrażenie człowieka prawdomównego, a 
który znacznie obciążył osk, Chorzelskłego, 
Poiw erdzd on prawie w całości zeznania osk. 
Lewkowicza, które obszernie podawaliśmy w 
pierwszym dniu r..«prawy. Ponadto zt^nal, że 
poJ wieczór sprzedawano na licytacji cale 
pokuje naraz. Jednym z głównych sad aż osk 
Lewkowicza było m. in, umożliwianie adw. 
Zeełenterowi nabywania wszystkich przed­
miotów. Od ^ nie było nabywcy na Jakiś 
przedmiot, to sekwestrrior wywołujący cenę 
nie sprzedawał adw. ZeclietiteroWj danego 
przedmiotu. Wobec tego osk, Lewków toz kil­
kakrotnie. nieznacznie pouibiijał cenę, a po mm 
pdiw. 'siebenter 1 u,pował.

Historja z kilkcma slotem!
lako następny świadek zeznawał Stani­

sław Mtschka z Mikołowa, który w związku 
z tą sprawą ma proces o oszczerstwo i szan­
taże wanie naczelnika Ochewkiszki oraz o 
szdLtŁ-żowanie osk. ChorzeWueęo. Jak świa­
dek ten sam przyznał, był iw. juz kilkakrotnie 
karany za różne przestępstwa. — Zeznania 
Nif>:hki były chaotyczne i nie budziły wiary. 
Zeznał on, że od osk. Chorzelskłego przyjął 
20u iii. za wycofanie się z licytacji. Bezpo­
średnio po licytacji kupił od Benjamina Br ita 
ki.ka stołów lady stoły te zauważył hr. Wol­
ke stem a dyr. Irenczak, to po kilku minutach 
if. wił s % adw. Chorzelska z kilku żydkami, 
którzy za wszelką cenę chcieli stoły le nabyć. 
Powstał następm« spór, gdyż stoły zostały 
przez Beniamina Brata sprzedane świadkowi, 
a przez lakóba Brata osk. Churzelskiemu. — 
Obecme są one skonfiskowane t totuy się o 
nio spór cywilny. Potem napisał do osk, CIlo- 
rzelskitgti list, -w którym domagał się stołów, 
v/z»,l. piemędzy, grożąc mu w przeciwnym ra­
zie wydaniem ulotek, kompromitujących osk. 
Che elsklegO

Po zeznaniach tego św.adkr sad przerwał 
rozprawę do soboty, godz. l). Na wstępie s ) 
botriiOij rozprawy zdawało się, \t przewód nie 
zu<s:an:e jeszcze w trzecim dr.iu rozprawy za­
kończony Sytuacja ta zmjgti la się jednak, 
gdyż obrona, dążąc du prędkiego zakończenia 
procesj, zrzekła słę świadków prokura-orc 
Kuleją 1 &ęaz*ego śledczego dr. Krupińskiego 
Rówmeż za zgodą stron sąd pos aiibwil od* 
czy t«ić zeznan a świadka Studzińskiej Elżbie­
ty. która jest obłożnie chora.

W dalszym c ągu rozprawy zeznawał św a 
dek Benjamin Brat. Po zaprzyi ężen.u ze­
znał ze odniósł wrażenie, iż Lewkowicz siał 
w porozumieniu z osk Chorzclskim | adw 
Zccbentcrem. Świauek zauważył równ eż. że 
osk. Lewkowicz porozumiewał ÿe z mzcdnl- 
kaml ks. Pszczyńskiego, dyr. T^nczakłcm I 
/tfiisioflkiw.

Kwity l papier
Następny świadek dz eżawea hołdu „Po­

lomit“ w Pszczyme, Fryderyk Musloł, przy­

znał. że po licytacji bawił u mego osk. Cho- 
rzelski z osk. Lewków.czem 1 Jeden z mcii za­
żądał atramentu | papieru do napisania kwitu. 
Świadek nie mógł sobie przypomnieć. na Ja­
kim papierze został kwit napisany. Oki hcz- 
ność ta Jest ważna, gdyż osk Lewkowicz 
twierdzi, że kwit ten znajduje się w aktach. 
Znajcujący się w aktach kwit wystaw« osk. 
Chorzelskiemu w Jago kancelarii, gdy »prawa 
byta już- głośna, a to dla zatarcia śladów, — 
Wobec tego sąd wysiał świadka do Pszczyny, 
by na popołudniową rozprawę przywiózł ka­
jet, z którego wydartą kartkę dal osk. Cbo- 
rzePklemu wzgl. Lewkowiczowi.

Za zgodą stron odczytano zeznania świa4" 
ka Jurgi. Z zeznań tych wynika, że narząd 
księcia Pszczyńskiego nie miał zamiaru wpła­
cać kaucji na wstrzymane Jcy tacki drzewa '» 
Kobiórze, tęcz zgóry p°wziął zamiar kupienia 
tego drzewa na licytacji.

Zeznania posterunkowego policji. AU'itusza 
z Ko hi ora. były niekorzystne dla osk. Rosz- 
k'ewlcza. Według zeznań tag o świadka osk- 
Roszkwwicz posiał go, po zakupieniu drzewa, 
gdy cena kupna nie byłą jeszcze zapłacona, 
na podwórze i kazał mu oświadczyć reszcie 
licytantów że nie mają poco czekać, gdyż już 
jest K» licytacji.

Bo charakterystycznego incydentu doszło 
w czasie przesłuch wania klienta osk Cho- 
r/els fie g o, Maksymiliana Przyrowskiego. — 
W końcu swych mało ważnych zecnafi oświad 
czyi on, że po rewizji mieszkaniowe] u osk- 
Chorzeisk ego. tenże pokazywał mu Jakiś

publ'crznej wiadomości, gdyż sąd uznał, że fak­
ty, w nim ca warte, nie mają nic wspólnego z tą 
sprawą. Sąd postamnwl ied raik Bst :cn Wrę­
czyc dio dats/ego urzędowania.

Zgłosił się następnie św r.riek Musi&ł, który 
zdążył wrócić z Pszczyny. Tajemnicza sprawa 
kwitów nie zestala jednak wv,aśnio.n, gdvi 
świadek przedłożył kajety, z któryen żaden nie 
odpow.adał wystawionemu kwitowi.

Poiislurhana rozmowa
Jako dal’zy świadek zeznawał Herszci 

G'imksma.1. Podsłuchiwał cm rocmiWy Lewko­
wicza ze świadkiem Bratem, którą arowadz.li 
przed drny ami sędziego śledczego. Lewko- 
wicz robił wyrzuty św adkowi Bnlvwi, że źle 
zeznawał. Na to świadek Brat »dpowiedrz-al 
mu: „Ja na tem nic nie zarobiłem, włcc będę 
zaznawał ta';, jak było. Osa. Chorzeł«,’.,' rarobii, 
a więc niech siedzi.” W dalszym ciągu tej dc j- 
słuclnnej rozmowy, Lew' 'w o’ przypcwnmal 
świadkowi Bratowi, że Chc.zelski nuai mu 
oświadczyć, że wszystko robi w porozumí -niu 
z wyższtnii władzami i n* legał na niego, by 
zez 11 ił o tem przed sędzią iledczym.

Biorący udział przy licytacjach u księcia 
Pszczyńskiego poborca skarbowy Zygmunt 
Trecz z Pszczyny, nic ważnego do sprawy nie 
wiwsł. Nie mógł obserwowir licytantów, gdyż 
był zajęty pisałem protokulów i inkas iwan em 
pieniędzy od wszystkich nabywców poza adw. 
Zechenłerem.

Spalone papiery
SwraeLk Przyworsiłoi dodatkowo zęrnał, że 

po rewiaj: w mieszkaniu osk. Chorzel-fiego ;* 5a-

OiodiiWMf
poxtrnzuLóK. ís stycz-iu im* r.

Katowic*. 6 4* Audycja poronoa II57 Sy mai czas«. 
12.03 Wiadomoicl meteoroloilcłnr. 12.10 MuzyKa lek .a.
13.05 Ply.y 13 3! Ceduli U'et ly Zbożowo- TowaroiceJ. 
15 4* Muzyka lekka. 16 45 .Karlikowa we-waza szycnia“ 
— nowela Adolfa Pier!!. I7.0U Wieniec P eim Sla Wen w 
wykonaniu Chóru Mlť-zaneso Kolejarzy śląskich. 17 35 
Płyty. 17 50 .,Tajemnice urrrçt za ziemi" 15 i5 Konc rt.
18.45 ..Jak dosta'enr ale na vy»pę NlodiwlcJzla" — po- 
tadnka dla dzieci. W.0u .,2* nthntt w piwiarni monacii't- 
sklel". 19.30 ..Publiczność łada za wlale“. 19.50 ,.5w ęto 
zimy' 20.00 Recltel forteufanowy Afckiandra BrachuCk.'c- 
KO 20 30 Plyły 21 00 Koncert >ymloniczny 22 15 Muzyka 
taneczna 23 05 Muzyka taneczna.

Warszawa (1339.3 ml 6 45 Audycja poranna. 12 (0 
Muzyka lekka 13.05 Arje operowe 'plytyl. 15.45 Muzyka 
lekka. 17.00 Končen z Katowic. 17.3* Plyiy 18.15 Kon­
cert zespołu salouowea» 18.41 Pozíťbnka dla dzieci * 
VUliia 19.00 ..Wed-ówka m:s-olona w Diwiarnl Mo­
nachijskiej". 19.30 ..PuMiczmoSć tada za wiele" — od­
czyt. 20.00 ..A to pan ena?".. tplyly) 21.00 Koncert 
symlonlczny. 22.15 I 23 0* Muzyka taneczna.

Kraków (293,5 m) 6.45 AuJvcia poranna z Warszaw-
12.05 Transm z Warszawy. 13,05 P-a,;ineniy operowe.
15.45 Transm z Warczawy. !_wo*u I Katowic. 17 8 
Utwory Mo-.arta z rlyl 18.Î5 i W.00 Transm. z Warsza­
wy. 20.00 Muzyka z płyt. 21 00 Konce’t z W--szawy. 
22.15 Muzyka lekka z olył 23 00 Tnns.n. z Warszawy.

KONCERTY ZAGRANIC/NE.
Wrocław (315.8 m) «odz 5.00 122 00. I« 30. 19.2*
Mediolan (368,6 ml sodz. 11.30. 17.11) 20 45 
Prasa (470.2 ml *nilz. 12.35. 15 55 '7 45. 21.00. 
Strasbu-E (349.2 ‘ml yodz. 1200 i 7 00 21.30. 
Budapeszt (3*0.3 ml eodz. 13.». 18 .'0. 20.10.

£!a dzieci Bebedort-Szofmana
PRZ £ W RÔT W m v o J b n • e oziacK

kwil twitrdząc, tc ď>brze się stało, że pO|:ą]a 
Ple znalazła tero kwitu, gdyż w przeciw»' n 
razie byleby ile! Pozatetn mlal osk. Chorzeł- 
skł ośw.adczyć świadkowi, że akta sprawy 
zostały ukryte zagranica 1. że wje napewno. 
Iż II styczstla br, zoststť.e potiownte aj-eszto- 
vvanv pud pozor im matactwa, gdyż w tyin 
dni ł odhtidzle się posleuzenle Ligi Narodów, 
a wrogom Chorzelskłego znle/afo bedzro na 
tętn, by ule no echa! On do Genewy.

W tem miejscu zabiera głos adw. Hofmokl- 
Ostrowskl i wnosi o n icpro t ok u ł o w a n,i e tych 
zeznań, gdyż nie należt one tfo spra yy \V 
uziisadn tnai le^o wniosku obrońca podn ósl 
te iiizez cały czas unikał porusi ma spraw 
politycznych, związanych ze sprawą, jeżeli 
jednak prokurator zmusi go do tego zadawa­
niem pytań świadkom,, to wówczas ł on bę­
dzie zmuszony poruszyć wszystkie nieprzy­
jemne sprawy polityczne, związane z licyta­
cjami u księcia Pszczyńskiego.

Sąd po naradzie postanowił tych zeznań 
świadków nie protokulować.

Ośw adczen e adw. Hoimokl-Ostrowskiego 
było w kuluarach sadows’Ch rńżnir komento­
wane i švy wołało wielka sensację J/ólnie 
spodziewano s>ę, że obrońca podkreśli mo­
menty polityczne,

Nastęnme zarzadzo 10 przerwę obiadową.
Po przerwie obiadowi i znowu wielkie zain­

teresowanie wywołał list, który wpłynął na ręce 
przewodniczącego dr. Szyblaka od świadka 
Nitschkego. Treści tego ristu ni, podano do

lii on różne papiery. Temu me zapr/.yczył osk. 
Chorzelski, wyjaśniając, że pf .ł zapiski, doty- 
czpce rożnych zarządzeń zarządu przymusowe­
go, o których donosili mu poszczególni urzędni­
cy. Nie chcąc tych urzędników pozbawiać 
chleba, niszczy! kompo initujące dokrnenty.

W sprawie koncesji, którą osk. Chor7e'Ski 
miał wyrobie StudzióSKicj, zaznawał jako świa­
dek Roinai. S’udzinski. K onces ja miała być na 
nazw”íko świadka wzgl. jego żony. Honorarjum 
miało wynosić 2.000 zl., które ratami z; płacił. 
Nastçpii’é obiecał osk. Chcr»elsk wyrobić kon­
cesję nj nazwisko Borowskiej. W dniu otwar­
cia lokalu na nazwisku b. wa n, öiiuu.ciski 
wręczy! osk. Chorzelskiemu dalsze 1.000 zl. 
Borowska następnie lokal zlikwidowała i wyje­
chała do Niemiec, átudzienscy Koncesję me 
otrzymali. Borowską zaproponował im naczel­
nik Urzędu Akcyz I Monopoli.

Rozprawie przysłuchuje się bardzo pilme 
mąż zauran a księcia Rs/o/yiiSKiego, hr. Renn- 
gcjrten z Bytomia, kWy w maiatkach. księcia 
Ps'czynsk.ego zajmuje stanowisko szefa kon­
troli.

Wyrek w ponieflztełek
Rozprawa przeciągnęła się znowu do godz 

21 wieczorem. Potem sąd ukończył postępowa- 
n e dowodowe i rozprawę przerwał do ponie- 
diziatkif gc iz. 9. W pomed'ialek na'pra wdopo­
dobnej zapadire wyr ik, który est oczekiwany 
z wielkicm zafinteresowandem. w poniedziałko­
wym numeme podamy dalszy ciąg sprawozda­
nia z nocne i rozprawy (s)

W nocy na 25 bm. na przeieźdz!e ko-1 przez kolejarzy samochód z dwoma pa- 
iejowym, poJ Ząbkowicami ruż po spusz-1 sażeiamł.
czeniu ,4iz!'ib2!nu“, zatrzymany dostał I Pasażerom tym wicocznio mocno się

speszyło, to też zniszczyli s;afkę u „szla­
banu“, nie chcąc czekać na przejazd po­
ciągu.

Pośpiech właśnie tryl ich zgubą, bo 
kiedy zostali zatrzymani i usłyszeli o 
wezwaniu policji, symulowali chorobę 
żołądka i oddaliwszy się „na chwilę“, 
zniknęli w mrokach nocy.

Jaik się okazało, samochód Nr. Śl. 9020t 
skradziony został p. Piotrowi Zającowi z 
Mysłowic, który niespodziewanie zgubę 
od z v skal.

Najciekawszym jest fakt. ze w chwili, 
gdy samochód odebrano ztodzie-om. wła- 
ielcięj jeszcze nlo wiedział o Jego kra­
dzieży.

JCcùtvka Zagięta
— DZIŚ W CZELADZI w kine „Czary“ 

wyświetlany hędzie bezpłatnie film propagan­
dowy ogródków działkowych p. t. „W kramie 
słońca“. W gmachu szkoły Nr. 1 odbędzie Się 
równocześnie wystawa.

— P. ANTON! DUDALA * Sosnowca 
upadłszy na ulicy, uległ złamaniu nogi.

— ODCZYT W SOSNOWCU. 3 lufego o 
godz, 11 w ośrodku zdrowia w Sosnowcu p. 
Marja Niepichke wygłosi pogadankę- „Co po­
winna wiedzieć matka o pielęgnowaniu dziec­
ka“.

— MARIA TWARDA z Sosnowca ra po­
rzucenie dziecka skazana zostaał na 3 mieś. 
więzienia.

Na wniosek prokuratora
Sqd zarządził aresztowania Matyld

Wielką sensacje wywalała w soLf tę 
wiadomość o aresztowaniu kierownika 
działu egzekucy .tego III U^ę^u Skńrbo- 
tvcgd w Kafowicach Kaźmierza Ma*ykl. 
Jak wiadomo. Matyka zas ą-zie w dn u
5 lutego br. na lawie oskarżonych wsp j - 
nie z naczelnikiem HI Urzędu Skarbowe­
go w Katowicach Marjancm Herbem, po­
borcą skarbowym Janem Sobt'-T _ refe­
rentem skrbowym Jerzym Ochlasteni. 
pośrednikiem Mendlem Segrelcł.cm, inż 
Władysławem Różyckim, prsen.vsfow 
cem Wladystaiwun Strzałkowskim i Win­

centym WRhchem. Przedmiotem rozpra­
wy będą nadużycia skarbowe które już 
na łamach naszego p sma obszernie oma­
wialiśmy.

W sobotę rano prokurator Kulej wniósł 
wniosek o aresztowanie oskarżonego 
Mażykl. Sąd pod prze w odmet wem sę­
dziego S. O. dr. Janiak,lego postano^ I 
natychmiast aresztować Watykę. uzasad­
niając to tem. że zachodzi ťostníeezna 
obawa ucieczki I nlejawienła słę Matyki 
na rozprawę.

\Vobec tego postanowenla, Matykę

osadzono natychmiasf w areszc!e Śved- 
ozvm. Isk S1? P°za;em dow adu.emj M3“ 
:yka namawiał świadków do lałszywych 
ieznnr.

Rozprawa zapowiada s!ę sensacyjnie, 
a jako obrońcy, wystąp ą m. In. adw. dr. 
Batj, ßb’stawski. Woźniakowski z Krako. 
wa IfofmoW-Ostrowłki z Warszawy, dr. 
Arendt i inni. Pozatem niektórzy z po­
szkodowanych przez ..katowickich kon- 
iziołków“ wnoszą na rozprawie po­
wództwo cywMne. Rozprawa potrwa naj- 
prawdopodobn.ej przez dwa tygodnJe. (s)
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Adwokat wspólnikiem s zantażystów
Wszystko mu jedno, czy Łohoda jest aniołem, czy łajdakiem

Trzeć' dzień rozprawy przeciwko kra 
kowskim szantażystom, wydającym 
„Wolne Słowo" i „Ołos Publiczny", to­
czy! się przy sali wypełnionej publiczno­
ścią w dalszym ciągu. Zeznawali oskar-
żeni.

Osk. adw. Knebel, który wielokrot­
nie bronjl oskarżonego Łobodę twierdzi, 
że jest niewinny, że jedynie poprawiał rę­
kopisy Łobody. by nie narazić go na 
-prawy karne. Za poprawianie artykułów 
Loboda miał mu płacić.

Przewodniczący: A czy pan, jako 0-

Jicomka Śląska
— REKOLEKCJE DLA PAKÓW ZE SFER 

INTELIGENCJI odbędą s e w Domu Rekolek- 
ozJnym O. O. Jezuitów w D/ledzLach, w ter­
minie cd dnia 31 tan. do 4 lutego br. Początek 
dnia 31 bm. o godz. 8 wiecz. Zglcszan n nale­
py nadsyłać pod adresem: Księża Jezuici — 
IV e dziw?.

— DOCHODZENIE W SPRAWIE KATA­
STROFY NA KOP. „WUJEK“ w Brynowie, 
wskutek której zginęło trzech robotników, a 
czterech odniosło rany, jest w toku Zakończe­
nia dochodzeń przez władze górnicze najeży 
się spodziewać za pare dni.

— DYŻUR LEKAT3KI W KATOWICACH 
pełnią w niedzielę, 27 bm. z ramienia Kasy Cho­
rych dr. Krajewski, ul. Dy rei. cyma 3, oraz dr 
Kapitain, ul. Kopernika 5.

— GWIAZDKA W PRZEDSZKOLU P. K. 
O. 24 .bm o godz. 12, odbyła się w Śląskich 
Zakładach Tccta oznycli gwiazdka dla dzieci 
rodziców bezrobotnych, uczęszczaj^ych do 
-rzeckrkoia P. K. O. Przedszkole P. K. O. 
pozostaje rod zarządem Tow. „Opieka“ w 
Warszawie. Uroczystość gwiazdkowa, która 
■gromadziła oKoło 70 dzieci rodziców bezro­
botnych, dała im dużo radości i uciechy. Oz.e- 
ci otrzymały upominki w postaci słodyczy i 
oimlych ubranek. Przed wręczeniem upomin­
ków, dziatwa w obecne dci niestrudzonej opie- 
kin-iki tut. przedszkola P. K. O. p. inż. pod- 
«óisk ej. oraz licznego grona pań i przedsta­
wiciela P. K. O. ouśpiewała szereg pieśni i ku 
lewi i odegrała dwa okoUczr.ości&we obrazki
*CeH!f|?DMOWY KURS OGRODNICZY W K.V 
T OWICACh. Stara-iiem Okręgowego Zu.ązku 
Towarzystw Ogrodów Działkowych, Przydomo­
wych i Osiedli Wojew. SI., urządza się dla 
członków Towarzystw Ogródków Działkowych 
11 Przydomowych, znajdu ących się na terenie 
wielkich Katowic 3-cin:owy kurs i.i.JruJcyjno- 
ogronniczy w czasie od 28-go do 30-go stycz­
na br. włącznie, w sali Domu Oświatowego, 
przy ul. Francuskiej. Kurs rozpoczyna się dnu 
28-no o godz. 16-tei.

_ „PRŻEOR KORDECKI“ DLA BEZRO­
BOTNYCH. 24 bni. w godzinach przedpołud­
niowych odb\ły się w kinie „Kamcrałnem" w

ssTWS ESSFS aę
mylnego“ p. Hoffnmnową, Powyższy film
0 ;ted»ło 3500 bezrobotnych. Porządek w kinie 
podczas wyświetlania filmu utrzymywała muj
ecowa straż pożarna.DYŻUR APTEK W SIEMIANOWICACH. 
W niedzielę, 27 bm. otwarta jest „Aptek 1 Miej­
ska“. Dyżur nocny w bieżącym tygodniu peta 
apteka „Górniczo-Hutnicza“ przy ul. Sobieskie­
go. (mk)

— ZABAWA KARNAWAŁOWA »PILWA- 
KÓ N MYSLOWICKlCłi. Śpiewacy mysłowic- 
cy. zrzeszeni w „Echai“, urządza ią w sobotę,
1 Uitceu br. o cod z. 20-teJ — w sali hotelu 
„PaMT urozmaiconą zabawę karnawałową 
tylko za zaproszeniami. Jedną z osobliwoś :i 
ssabawy będzie polonez odtańczony przy śjrie- 
wio chóralnym.

— ZASMAKOWANE TABLICE. W nocy 
s 22 na 23 bm. nieznan, bliżej osobnicy za- 
smarowali dw'e tabliczki z napisem 8 ki. 
szkoła powszechna, umieszczone na enwchu 
Szkolnym w Brzezinach, w pow. Swiętochto- 
Wiok m Wypadek taki wydarzył się już poraź 
ding! nałoży uważać go jako , dnie'- miej­
scowej todn >ścł za eniesienle dawniejszych 
ucnisów n t Katolicka «zkoła ludowa*, (ok)
- ESENCJA OCTOWA. W stanię silnego 

zatruca przewieziono w piątek do szpitala w 
Chorzowie 32-letnia Pelagję Jasińską, zam. w 
bankach przy fabryce Związków Azotowych 
w Chorzowie, dr, III. Jak stwierdzi!« badanie 
lekarskie, Jasińska zażyła w celach ^n®,bAj- 
' szych esencji octowej. Stan zdrowia desperatki
te‘-f wSyoE ZŁODZIEI KOLEJOWYCH. 
Cnia 24 bm. dokonano w Çhwalowlcach, pow. 
Rybnicki, rewizji mieszkaniowej u 
Emila K. któremu odebrano 5 ctr., a u n. J 
go Jana K. w Boguszowicach 4 ctr. Çg P 
chodzącego - kradzieży koteioi ;vch.-■ ‘
dworcu kolejowym w Wodzisławiu Pn. J . 
nu na gorącem uczynku kradzieży weg _ 
ki_Lgo Antnniegu P. oraz jego córkę ' ł . 
Martę AL, którym skradziony węgiel odebrano.

— DO RADY ZAKŁADOWEJ W fabryce 
Chemicznej, należącej do Pol. Kopalń b 
wych w Knurowie w pow. Rybmcci..., Pö”r<y 
się onegdaj wybory do rady »kładowej. y~ 
nik przeprowadzonych wyborów był następują­
cy: 11: ta Z. Z. P. otrzymała 312 głosów (5 man­
datów), zaś lista Z. Z. Z., jedynie II £'• U 
mandat), (ok)

brońca, działał zgodnte z sumiencii. rue 
przestrzegając Łobody przed wysyłaniem 
oszczerstw 1 żądań okupu do innych iu 
dzi? Oskarżony odpowiada, iż przestrze­
gał osk. LoboJę. Mnie zresztą mc me ob­
chodzi, czy Loboda jest anioł, czy łajdak.

Łoboda jak się okazuje przystał adw 
Kneblowi klijentńw Po adw. Khahlu ze 
znawali oskarżeni Kuczyński, Kwas 
ny i paru innych mniej zaawansowanych 
w praktykach szantażystów. Wszyscy 
oni bronią się w jednakowy sposob. twiu 
dząc. że nie brali udziału w akcjj szan 
tatowej.

Oskarżony: Tak, prowadziłem politykę 
organ „Ołos PubFezny“ był pismem go- 
spodarczem. społecznem i poiitycznem. Na 
zapytanie przewodniczącego, czy prawdą 
jest, że pewne osoby i stowarzyszenia 
początkowo zohydzano w artykułach, a 
później je wybielano, oskarżony daje od­
powiedź wymijającą.

Prokurator: Czy |jan zajmował się
działalnością publiczną?

Oskarżony: Tak, prowadziłem politykę 
prorządową w okresie tuż przed przewro­
tem majowym, (tl)

PRliTŁST UJM CHROPACZP
przeciw zamachom n& Autencniję Sląskg

Jwołane przez koło Ch. Dem. w Chropa- 
czowie na sobotę 26 stycznia br. zgromadze­
nie, ceiem protestu przeciwko zamachom na 
r monomję śląską, rc zpoczęłc »ię o godz. 6-tej 
w wielkiej sali p. Sprusa. Zgromadzało się 
mnóstwo osób, spośród obywatelstwa ze 
wszystkich stronnictw i organuacyj. Widziało 
się ławników I urzędników gminy Chropaczów. 
powstanę >w śląskich, czlonldnle Towarzysoyr 
Polek, Rezerwistów, członków N. P. R- « «u 
Dem. W zastępstwie p. So:ny przewodniczy 
na jego zlecenie p. żabik, który otworzył ze 
brade I udzieli! glosu posłowi Tempce. Poseł 
Tempka poprosi! na wstępie zeorpufcti o spo­
kojne ł uważne wysłuchanie przemówienia, itó- 
rego celem Jest uświadomienie sobie tych ko­
rzyści, które dr wala Śląskowi autonom*. Na- 
steome w oołgodzimem przemówienia mów- 
fa ^edstaS historję autonomjl, .2, korzyści 

dla narodowego, ktauzJneg* f gospowirczt^ 
rozwoju śiąska oraz zamiary miarodajnych 
2VJUUKÓW, które zamierzają miesi mb ukrócić 

aut< nofflję bez oglądani dę na prawa I wolę 
ludu śląskiego.

1 lastępnle zabrał gloi p. Janek z Wielkich 
Hajduków, który sprzeciwu tit projektowi 
prótestov.Ł_d» przeciwko zamiarom władz cen­
tralnych i potępił protest Sejmu śląsKlegJ w 
sprawie autonomji śląskiej. P- Janek odczytał 
rezolucję o bardzo mętnej treści, gdzie zdania

o konlecznu.sci zachowania I zniesieniu autono­
mii przeplatały się nawzajem. Przemówienie 
p. Janka I jego usiłowania nie dały wy, Ików. 
Przemówienia jego wzbudziło bardao słaby od­
głos I tylko nieliczne jednostki, przeważnie z 
poza Cl: ropaczowa, oklasldwaly go.

Następnie przyjęto rezolucję, zgłoszoną 
przez posla Tempkç, a prote-tującą przeciwko 
ramachuvl na autonomję śląską, której zniesie­
nie byłoby szkodliwe dla śląskiego życia pu­
blicznego i niedójHiscczalne bez zgody ludu ślą 
tklego. W rezolucji odmówiono zadania tym 
posłom, którzy uchylili się od obrony autono­
mii śląskiej i postanowiono zapamiętać sobie 
Ich nazwiska, aby nie pooierać fch w czasie 
przyszłych wvbcwów. Poza kilku niefortunny­
mi wykrzyknikami paru oponentów, iebra_ile 
odbyło się w wielkim porządku i wykazało zgo­
dę i jedność wśród ludzi z różnych stronnictw 
politycznych, którzy potrafili zafomnleć o ról- 
nicach, dzielących leh I zjednoczyli się sta­
nąwszy ramię przy ra- ueniu w obronie autono­
mii śląskiej.

Zarząd Koła ChrześdjańsIdeJ Demokracji 
dziękuje wsz. stldm otecnym na zehra.»lu za 
przybycie I obywatelskie stanowisko oraz zro* 
zum’enle spraw publicznych, a w szczelności 
Związkowi Powstańców Sląs 1, Towarzy­
stwu Pokk, Rezi rw^stum 1 Innym.

Sœyjny proces o... iljarÈwe roszczenia
Ctiftpi piiorzowscv sksrżą wrosiaws^ą Kurję Biskupią przed sądem

w Bytomiu
Dużo ludzi na Śląsku poruszyła wia­

domość o aiUualnym dziś ponownie spo­
rze sądowym, jaki toczy się od przeszło 
30 lat o fantastyczne wp-ost sumy. Cho­
dzi mianowicie o pretensje potomków po 
bugaiych ongiś właścicielach ziemskich 
z Chorzowa. Bistygi, Orlińskiego i 
Roncoszka do Kurii Biskupiej we Wro­

Około 1800 r. rodziny te były w po­
siadaniu większych majątków ziemskich 
pod Chorzowem. Według istniejących 
wówczas przepisów prawnych, wlaści- 
ciel ziemi mógł poza uprawą roli rów- 
n cż eksploatować pokłady węglowe i 
mineralne, znajdujące się pod ziemią.

Po pewnym czasie Kuna Biskupia w 
Krakowie do której administracji należał 
wówczas’Chorzów, z wróć da się do Br 
sfrygi, OrlińsKiego i Roncoszk. z propo- 
zycją o zezwolenie na wydobywanie wę- 
gla kamiennego, znajdującego się na ich 
posiadłościach. Doszło do umowy, w któ­
rej właściciele zastrzegli sobie po 5 fem- 
gów złotych od khżJej wydobytej tony 
węga. Wskutek pewnych nieporozumień 
Kuria Biskupia wstrzymała wypłatę 
należnych wynagrodzeń właścicielom 
gruntów. Ponieważ ci nie domagali się 
swych należności przez cały szereg lat, 
sprawa poszła z czasem w zapomnienie. 
W międzyczasie Chorzów przydzielony

wydzierżawionych terenów. W akiś czar 
Sem Potomkowie B.styii Orlińskiego 
i Roncoszka zwrócili się do i\iirji B 
sk'iniei we Wrocławiu z prośbą o uregu­lowańe ich^sprawy, ale be skutecznie 
Dotfero pr^ed 30 laty ich spadkobiercy 
skierowali skargę do Sądu Okręgowego 
we W, ąclawiu, domagając się od Kuru 
zapłaty na'einych zysków od wydoby­
tego węgla. Spór trwa do tej pory. W 
roku 1933 odbyło się w Chropaczowie w 
now Swiętoc »'łowickim, zebranie ws?r 
^tkich potomków po trzech zamtereso- 
wanych tą sprawą rodzinach. Na terenie 
śFaska głośny jest pozatem jeszcze i »tr 
n? spór sądowy rodziny Wróblów, któ­
ry toczy się również od całego sze-egu 
lat bez końca, nie ma on jednak nic 
‘uUniVriego ze sporem potomków rodzin 
B w - UriMskiego ł Roncoszka.

lak obecnie stwierdzono, na Śląsku 
zna duje się około 4Ü0 potomków B.siy- 

* 'Orlińskiego i Roncoszka. ma-ącv~h 
rówr^ prawa do ewtl. podziału kvóty 
iakiej domagają się w swej skarJze ud 
Kurii Biskup ej. Surna ta sięgać ma 

, jreczło - mWarda złotych...
C.’la ta sprawa nabiera posmaku w.çî- 

kie. sensacji. (ok)

Na trepie szajki warsisÄ przeiyÄw
Jedwab 1 biała trucizna z Niemiec do Polski

Straż Guaran« w Zaglrbiu wpadła na ślad 
świetnie ^rg<m aowanej szejk] przemytników 
warszawskich.

Szajka ta utrzymywała śoisly kom.ikt z za- 
plębiOwskiimi pn&L.nytinikami, któnzy dostarcza, 
łi towar z Niemiec przez zieloną granicę, a 
z Zagłębia ~oc:ągaim. transportowano przemyt 
do Warszawy.

W pociągu przychwycono z większym 
tinansportem j&ftwnbiu Szulima Komara, zam. 
w Warszawa pray ul. Murtaniowsikacj.

Towar s!<onfi'Sfiicvwatro, a Komara skazano 
na 3 tys. zł. grzywny. Frzeinytnllk nie chciai 
i nie zniradiziff swych spóImSków.

istnieje uziasaidiniione przypuszczenie, że 
banda ta przemycała również biała xudznç.

Słr. II

„Krytyczne pnłożenie“
Di rektor gannaztam męskiego w Olkuszu, 

p. Bvr., cz'owiek b. jobrze sytuowany i bez- 
ciZ.etay. którego małżonka równ.eż pracuje» 
ubezp. SDdcc-ne' w Olkuiseu, w charakterze 
dentystki, zwrócił się do zarządu T-wc pra­
widłowego myśllwstwa w Olkuszu z litem, 
prosząc o zacnulowaule zalc^pch skladek 
czfankoi^skich, spowodu krytycznego położe­
nia l niemożności zapłacenia tych sklad i k

Po zaopatrzeniu listu — podpisem, p. dyr. 
B. odwołał się do serc zaizą-d« T-wa apelem: 
„Św. Hubertowi cześć“!

NaJeży zaznaczyć, że p. B. jest powiat 
prbzesem „Strzelca".

Oszust obligacyjny
Dnia 24 stycznia br. «głosił w Posterunku 

Policji w Miasteczku inwalida Ś wiec Jan, lat 
60. że w miesiącu sierpniu <»b. .. jakiś agent 
w podstępny sposób wyłudził od mego obli­
gację 4 pr >ć. premiowej potyczki Inwestycyj­
nej, wartości 117 złotych, wręczając mu zato 
bacwartośc owe zamówienie na mne obligacje. 
Dotychczas agent się jednak nie pobawi’. Wy­
wiad, .przegrowa lżony przez Post. Pol. w ML- 
steczka, wykazał, ii oszustem jest a-getrt Keld- 
baum Adolf z Katowic, k.lkakrotme karany za 
podobne przestępstwa. (Pi)

CrzeszolsW w wlęzterlu
Jak się do w adujemy, Paweł Grze„zr.lsk. 

z Sosnowca, oskarżony o otrucie swej rodzi- 
n-y, znajduje się nadal w więzieniu będziń- 
sli len?#

Ponieważ więzienie łest przepełnione, sie­
dzi on wraz z Innymi przestępcami. Nie utrz' - 
niuje żadnego ferntaktu ze Świaiem, a dotąd, 
nie widział się nawet z żoną. Otrzymuje on 
normaioy w'ikt wiçiricnny. Książek i gazet 
nie czyta, ta też prawdopodobnie nic wie, co 
•piszą o nan gazety.

Chciała go efruó
Do policji w Bielsźow cach, w Pow. 

Katowickim, wpłynęło sensacyjne donie­
sienia j'ednego z mieszkańców Bielszow’c 
o usiłowano otrucie. Zamieszkały M tej 
miejscowości przy ul. Niedurnego 9 To- 
maióz Stanoszek, zameldował miano^v'c e, 
że jego żona, Mar ja, w celu pt zbawiania 
go życia, vsypu’o mu od dłuższego już 
czasu do potraw truciznę. Policja wszczę­
ła odpowiednie dochodzenia i w czasie 
rewizji w mieszkaniu Stanoszków odnale­
ziono naczynia, zawierające poddr^pn« 
płyny- Przesłuchana na tę okoMcztiTŚć 
Slanoszkowa podała, że płyny te pocho­
dzą jeszcze z czasów, kiedy była p'ei«*ï- 
rfcirŁą. Zaięte przedmioty przeffiła<no do 
Prokuratury przy Sądzie Okręgowym w 
Chorzowie która zarządzi chemiczne 
zbadanie zawartości. Prowadzone w teł 
sprawie dochodzen'a wykażą niewątpli­
wie, ile jest prawdy w tej całej snr'w.e.

(ok)

3>cem(a OCfuskct
— PRZYŁĄCZENIE POWIATÓW OLKU­

SKIEGO « MIECHOWSKIEGO DO WUJ. KRA- 
KOWSKIEGO. Dowiadujemy się z miarodajne­
go źródła o przyłączeniu powiatów Olkuskiego 
i Miechowskiego z woj. Kieleckiego, du woj. 
Krakowskiego w związku z projektem skaso­
wania wojew Kieleckiego. Jak nas Informują, 
przyłączenie «Olkuskiego i Miechowskiego do 
niakowa, jest kwestją niedługiego czasu, w 
każdym razie przed rowemi wyborami do Sej­
mu.

fAIUNie.
T. Holzhamen,

Szachy
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Kconika Częstochowska
TEATR MIEJSKI W CZĘSTOCHOWIE.

W Trfedzleïç. 27 bm. popal. „Chcę wtaSade ciebie", 
•wlecz. „Lekarz bezdomny"

KUNA w CZĘSTOCHOWIE
Panorama: ..Chrystus" Atlantic: „Pod fałszywa fla- 

*ą" ! „Na tropie złoozyńcy". Eden: „Car^nawa". Luna: 
„Dzielmy chłopiec** Stylowy; „Kobiety w Jeg-o ży­
ciu". Bajka: „Niebezpieczna dziewcsyna" i „Goryl**.
P^m „Król stepów" 1 „Tajemnica zamku Porlock".

— KRADZIEŻ. Nie wykryci dotąd złodzieje 
.jxradh c’çstochowsk. sklep tbrair owcza przy 
ulicy Najśw. Panny Marji 28, skąd zabrał 
zsrjaczłią ilość wędliny i p; pierosów oraz 20 zł. 
gotówki. (z)

— NIEPOKOJĄCE POGŁOSKI. Zaczynają 
na teren»« Częstochowy krążyć wersje, że za- 
"ząd fabryki „Częstocliownamk.” nosa się z za­
li.'.arem unieruchom mina fabryki w przyszłym 
niesiai u. Od chwili Kiłrzy mania po trzymie­
sięcznej przerwie „Częstochowianka’ powtór- 
iiie ma być uruchomiona, lecz ze zmniejszo­
nym o połowo stanem liczebnym swych robot- 
raików (z)

'Ktomka ^Beskidzka
REPERTUAR KINt

1CLSKO Mle] ‘ii „Ludzie w WęH“ Apollo: „Kto- 
patia»*

BIAŁA. MtelsŁle: ..Czaru«. perła".

— WV-ADEK PP/Y PRACY. Robotnik 
Karol Ryszka zati udrńony w Walcowni Metal; 
■v Dziedzicach, wskutek własnej nieostrożności 
doznał zmiażdżenia prawej ręki, (na)

— SZCZĘŚLIWIE ZAWADZIŁ O LATAR­
NIĘ. Nieznany kierowa samochodu uszkodził 
w Bielsku na ul. Legjonów latarnię gazową, 
wyrządzają' temsameir .-.zkodę 50 zł. Nie wa- 
iomo narazić, jaką szkodę sobie wyrządził ów 
szofer, (na)

Krcttlfta 'daszyńska
— W POŚCIGU ZA ZBRODNIARZEM W

związku z popełnionym rabunkiem u Buławy w 
bystrzycy, wszczęła żandarmeria obławę na 
1'Omniemanego bandytę „Flekiem”, biorąc so­
bie do oomo'-y psa policyjnego. U narzeczu- 
tej Haka, zanffesałr&łej u robotnika C eenka w 

N y dku, znaleziono maszynę do pisania, pocho­
dzącą z kradzi ży w Nawsiu. Oprócz tego 
przyznał się Czernek, że w ostatnich czasach 
kilkakrotnie przenocował Ftska, za co został 
tresztowrny. (gaw)

— ARESZTOWANI WLAMVWACZE. W
tib. tygodniu dokonani» v lam arna uo znanego 
kupca Schlauera w Końskiej. Bandyci, spło­
dzeni prze? kluczników gminnych, lup porzucili 
i uciekli. Nr. podstawie znaleziom j teczki z wy* 
•-»■nikami gazetowemi, íťesztowano. głównego 
jorawcę włamamn, Biatosyta. który swych 
wspólników nie zdradzi, twierdząc, że nie zna 
ich nazwiska i że zbiegli na teren Polski. Żan­
darmerii udało się wykryć dalszych sprawców 
w osobach Puckiego i Kohulr z Wojkowic, 
których odstawiono do więzienia przy Sądizie 
I Kręgowym, ledncczesr.e wyszło na iaw, że 
Ikrauz :ży w micie Trzyniec dokonali ci sam 
sprawcy, (gaw)

— POŻAR. U rolnika Kunca w Bobrku 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar w sto­
dole, którą strawił doszczętnie wraz ze zbiora­
mi iotneiTii i maszynami. Szkoua wynosi prze­
szło 10.000 zł. (gaw)

— POSZUKIWANIE KŁUSOWNIKA, żan­
darmeria w Miłkowie poszukuje przy porno :y 
psa policyjnego kłusownika, którv na skraju 
lasu ubił sarnę i umknął ze zdobyczą, (gaw)

— WYJ OŻENIE LIST WYBORCZYCH. We
I rysztaae odbędą się wybory gminne. Listy 
wyborcze wyłożone są do wglądu zaćnteresiu- 
wanych wyborców w godzinach ur’çduwvch w 
urnę łzie gminnym, bnno nr. 5, do 31 bm. (gaw)

— N1EUDAŁE WŁAMANIE- Do polskiego 
konsumu robotniczego w Darkowie zamierzali 
włamać sie nieznani sprawcy. Rozpruli żelazną 
żaluzję, lecz pie zdążyk wtargnąć do składu, 
pomeważ przeszkodził i<m nadchodzący patrol 
żandamie:,.. Bandyci, wycofując się, ostrzeli­
wali nadchodzących tand-rmów, ktoi/y nic to- 
Btali bez odpowiedzi. Mimo pościgu bandyci 
zbiegli. Nocna strzelanina poruszyła mieszkań­
ców w całej wiosce. (gaw)

IftMrf

Pierwszy dzień zawodów narciarskich
o mistrzostwo okręg u we krakowsko-śląskie

(WSK Bielsko). Wojsoh — >:19,40 (WSK Ka­
towice). Bathold - 1:19,59 (W$K Bieisko). 
üa:duszek — l:20.4ó (WSK Bielsko).

Wedlu« dotychczasowych wyników. nałle- 
oiej stoi Legicrski, ponieważ zdobywcy p!er- 
wsze«o i drtig.Ciio miejsca startowali tylko w 
biegu, nie weąma natomiast udz.alu w »ko­
kach. Dziś odbędzie się dalszy ciąg «awodńw 
mianowicie na Klimczoku konkurs skoków 
otwarty i do kombinacji. Zapisało się-36 za­
wodników. Temperatura na Klimczoku wynosi 
3 siopn.e poniżej rera. Pada przytem śnie«, 
którego przybyło 10 om. Warunki poprawiają 
się z so dżiny - na godzinę.

Zawody rozpoczęły się o godz. 12-tej bie- 
c.em 17 km. Start na Klimczoku. Trasa pro­
wadziła przez Rłatnię, Magurę i spowroiem 
na Klimozuk. Warunki śnieżne dość dobru. 
Warunki wietrzne bardzo truuie. Silny wiatr 
i trudni a zawodnikom bieg. Do startu stanęło 

69 zawodników. Na metę przybyło 62. Pont - 
mo trudnych warunków wietrznych uzyskano 
bardzo dobre wymki. które ;ą następujące:

Taii Nowacki czas 1:10 (Czwarty P. Sir-z. 
Ciesz.) Seepczok St. — 1:14 «Śi K. N. \Vi- 
sła). Legierski — 1:15.15 OSKN Wisła). Gód- 
kiewicz — 1:15,32 (SN1T Kraków). Cnara- 
pacz — 1 15,45 (SKN Katowice). Kolb-ecki — 
1:17.21 (WSK Bielsko). Gherna — 1:19.20

dfa.i objęli wiceministrowie Bobkowski. Pie­
strzyński i Szemtoek. Specjalną nagrodę wę­
drowną ofiarował Pan Prezydent R. P.

Na zawody przyjechać majn przedstawić!«" 
(e Niemiec. Austrji, Węgier, Czechosłowacji, 
Szwajcarji. Italii i Szwecji.

Program przedstawia s’ę następutąoo: O-go 
lutego odprawa zawodników 1 zebranie eapo* 
znawcze: 10 lutego jedynki prn (1 1 2 zjazd), 
Jedynki panów (1 i 2 zjazd), dwójki panów (1 
zjazd), kongres mędzynarodowe] federacji sa* 
ncczkowej. obiad reprezentacyjny;. 11 lutego 
Mynki pań (3 i 4 zjazd), jedynki panów 13 \ 
4 zjazd), dwójki panów (2 i 3 zjazd), rozdanie 
nagród, raut.

Przed walnem zgromadzeniem
KrakDWskiego C!;r, Zw. Gier Sportowych

Dziś o godz. 10 rano w sali Sokoli odbędzie 
sie doroczne walne zgiom.<dzenie K. O. Z. (i. t. 
Krakowski Związek Gici Sportowych jest naj­
żywotniejszym i najczynmejszyni związkiem 
“.portowym okręgu krakowskiego, skupi« ącym 
ponud 60 klubów i zg.rą 3.QU0 zawodników i 
zawodniczek. Specjalnie ubiegły lok był ro­
kiem kolosalnego rozwoju związku. KOZGS.. 
po suda jacy potokręgi: Tarnowski, Chrzanow­
ski i Częstochowski, stworzył nowe dwa po,ł- 
okręgi: połuopiowo-zachodni z siedzibą w Kę­
tach ,oraz Nowosądecki. W ubiegłym sezonie 
przystąpiło flo Związku 15 towarzystw.

Nadmienić należy. i% niecały, wyb.any na 
osta+miem walnem zgronnadzeniiu, zarząd stanął 
na wysokości zadan a. Niektóre jednostki po­
świeciły rzeczywiście wiele pracy, doprow adza- 
jac w rezultacie do takiego stanu, jaki jest 
obecnie. W pierwszym rzędzie prezes por. K. 
Kossmar it przewodniczący Wydziatu Spraw 
Sçd 'iov skicn red. 1 Kaceng^td, początkowy 
przewodu. Wydz. O.er Dyscypl. p. Hirsen, ka­
pitan związkowy p. Piotrowski i sekretarz p. 
Klęczek. Ci ludzie rzeczywiście stworzyli wiele 
pod każdy;., względem. Reszta poza kilku 
członkam W. O i D. pracowała dorywczo. 
Sportowo sprawa przedstawią snę następujące : 
Rozegrano mistrzostwa szczypiomiaik*. klasy A 
i B w całym okręgi. Mistrz Cracov a na mi- 
strzostwa Polski nie wyjechał ze względów fi­
nansowych. Reprezentowała więc Kraków tylko 
Garbarnia, która zajęła r iąfe miejsce, mimo, iż 
naleialo jej się trzecie. W koszykówce roze­
grano mistrz osi w a letnie i ziniCw-e w trzech 
klasach A, B i C. Mistrz letni YMCA. zdobył 
mistrzostwo Polski, r>- tomiast m>*trz ztnov 
Cracovia zdobyła iHibar PolsWepo Związku 
t hi r Sp^rtowvch. Równie* w s-atkówce pan i 
házen te przeprowadzono mistrrostwa w całymi

Sokole ziwn>Jy narciarskie 
(dzielnicowe) w Jaworze

7 polecenia dzielnicy ś'ąskiej Fow. Gmin. 
w Polsce, oddział1 turystyczny T. G. „Sokół” 
w Belsku, pod kierunkom p. Alijzego Daoelą, 
przeprowadził dzielnicowe zawody nami lomkie 
o puhau- im. dr. Zygmunta Czopa. Up zaw »d<»\v 
stanęło 52 zawrytenikow i zawód mezek Przy 
wspaniałej pogodzie, lecz średsrm śni gu, trasa, 
wynosząca 18 km prowadziła od ..Szen^ aeli ej” 
przez Klwnczok, Halę Skałka, Błatnię do Javro- 
rza.

Do biegu 18 km w konkurencji o ou.iair ar. 
Czopa stanęło 30 zawodników, z których bieg 
ukończyło 28.

IVynikh 1. Dy czek Franciszek, Bielsko, 
0,56,13. 2. Oskwatek Ri dolf, Aleksandrowie* , 
0,59.47. 3. I >uaek Edward. Bielsko, i,04,42. 
4. Nowotarski Czesław, Bielsko, 1,05,30. 5. Pi- 
szcziłka Alojzy, Bielsko, 1,05,53. d. Chrapę!. 
Alfred, Bieisko. 1,07,55 7. Kubica Alfreęl* Biel­
sko, 1.08,16. H. Liszka Jan, Aleksandrowie. 
1,08.19. 9. Pająk Eryk, Aleksandrom, ici 1 08,25

Pan.e 6 km: L Żakńwną Maria, B eisko,
0,20,50. 2. Hess w a AŮoIfma, Bielsko, 0,22,57. 
3. Majewska Marta, Brynow, 0,52,45.

Biek t km .nłodzleż oft 15 do 19 lał: 1. Jan 
Stankiewicz, Katowitp, 1,18,18. 2. Ferdynand 
Reniarz, Bielsko, 18,30. 3. Edwa»'d Poprawa, 
Katowicc-Dąb 26,43.

Bieg 2 i poi km, młodzież poniżej 15 lat:

okręgu. Prócz tego rozegrrms ęaly szereg za- 
wciow towarzyskich z orużynami krajowemi 
i zagranicznemu

/unansowo zvńązek pracował dobrze. Saldo 
zainvka się pewna nadwyżką. Związek po­
siądą własne urządzenie, jak biurka, szafy, ma­
szynę do pisania itd. Większą cz;ść tego in­
wentarza zakupiono w ciągu roku. Uważać 
więc można miniemy rok, minto c.ęŁkiegu kty- 
Łv»u gospodarczego, za rolę pięknego iOzwdíu 
' .ntensywriej pracy-tej czatowej plaeówk. spor­
tu w gtodzie podwawelskim.

Ż'»czyć nrieży nowemu »aiządow i, by Jesz­
cze bardziej rozszerzy! kwrtnbCV obecny stan 
Związku. Naturalnie, jak wszędzie, znąjd; e się 
kilka klubów, niezrdowolonyi h - diziatalności 
Wprawdzie ikść takich klubów dałab; się zh- 
czyć na palcach jednej ręk* lecz zawsze... Jed­
nym i meźad wolonych będzie niewątpi wie 
.Hejnał” z Kęt, którego mezup-lnie suisziiic 
nie dopuszczono do finałowych mistrzostw ko­
szykówki o weiście do klasy A.

W chwili obecnej niewiadomo jeszcze, jak 
będzie Się przrdsta v irt nowy zarząd. Jedno 
jest niestety pewne-m, że prezes por. Ki jsmann 
r.ie może ponownie przyjąć mz ridatu v, »bcC za­
jęć zawodowych ^nz klubowych (p Kossmanm 
jest sekretarzem Cracovü). Również reszta 
członków zarządu nie jest znaną. 'lyfko dwa 
stanowiska pozi.staną n ezmicmcne: kapłtan
związkowy p. Piotrowski, ora«z przewodniczący 
Wydziału Spraw Sędziowskich p. red. Ka-ce-n- 
gold. Ostatni został jut wybrany na walni m 
zgromadzeniu sędziów Również i do kandyda- 
tury p. Pi-ctTOwskiego mema rozbieżności zd m. 
jest to najlepszy fachowiec w okręgu. Reszta 
okaże się w niedzielę.

Zgromadzeni« to wzbudziło w Krakowie 
niezwykłe zainteresowanie.

1. Józef Krew ut, Jaworze, 0,97.13. 2. Adam So­
czek, B ełsko, 0,07,43. 3. Henryk Kałus, Jawo- 
rze 14,35»

Punktacja o puhar dr. Czopa po dwuletniej 
rozgrywce przedstawiła się następująco: 1 Gnłu 
zdo Bielsko 352 pkt, t. Ale sandrowice 326 
pkt., 3. Jasień ca 27 pkt., 4. Katowice-Bogucice 
25 pkť., 5. Chorzów 20 pkt., 6. Katowice 1 14 
pkt.

Decydująco rozgrywka o puhar odbęozit t«ę 
w pizySilym -oku, w którym o zdobyciu puha u 
taciecyduie zwycięstwo jzomiędzy gniazdem so­
kolim w Bielsku i Aleksamdrowicai h.

Przed saneczkowej mistrzostwami 
Europy w Warszawie

W Krynicy w ramach „Święu. Zimy* od­
będą sie w dniach 9—11 hiłejęo 5-te euiopej- 
skie mistrzostwa saneczkarskie. Tor w Kryni­
cy długości 1-500 mtr. posiada spadek przecie 
tny od 10—15 proc. z 13 krzywiznami. Orgini- 
zaiorern zawodów test komika saneczkowa 
Polskiego Zw. Narcisrskiełto. W dniu 20 bm 
rozpocz-yna się w Kryn.ey obó<z saneczkowy, 
przy udziale 20 osób. pod kierunkiem prze­
wodniczącego komisji saneczkarskiej P. Z. N 
dyr. Loteczki Komendantem obozu będzie po­
rucznik Konopacki.

W sklad komitet« honorowe«« zawodów 
wesily liczne wybitne osobistCiści, zaś prezy

Z žvr,1* nrnanlzacyjnego
K. S. ..Walk*" Makosrowy. Dził poa-íwnf walne ze­

brań;, w lokalu klubowym w ulicy 3-eo Maia u p. 
\owary o ente.

Doro zoo wabię zebranie K. S. „Salom * cłbpdzle r'l 
dzlł o eodz '4 w nowej aziiole w Wojkowlcach-Kimiot» 
uyrii.

Aptek- z Ruechs. prwe>cm K. C. ..RrS-wd w tano­
wie. W ub nledriele odbyło sio ->-oc*ne walne zebrać 
oie K C. ..Rekord“ Jandw Po ap-awozJaoiu zar~idn na­
stąpiło rozdanie nac-rôd cilonkom I »a wo-I-n kom Za ukoA- 
caeutlo wszvsrklch wycitcsev klubowych tak I związko­
wych. I. nazí- otrzymał Bicia Wilhelm, Zł Kucbarak* 
Wilhelm. 3) Pora'- Jerzy, ora- dypladi urnanta otraymal 
Podblol Wilhelm Po udzieleniu absolutorium ustc.ulacy- 
mu za-zad<™l. przystapi-mo do wyworu anwycn wiądł 
klubu. W uznaniu zasłur polotonych okoto -o-wolii klubu, 
walne zeb-Unle wybrało p. dra St. Wowceakc prerc-eia 
honorowym. Prezesem został wyb-any o. auieks-z Bu»ch« 
Władysław, zasicpca — Kucharski Stefan, stk-eta-z — 
Kc!r«t W'ktor. zast sekr. — Drapa Jan. ska'bnlk - Rail- 
wańykl Fmnolszrk. kaplian — Karliczek En»1! zast. kap- 
- Podblol Henryk ławnik !. — Woin'czko Antoui law. 
H. — Kl'ch Rudolf kum. rewlz. — Malik Jan. Ochot Pa 
weł Haduia Eryk.

Oo-oc».ne walne zgromadzenie If. S. Nrprzdd I9Î* 
Giewniki Sl. odbcdz-le się dz'.i o eodz. 'S w ’vkalu P Ko­
kota. O eodz 19 odbędzie sie wlecznrn'ca dla czlonké^
I Ich rodzin, połączoną * zabawa tan-czna 1 -dżneinj nt«- 
ypodziankan«!.

Walne zebranie K. S. „Polonia“ Nowa Wlei odbyt« 
alf JO b m Wybrano następuiacy za-s.id; I prezw — 
Roi. wiceprez„ - Spalek. I I W sak-eia z — Damczyk, 
Potídek. J t H skarbnik — SzwerťnUer. t'y'z. I t t! 
kief. soortu — Polok. Hauak: lawnky- Qaldzik. Kaiytat 
komisja rewizyjna: Brysz. Qaidzik. Dzhnldild.

Now„' zarzrd Klubo Sporloweeo „Silesia" Rybnik 3. 
ÎO bm odbyto sie wabię zebranie K S .Silesia“, n« 
ktÄrtm po sprawozdaniach udzielono abso'uMrJum usicpo ■ 
lacemu zarządowi I wybrano nowy zarzad. w którrzo 
sklad wchodzą pp.: Byslllńskf Leon prezes, Oicner 0«r- 
haid — I wiceprezes. Kaszyca Paweł — U wiceprezes. 
Coialik Jan — rnkretarz Habralslil Tomasz — jasteVu* 
sekretarza. Szymura Jaj; — skaun k. Madka Wiktor — 
zast skarlm. Pilarzy, Alfons — uaczetiwk sportu Szew'- 
czyk Emil — zast uacztln. eoortu, Micielsk: Paweł Sia- 
ler Robert Wolnlk Edward — ławnicy. BydllAsW Leon, 
Szoltyseti Br..non. W!d-ra Karol. Pekirs Karol. Qo.czoł 
Karol — sąd honorowy Paprotny Wincenty. Plfczyk JA- 
zef. Dyszka Eranc!.zek. Dziuba J cl, Janota Józef — 
koiWS'a re-ylzymi.

Wa'ne «branle K, S. „Slrselec” Ptklszowfec oíbyl® 
tle łfl bm. w sklad »owo wybrane*», wiąou weszli.1 
orezes — ob. lni. Jakubowski, wiceprezes — ob SiKór- 
skl. sekretarz — ob. Kopciński R.. zasd. sokr. — ob. 
Pluszczyk. skarbnik — ob. Żołna, zast skarb. - i" Bo­
řek sen., kierownik pitki notaci - ob Veu.clrch. Kon [- 
«la rewizyjna: 1) Muslol P. 2) »ezetb U. 3) Bozel 
Walter.

Podofcr« Tw. Gier Sportowyeti Blcteko-Biał*. ZS bTTj» 
odbyto się walne zebranie Podofcr. Zw Oier Sport B sl- 
sko-Blata. Prezes Podokr. p. kpt Rund »ręczył mistrz. 
drn»yn'e na rok IW4 35 puhar przechodni oraz dyplom- 
honorowe klLbom, zajmującym dalsze mïcjàca 'V sklad 
nnwcEO zarządu weszli: p. por. Horoszkiewicz. pow,
kmdt. PW bielsko lako prezes, oraz pp. dyr. Zaiąerti 
Lichnowski. Szymański. Rořowskl. Biernat, Paste-uak. 
Rettek. ObstaeuJer. Bucki. Stekker Prydel Warne ze­
branie przyklo proeram pracy u> sszon w »senny.

K. S. Kołclustko” Szopienice. Walne zebrań.« od- 
bcd-»;e sie dzlé o godz. 9 rano w Swietf'Cy dla bezrobot­
nych w byłej gm'nlv Ro fdz p:_s ulicy M. Piłsud­
skiego.

JitoniRa 2ąjnpiecfta
— DWIE ZABAW V NA CELE DOBRO­

CZYNNE. „Rodzima Policyjna” w ferwwt urzą­
dza w sali ,,Sokoła” dnia 2 krtego br. w eh,a 
zabawę Karnawałową. Dnia 9 lutego br. odbę 
árie się w tej samej sali zabawa Powiatowe­
go Komitetu Funduszu PTacy i Pow. Zrzesze­
nia Związku Pracy Obyw. Kobie' w Żywcu 
Zabawy te. lak rokrocznie, rokują powodze­
nie. (hh)
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Kto zaabonuje „POLON1 Ę“ od
1 lutego br otrzyma bez­
płatnie początek najpięk­
niejszej powieści świata

^ HL * UUłmS——maMMgniiaii É#

Poszukujemy
1 płytę lana 60—80 mm. 1X1 mtr.1 wytwornik -gazu karbidowego do 
spalania. 1 sztance albo prasę. 1 apa­
rat elekta, do spalania (Punkbstíiweis- 
saj/parat). — Łaskawe oferty pros.-

Abonament miesięczny 3,— zł. 
Zamawiać można u agentów i we 
wszystkich miejscach sprzedaży 
gazet oraz wprost w administracji 
Katowice, ul. Sobieskiego 11.

tny złożyć do .Polon!4 pod 2506. IIIDIIIlllllilllllllilllillłllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllillllllllHIIIIIlilllll

Drpftne wiadrmnSci sportowe
— Pogłoski, jakie krążą w Krakowi«» o Frei' 

wałdównie, jakoby ta świetna reprezentantka 
miała zawrzeć związek małżensl i z jednym z 
zawodników „Ltadjonu” w dniu jubileuszu 
lu-Iecia jej startów w „Makkabi” i jakoby 
miała przestać startować, są niezgodnie z praw­
da. Freiwaldówna w *ozmow e z naszym ko­
respondentem wyraził« się, że ożei.-k tymcza­
sem nie jest jej ambicją. „Narazie marzę o 
„nabitím” swojego fekordu. Ponieważ zblozf 
się „Makkahiida *, przeto odoajf s f »Meosyw- 
nemu treningowi — mówi Frenvaldow n —• 
gdyż chcę dobre .inię sjłcrtu polskiego zawtezć
na „Makkabiodę”.,, „_ Ppjg. Woycłckł ł trener Buchała, zapy­
tani o wartości zawodnika Soldana, od-powie- 
dztełi, że So’d?n jest wzrrjrn dla 'vszystkich 
zawodników krakowski:h '.,że,'w.'yn- sezonu 
będą. bezkonkurencyjny fa Drh W:kiego i 
Harthka. „Solda-n jest młody, ambitny, wy­
trwały i pilny — nr'”.! trener Buchała. — 
trenuje rmieiętnie, rzeczowo i mtensywnie. W 
roku b.eżącym nule rozczaruje Mszych „me­
cenasów” sportu- rozatein t Gouch — mio­
tać’. i wielobojowiec —- wykazuje świetną tor 
me 'ednak daleko mu do Jaskiego i Zajusza.** 

p. Z. B. wyznaczył korni ję sędziowską 
na mecz o mistrzostwo oru.-ynowe Polski w 
osobach pp.: Pasturc^aka (Warszawa), Mos­
kala (Kraków; i Czernika (Poznań).

— W Krakowie został? zawiązana nowa 
sekcja bokserska przy 1. Q Sokół, którą tre­
nuje znany w kołach bokserskich t, ener-ognio- 
miitrz Moskal z Oh-egowego Ośrodika w. ■ F« 
i V W. w Krakowie.

Mec* belnersbl « Jarocinie. W ub niedziele odbył 
«Iç w Jarocinie towarzyski mec» bok*ersJri pomiędzy 
K. S. -.O- M" P “ iarocin — K. S .A»tTa*' Kroto^iyu» 
Vcci zapowiadał »ÎÇ dość lnteresu|400 to iei publlcznoW 
Joj>l«ia Wynik tv*wy**zeKo sp^Łkwta briml S U na ko-
zyéâ K S. „O. Al. P*** Jarocin. Orgauiuc)* moczu by2* 

dobra. Uh).
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Zatrważający wzrost przestępczości w Polsce
W ostattwlch miesiącach przestępczość 

w Polsce wzrasta niepomierne; Więzie­
nia są przepełnione. Istnieją poważne 
trudności w lokowaniu przestępców i ich 
wyżywieniu. Wprowadzona na tętn tle ko- 
le,ność lokowania przestępców w więzie­
niach z ■ „p ierwszeiistw e m“ dla 
groźniejszych i bardziej niebezpieczni oh 
przed Pospolitszymi i na krófsze stosun­
kowo kary skazanymi, iest wymowną 
ilustracją tego fatainego sianu 
rzeczy.

Są to zjawiska groźne, atoremj muszą 
sto zająć powołane czynniki. Ale orzec eż 
bynajmniej nie powiększenie iiości domów 
kary jest ideałem, do którego się dąiy. 
Wprosi przeciwnie. Z tego wynika, że w 
lanym wypadku chodzi nietyJko o mobili. 

7-ację środków wymiaru sprawiedliwości. 
Należałoby stworzyć warunki, w których 
»rzestępczośc znajdowałaby trudny teren 

do rozwoju; odegrać w tem mogą rulę 
także takie elementy, jak odpowiednie 
wychowanie społeczne, dostarczanie lu­
dziom pracy I k p.

Zestawienia statystyczne z zakresu 
'rzestępczości daijlą ci rry przerażające: 

W roku 1933 było 1.945. ?60 przestępców 
różnego rodzaju w całej Polsce. Statysty­
ka za rok ubiegły jest jeszcze niegotówa, 
■wiadomo już jednak, czego się można po 
nitj spodziewać, choćby z zestalenia 
statystyki przestępstw w półroczu 1931 
r. z ilością mzestępstw w półroczach ro­
ku Poprzedniego.

Ot« parę cy?i : Morderstwa i zabójstwa 
»zwyczajne“ (osobna pozycja obejmuje 
zbrodnie, doko.iario w- bandz e) 1 półrocze 
1933 roku — 755,1 półrocze 1934 r. — 891» 
uszkodzenia cielesne I półrocze 1933 r. — 
27.633 — w 1°34 r. — 29.9o9, kradzież z 
pói i lasów — 47.6b5 — 53990. Wszelkie 
kradzieże w III półroczu 1933 r. — 
231794, w I półroczu 1931 — 235100. fał­
szerstwa w 'ych samych okresach 4720 
— 5303 i t d.

Gdziekolwiek rzudmy okiem, znajdu­
jemy smutny obraiz, nirpozwalający na 
optymistyczne wnioski. W sumie pierw­
sze półrocze 1934 roku daje 978375 prze­
stępstw. He dało drug e. na Które przy­
pada zima, a wraz z nią notowany za­
zwyczaj wzrost przestępczości?

Jako pozycje dodatnie, zanotować wy­
pada zmniciszenie liczby wypadków mor- 
!u, rozbom i rabunku w bandzie, kradzie" 

ży kolejowych, kradzieży kasowych z 
włamaniem. To są niewątpliwie sukcesy 
organów bezpieczeństwa.

Przy doszukiwaniu się zrodej wzrostu 
przestwpc7i-scl, myś> zatrzymuje się prze­
de* szj sto ,©m na aiowach kryzys, bezro­
bocie. Star ,1 Smy się zasięgnąć co do te­
go ópmj osób. które nad statvstyką prze" 
prowadzają drobiazgowe studja. Otóż 
kryzys i bezrobocie mają duży wpływ 
Jeśli mowa o przestępstwach naiposnofit ! 
szych, przedewazystkicm zwyczajnych 
kradz;eżacb, czyli takich, które nie wciio- 
dzą w zakres pewnych, przestępczych 
♦»specjaliści“. Również włóczęgostwo 
’Wstawd można częściowo w tę rubrykę. 
Ale Przestępczość wogóle wykazuje 
Wzrost t to na przestrzeni lat wie’u. na- 
Vl't lat przedkryzysowych. Tutaj wytłu. 
jnaczenią sr, kać należy w ogólnym upad

zasad moralnych, w stosunku do za. 
*aij rej’gïjnvdi. w stosunku d© wartości 
*vcia tudzkleg I uszanowania cudzego 
Wlenia.

Gdzie jest przestępstwo szerzei rc n.- 
flłęfe, gdzie zaú jest stosunkowo raa.sze.

, Przedewazystkiem, powiedzieć należy,
wbrew powszechnym um i eman i om me 

Przodują już w sensie ujemnym Kresy 
Wschodme. Jest to w wybitnym stouniu 
*asłu?ą K.O.P.-u, dzielnie wspomagaoące- 
*t> policję, oraz rozwrającego nadwyraz 
cen.«ą akcję społeczną w śród ludności. 
Wyjątkiem nickorzy stnyrn są kresy 
^schodwei Małopolski.

Najgorzej przedstawia się proces wzr< 
stu przestępczości w województwach
Cbatralnyoh. Ilościowo oczywiście więcej

jest przestępstw w miastachnr,T. P° 
wsiach. Tereny wiejskie gnębi ostatnio 
szczegóTna plaga v ió izęgostwa spokojny 
napozór „podróż u y“ niguy niew'ia- 
domo co przynosi gospodarzowi, ktorego 
Prosi o nocleg... Pojawiają się też tacy 
„podróżn i“ w grupach. Ci ehętme 
Kieruią swe kroki do dworów. Wezwanie 
wrazie potrzeby po'icji na pomoc jest na 
wsi trudne. To kwestja godzin, a rzeczy­
wista pomóc policyjna, kwestią tiowych 
godzin. Słaby rczwój sieci telefonicznej.

niedostatek środków lokomocji nie sprzy. 
ja usprawnieniu służby bezpieczeństwa 
po wsiacli.

Jak przedstawiają się możliwości służ­
by bezpieczeństwa wobec wzmożonego 
przestępstwa.

Nasza służba bezpieczeństwa pod 
względem organizacyjnym i doboru luozi 
jest niewątpliwie na poziomie wyższym, 
niż była parę lat temu. Ale liczebme^w cią­
gu lat nie wzrosła, lecz zmalała i to

znacznie. W Polsce wyrc da na j* dnego 
policjanta 1.089 mieszkańców, we Francji
— ‘963, we Włoszech — 674, w Bułgarii
— 632, w .Jugosławii 533, \y Czecho­
słowacji — 476, w Tu -cji — 455 w Au­
strii — 408. Pod względem zaś teronu do 
obsługi, wedle dokonanych >bi ezeň na I 
polic jama przypada 13J3 km. kw., řešil 
zaś uwzględni się pracę na zmianę .i służ­
by patrolowe, wypadnie czterdzieści klik* 
kim. kw.

Dziedzina sanitarna weterynaryjna, 
skarbowa, organizacyj pracy d t. d. — t > 
wszystko stwarza ob< lążefiia wcala 
znaczne.' Ostatnio powstały leż projekty 
odciążenia policji' od służby na-odcinku 
Komunikacji publicznej.

Podziemny
Paryż w listopadzie. 

„Paryż w ogniu“, „Paryż
: u <> mba rdowany _ oto tytuły

sprawozdań z francuskich manewróiw lot­
niczych, które dowiodły, iz stolica rran 
cji, niema właściwie żadnego zabezpie­
czenia przed nagłym atakiem, powietrz­
nym wroga. Wyniki manewrów wywo­
łały w Paryżu wie'kie wrażenie. I ísma 
francuskie uderzyły na alarm. Zaczęto 
domagać się budowy schronów na wv- 
padek wojny. Reporterzy wielkich pwm 
poczęli oadać miejskie Pivnice, podziem­
ne korytarze, tunele, zastanawiając s.ę, 
gdzie najlepiej możnaby ulokować zagro­
żoną atakiem gazowym ludność Paryża.

Pod miastem, pod ulicar. i wspanialej 
metropolii płyną podziemne rzeki, ujarz­
mione w betonowe brzeg., rozgałęziają 
się liczne kurytarze, tunele, niezliczoną 
ilość rur kanalizacyjni cii i elektrycznych 
kabli. Czy w tym podziemnym labiryn­
cie Paryża możnaby sciiować ludność 
miasta przed nagłym atakiem gazowym 
nieprzyjaciela?

Na przestrzeni 9 okręgów miejskich 
rozciąga się wielkie miasto podziemne, 
ktorego kurytarze i galerje liczą przeszło 
300 kim. diugości. Są to kurytarze sta­
rodawnych kamieniołomów,, z których 
wydobywano w średniowieczu kamień, 
potrzebny do budowy miasta. Policja 
^na doskonale ten teren i posiada szcze­
gółowe mapy tak, iż zupełnie swobodnie 
porusza się w podziemnym Paryżu. Ca­
ły obszar podziemi podzielony jest na 
specjalne okręgi, odpowiadające ilością 
okręgom miejskim, tak, iż nr wypadek 
wojny, cały Paryż szybko i bez paniki, 
będzi< mógł bezpiecznie schronić się w 
swych katakumbach.

Repurter „Les Annales“ miał sposob­
ność zwiedzić podziemia Paryża. Wra­
żenia z tej wycieczki opowiedział na ła­
mach swego pisma.

Na ulicy Notre-Dame-tóes-Champs, w 
ścianie zwykłego domu znajdują się że­
lazne drzwi, nad któremi umieszczono

(Korespondencja własna.)
napis: „Inspekcja Generalna Kamienioło­
mów“. Liczni przechodnie paryscy nie 
domyślają się. że oto przez te niepozor­
ne wejście prowadzi droga do utajonego 
miasta.

Najpierw schodzi się w dół krętemi 
«chodami, liczącemi 67 stopni. Stad od 
wejścia rozbiegają się 4 galerje. Oczy­
wiście niema mowy o tem, ahy można 
było zwiedzić wszystkie kurytarze, do 
tej pory policja nawet nie zna ich do­
kładnie i nie wie, jakie Kryją tajemu.ee 
Na mapie policyjnej podziemnego Pary­
ża, tak, jak na mapie niedostępnych oko­
lic podbiegunowych, są liczne białe pla­
my, oznaczające miejsca, dotychczas 
niezbadane. Gdvby codziennie przebywać 
35 kilometrów. 8 dni zaledwie starczyło­
by na zapoznanie s.ę z główną częścią 
podziemia.

Rozpoczyna się teraz podziemna po­
dróż,. którą „Les Anales“ tak opisują:

..Mój przi wod.uk bez wahania wybrał 
jedni galerię ulica Bara -- jak mówJ 
taoilca przybita na narożniku. —• Luca 
Bara jest prosto biegnącą galerją. wyku­
ta w ścianie wapiennej. Z początku pro' 
•»uję zidać sobie sprawę z omebytei od­
ległości. Przystaję na chwilę, 
goj moi towarzysze idą dalej, 
łrów, 500 metrów, Kilometr. Potem znów 
hi. gnę. ażeto dogonić mgliste światełko, 
które zaczyna już ginąć w mrokach oł- 
h. "tniego kurytarza. Wokół panuje dła­
wiąca cisza. Po ścianach spływa wileoo. 
Galeria îozie za galeną. Raz są to ni 
skie, sklepione przejścia tak, ze trzeba sie 
zeinać we dwoje, ażeby moc przedostać 
sie dalej, kiedyindziej, wysokie kuryta­
rze, przypominające krużganki zamków.

M skrzyżowaniu ulic przewodnicy za­
trzymali się. Naradzają się długo, roz­
łożywszy mapy na ziemi. Sądząc po ta- 
Mi/żkach z nazwami kurytarzy, znajdu­
jemy w Przy zbiegu bulworów Port Roy­
al i Montparnasse.

W momencie, gdy inspektor kamienio­
łomów zapewłuł dziennikarza, że od wie*

podczas 
100 me­

lu lat napewno nikt nic mieszka w kamie­
niołomach, rozległo się echo dalekich 
kroków.

— Czy pan słyszał?
Wszyscy zatrzymali się. Wpili wł.ok 

w ciemność, nadstawili uszu, nadsłuchu­
jąc: 1

— Zupełnie niemożliwe... Nie pracuje 
teraz ani jeden robotnik. Zdawało się 
nam...

— Choćmy zobaczyć!
Po krótkiej naradzie postanowiono pa 

dzielić się na dwe grupy. Dwóch ludzi 
pozostało z latarniami, ni miejscu, resz­
ta miała wejść w nieznany kurytarz i po­
suwać się naprzód, trzymając się ciągi« 
prawej ściany. W razie, guyby nie wró­
cili w ciągu godziny, mhno rozpocząć 
poszukiwania.

Henri Morin, reporter „Les Annales“ î 
jeden z agentów zogłębili się w kurytarze 
Po pewnym czasie galeria doprowadziła 
ich do czegoś w rodzaju podziemnego 
podwórz i czy' stíraní. Skręcono na pra­
wo j nagie zauważono żel izi.c ' iożko, bir- 
ty, a v sąsiedniej sali, wybielonej i prze­
kształconej na pokoj — stół i ławki.’Da­
lej’ jeszcze był zbiornik na wodę i kilki* 
pustych pudełek od konserw.

Niema żadnej wątpliwości. Oto schro­
nienie nieznajomego, który uciekł, sły­
sząc zbliżających się ludzi. Okazuje się 
jednak, że łóżko jest zardzewiałe i pra­
wie nie do użytku. Agent zapew nia, że od 
wielu łat nikt na niem nie spal.

W tych to podziemiach Paryża przy­
gotowuje się obecne schrony przeciwga­
zowe. Ogłoszono już nawet mapę, na 
której naznaczono, gdzie będą wejśc.a, 
gdzie punkty wentylacyjne, a gdz.e skła­
dy z żywnością. Każdy mieszkaniec Pa­
ryża ma otrzymać swój... przydział pod­
ziemny. Będzie to karteczka- dokładni® 
wskazująca, jaką najbliższą dre gą moż-. 
na dostać się do naibliż »zego zejścia pod 
ziemię, a następnie, w jakiem miejscu 
jakiego kurytarza należy przebywać 
przez cały czas trwania ataku. C.

„Polski słownik biograficzny“
Ukazał się pierwszy zeszyt pierwsze­

go tomu Falskiego Słownika Biograficz­

Polska dotychczas wyróżniała się spo­
śród wielkich narodów brakiem Słownika 
Biograficznego, owego swoistego Panteo­
nu twórców, bojowników i pracowników 
kultury polskiej.

Słownik Biograficzny ma za radanie 
utrwalenia w pamięci potomnych sylwetek 
wszystkich wybitniejszyc li jednostek, 
które w ten lub inny sposób przyczyniły 
się do wzbogacenia kultury polskiej, lub 
zaważyły na losach państwa i narodu pol­
skiego

Wykluczając wszelką tendencję dy­
daktyczną, Słownik będzie podawał zwie­
zie życiorysy wybitnych jednostek, uzu­
pełniając artykuły notatkami biljograficz* 
uemi oraz ikonograficznemi.

W ten sposób SlowuiK stanie się nie­
ocenionym i niezastąpionym przewodni-r. 
kiem który każdemu inteligentnemu czło­
wiekowi będzie podawał niezbedne. a ści 
sie wiadomości o zasłużonych ludziach;

każdemu zaś badaczowi ułatwi pogłębie­
nie wiadomości i wskaże drogę do dal­
szych poszukiwań.

Znaczenie Słownika Biograficznego 
jest tak wielkie, a rola jego tak wyraź­
na, że :hyba nie trzeba żadnych słów i 
gorących zachęceń; — k~ż;da biblioteka, 
każda większa instytucja kulturalna, każ- 
iy inteligentny dom pospieszą zaprenu­

merować Słownik, ukazujący się zeszyta­
mi, co dwa miesiące, z wyjątkiem okre­
su letniego.

Wydawcą Słownika jest Polska Aka- 
dtmja Umiejętność Prenumeratę przyj- 
nuja wszystkie większe księgarnie w Pol-

SCe"l rzeczywiście, pierwszy zeszyt jest 
wspaniałą zapowiedzią imponującej ca­
łości.

Ale słówko o zasadach doboru mate­
riału.

orzedewszystkiem w słowniku umie­
szczane są tylko życiorysy osób nieży­
jących. Jest to zrozumiałe ze względu na 
to, że Słownik chce dawać w sylwetkach

osób podsumowanie dokonanych prze* 
nich wysiłków. Osoby żyjące, a zasłużo­
ne i wybitne zna idą ocenę swej dzia­
łalności w wjdawmctwnch encykkcpedy cz* 
nych, uwzględniających chwilę bieżącą. 
Do Słownika Biograficznego trafią tylko 
ci, których działalność już się skończyła 
razem z życiem i o których można wy­
dać sąd. ogarniający całokształt ich tru­
dów. t

Czas, naturalnie: n:e gra żadnej roli! 
układ artykułów dokonywa się w porząd­
ku alfabetycznym. Jeżeli chodź. > osoby, 
które zostaną uwzględnione w Słowniku, 
dadzą się ane podz:elić na trzy grupy: 
1) — osoby, czynne w polskiem życiu 
pańitwowem i narodowem w każuoczes- 
nych granicach państwa polskiego, 2) — 
osoby, czynne w życiu politycznem, spo- 
łeoznem i kulturalnem Polski na ziemiach 
utraconych i na obczyźnie, i 3) — Pola­
cy, czynni w środowiskach obcych, o ił® 
nie u'egli całkowitemu wynarodowieniu.

O ile w trzeciej grupie znajdą się tyl­
ko Polacy, o tyle w pierwszych dwuch
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mogą być uwzględnione i osoby obcego 
pochodzenia, które tylko w pewnym cr 
kresie swego życia w tym lub innym 
stopniu uczestniczyły w życiu politycz- 
neni i narodowem Polski. W pierwszym 
zeszycie znajdujemy sylwetki takich cu­
dzoziemców, jak Hiszpan Alabiano, Jezu­
ita, profesor Akademii Wileńskiej z cza­
sów Batorego i Zygmunta III, — jak 
izkocki malarz W. Allan, słynny ilustra­
tor „Zofjówki" I przyjaciel naszych poe­
tów doby romantyzmu, — jak Rosjanin 
J. Aleksandrowicz, proiesor języka ro­
syjskiego w Liceum Krzemienleckiem, — 
jak książę pruski Albrecht Fryderyk Ho­
henzollern, lub imperator Aleksander I i 
Wielu innych.

Już w pierwszym zeszycie widzimy 
nfezwyKle barwną galerję polityków, wo­
dzów, uczonych, artystów, księży itd. Ar 
tykuły są zwięzłe i treściwe i uwzględ­
niają archiwalia i najnowsze prace. Każ­
dy artykuł iest podpisany pełuem imie­
niem autora, co gwarantuje powagę i cr 
ryginalność opracowania i pozwala w ra­
zie potrzeby prędko trafić do źródeł je­
szcze należycie niewyzyskanych. Dość 
porównać pierwszy-lepszy artykuł ze 
Słowu n a z istniejącemi na tenże temat 
artykułami w dotychczasowych encyklo­
pediach, ■— odraza można zobaczyć, jak 
wiele nowego daje słownik; — ale przede- 
wszystkiem rzuca się w oczy to, że pi ze- 
wa zająca liczba artykułów wydobywa z 
zapomnienia jednostki niezmiernie cieka­
we zasłużone, o których nie znajdziemy 
najdrobniejszej nawet wzmianki w najob­
szerniejszych encyklopediach.

Po rpz pierwszy dokonywa się wielki 
przegląd polskich sił kulturalnych z u- 
względnieniem cudzoziemców, którzy z 
tej lub innej przyczyny ut-walili swe imię 
W dziejach narodu i państwa polskiego.

W pierwszym zeszycie artykuły swe 
umieścili m. in. tacy uczeni i badacze na­
ukowi, 'afc A. Bar, M. Baktban, x. St. 
Bednarski, R. Gródecki, 8. Hryniewiecki, 
Wł. KonorvŁyński, St. Kot, M. Kot, M. 
Kukieł, M. Morawski, H. Mościcki, Fr. 
Papee, H. Paszkiewicz, Br. Pawłowski, 
M. Treter, K. Tyszkowski ł w, in.

Z Wilnian prace swe umieścili: M. 
Brejsztejn („Akielewicz M.“), ks. rektor 
Cz. Falkowski („Abelewicz J. x.“ 1 „An- 
cuta bp. M. J.“), prof. J. Iwaszkiewicz 
(„Aleksander I“) i prof. R. iwienicki 
(„Aleksandrowicz Bolesław, ks.“ i „Alek­
sandrowicz Władysław“).

Słownik Biograficzny będzie się uka- 
eywał zeszytami po 96 stron formatu in 
quarto przy układzie dwuszpaltowym, na 
doskonałym bezdrzewnym papierze. Rocz- 
toie ukaże się 10 zeszytów, które, będą 
tworzyły dwa duże tomy. Całość obejmie 
około dwudziestu tomów od A do 'Z, ale 
po zakończeniu, rzecz iasna. będą wy­
dane uzupełnienia, gdyż w okresie wy­
dawania Słownika przybędzie sporo no­
wego materiału.

Polski Słownik Biograficzny, jako im­
preza wydawnicza, jest jedną z najwięk­
szych, na jakie zdobył się nasz naród w 
ostatnich czasach; — jako czyn kultural­
ny, jeden z najbardziej ważkich.

Rabunkowa eksploatacja 
sił robotniczych

żnar.a publicystka, b. inspektorka pra- 
ty, p. Halina Krahelskka, wydała no­
wą książkę p. t. „Prawda o stosunkach 
pracy", w której oświetla m. in. fatalne 
warunki hygieny i bezpieczeństwa w prze­
myśle polskim.

„Nieszczęśliwe wypadki przy pracy — 
pisze p. Krahelska — to swoisty okup za 
prawo do pracy, laki rok rocznie w dani­
nach życia, kalectwa i krwi skłaaają ro­
botnicy na ołtarzu rozwoiu przemysłu. 
Pomiędzy Istotą tych danin, a informacją 
o nich zachodzi wielka różnica: wszelka 
informacja o nieszc?ęś'iwych wypadkach 
iest dziwnie oderwana od samych wypad­
ków, od ozłowieka, który zabija się, ka­
leczy i krwawi przy pracy, a przecież 
kaleczy się tu żywy człowiek... Bczna- 
miętność Jnformacvi o ofiarach pracy i 
codzienność wypadków spraw:ają, że spo­
łeczeństwo nasze nie zdaje sobie bypaj- 
îrniej sprawy z rozmiarów tego zjawiska. 
Porusza nasz niepokój i naszą czujność 
tylko wielka katastrofa". Tymczasem licz­
ba nieszczęśliwych wýpadków przy p*a- 
cy katastrofalnie wzrasta. Przyczyną tak 
wielkiej liczny wypadków pr%y pracy — 
według p. Krahelskiej — jest racjonali­
zacja, przeprowadzona z znnełnem lekce­
ważeniem czynnika ludzkiego. Lekcewa­
żenie robotnika przejawia się w braku 
środków ochronnych przeciw szkodliwo- 
ściom pracy zawodowej, w bezmyślnem 
narażaniu go na utratę zdrowia wskutek 
niewłaściwych metod i warunków pracy, 
jak również i to. że większość fabryk i 
warsztatów pracy mieści się w budyn­
kach starych, ciemnych, ciasnych, gdzie 
ołowiem można uczynić dla poprawy wa­
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Angielska sztuka stosowana
(Od •oodyitřKiogo korespondenta „Polonii").

Londyn, w styczniu 1935 r.
Królewska Akademia Sztuki poczyni­

ła wyłom w tradycji organizowania wy­
staw — jak dotąd — jedynie klasyków. 
Poraz pierwszy, idąc za duchem czasu, 
Akademia otwarła w „Builington House“ 
wystawę aztuki stosowanej w przemy­
słach brytyjskich. Organizatorom wy­
stawy przyświeca myśli pokazania ele­
mentu artystycznego w artykułach ma­
sowej produkcji

Sztuką stosowaną interesuje się żywo 
książę Walji, który w asyście prasy 
otwarł pawilony wystawowe w pałacu 
Burlington. Mecenasami sztuki w prze­
myśle są lordowskie mośc.e, markizy, 
wogóle cały high Ijfe i — last but not 
least — politycy, jak premjer Mac Do­
nald. Otwierając wystawę, ks ażę Wa!ji 
wypowiedział charakterystyczne zdanie, 
tź wystawa ma na celu kształcenie hit?- 
nosd w sztuce« lepszego życia. T. zw. 
„człowiek ulicy“ — zdaniem 
księcia Walji — jest również obdarzony 
smakiem i wiedziony intuicją potrafi wy­
bierać rzeczy najlepsze z masowej pro- 
dtikoji, ale na producentach ciąży obo­
wiązek dbania o artystyczną stronę fa­
brykatów, w szczególności, przeznaczo­
nych dla ognisk domowych szerokich 
mas.

Rozpoczniemy zatem naszą wędrówkę 
po wystawie sztuki stosowanej od sekcji 
mieszkaniowej. Elita arclutektňw brytyj­
skich zaprezentowała tu ultranowoczesną 
iadaltiię, sypialnię, łazienkę i kuchenkę. 
Prostota w deseniach i oszczędność miej­
sca stanowi tu główne atrakcje. Jadal­
nia spełnia Jednocześnie funkcje salonu 
Przyięć. stół bowiem l krzesła są prze­

ważnie składane i skombnowane z kre­
densem, wmurowanym w ścianę. Za po- 
ciśnięciem dźwigni, wysuwamy stół i 
krzesła, z... kredensu automatycznie 
otwieraią się szufladki z zastawą stoło­
wą. Nie na tem koniec: stół, w zależności 
od liczby osób, zasiadających do obiadu, 
można rozciągać, wtedy zwiększa się 
liczba krzeseł. W jednym z kątów jadal­
ni znajduje się, również wmurowana, 
gablotka z książkami 1 stoi wygodny, 
miękki fotel. Całość uzupełniają dodatko­
wo ustawione fi!gram we krzesełka alu­
miniowe, Gdy stół jadalny z krzesełkami 
wędruje spowrotem do sezamu kreden­
sowego, powstaje wcina przestrzeń, np. 
do tańca na przyjęciu domowem i t. p.

Sypialnia jest skromna, nrehle w de­
seniu orzechowym. Łazienka porcelano­
wa oddzielona jest szkianną zasuwą od 
umywalki. W kuchence jest również kre­
dens. wmurowany w ścianę. Piecyk, 
oczywiście gazowy i na stole telefon dla 
wygody pani domu.

Skolei wędrujemy do sekcji ubranio­
wej. Prawdziwy raj, ale tylko dla rodza­
ju niewieściego. Wystawiają tu swe eks­
ponaty „magnaci jedwabni" 
W. Brytanii. W ostatnich latach roz­
winął się olbrzymio przemysł jedwabiu 
sztucznego w Angiji, rynek zalany jest 
barwnemi deseniami materiałów. Arty­
ści, współpracujący z przemysłem jed- 
wabniczym, podróżują juo morzach i O 
ceanach świata i stosują egzotyczne de­
senie, jak wyspy koralowe, świecące ry­
by, meduzy etc.

W sekcii wyrobów szklannych i cera­
miki dominują serwisy herbaciane, kry 
sztalowe wazy i butelki cocktailowe.

Książę Walji w towarzystwie Prezydenta Akademii Sztuki otwiera wystawę sztuki
stonowanej w przemyśle.

Zjednoczeni fabrykanci butelek szkła* 
nych prezentują bogactwo deseni.

Serwis kawowy z ceramiki z pokryw*- 
ką srebrna i kolekcją waz, wzorowanych 
na pięknie k'asyczm j wazy greckiej, 
uzupełniają sekcję. Wśród eksponatów z 
ceramiki Fgiiruja cacka z 'Stmeiącei od

Wnętrze nowoczesnej kuchni.
blisko 200 lat fabryki J. Spode‘a. Serwis 
herbaciany „Spode" kosztuje od 35 zł. 
wgórę. serwis stołowy od 120 zł.

W sekcji wyrobów skórzanych poka" 
zane jest zastosowanie skóry dla celów1 
dekoratywnych, jakoteż dla stłumienia) 
hałasu. Świeżo odkryte właściwości aku-J 
styczne skóry, bada obecnie Narodowe 
Laboratorium Fizyki w Londynie. Do-* 
tychczasowe eksponaty wydały b. po" 
myślne rezultaty, co pozwoli — obol? 
warto ici dekoratywnych — używać skó" 
rę d!a „pochłaniania dźwięków1* w biuJ 
rach i w budymtach publicznych. •

W sekcji dywanów cała gama barw* 
nycn deseni. Wielu wybitnych artystów; 
mistrzów pendzla i dekoratorów pracuje 
w przemyśle, produkującym wzorzyste 
dywany bynajmniej rie szab'onowe, leca 
stanowiące owoc oryginalnej i indywi" 
dua nej piacy.

Osobna sekcja ilustruje element ar* 
tyzmu w produkcji masowej książek 1 gra* 
fiki. Widzimy ozdobne wydań e n a" 
śmiertelnego utworu szekspirowskiego’ 
„Hamleta“ w płóciennej oprawie, w ce­
nie zaledwie 2 i pół złotego .Życie» 
pszczół" Maeterlincka kosztuje dwa zło" 
te (również w płótnie), natomiast luks«-» 
sowę wydanie „Don Quienota“ Cervan* 
tesa aż 270 złotych (ponad 10 funtów)! 
Dzieła Homera z drzeworytami, w oprą" 
wie skórzanej kosztują czterysta złotych!’ 
Bajki Fzopa, również z drzeworytami,» 
ponad 300 z?. Sekcję drukarską uzupełnia1 
zbiór artystycznych plakatów pendzla’ 
ma’arzy młodego pokolenia. Dobrym 
smakiem artystycznym, odznaczają się 
afisze ďa ko’ei i linii okrętowych. Tu" 
rystyka kwitnie w W Brytanii i zatru-» 
dnia w dziale nowoczesnej propagandy* 
arty ;f>)w pierwszej klasy. •

Wyslawa sztuki stosowanej w prze" 
myś’e budzi żywe zainteresowanie 
wśród ludzi uMcy. o czem świadczą wy" 
mownie dług e og‘ my publiczności w1 
hallu „Burlington House'u“. •

„Athlon“.

W huculskiej cl .1 sicie
List Lutiana Rydla do Hucuła

Tun sta, któryby wszedł do chaty 
wdowy po ś. p. Jurze Sołomijcauku-Je- 
zenczuku w Żabiem, ujrzy tam ze zdzi­
wieniem na ścianie pprtr.t wdowy, pę­
dzla znanego malarza Maszkow- 
s k i e g o. Ale wdowa wśród pamiątek 
rodzinnych przechowuje 1 inną, m .mówi­
cie list Lucjana Rydla do jej męża. ńst, 
mówiący o nie od dziś datującej się życz­
liwości nietylko Intelektualistów pulskeh. 
ale i indu wiejskiego do pięknego szczepu 
Hucułów. List ten uzyskaliśmy za P> 
średnietwem znanego działacza wójta 
gminy Żabie l b. posła na Sejm. Petra 
Szekieryka-Dony kiwa.

Todo, poczta Zielonka u. Krakowem, 
dn. 30. livra 1005 r.

Panie Gaidol
Przyjechał do mnie od Was p. Masz-

rimków pracy. Nieleriej iest też w fa­
brykach nowych.

To wszystko skłania p. Krahelską do 
wniosku, że ..dokonywa się rabunkowa 
gospodarka na terenie tego bogactwa I 
skarbu, jaki Polska posiada w robotniku".

koński. mój bardzo dawny i dobry 
przyjaciel, który iest tu moim najmil­
szym gościem. Opowiada on mi ciągłe
0 Zdbiem i o Hucułach i o IFas Panie 
Gazdo mówił mi wiele a wiele. Dlatego 
ja do Was dziś pisze. Chce Wam. Panie 
Gazdo — i wszystkim Hucułom podzię­
kować z całego serca za to. te Wy mo­
jego przyjaciela tak szczerze po twe hali
1 że miedzy Wami Rusinami on, Polak 
iest tak jak ITosz brał rodzony.

I tak być powinno i daj Panie Boże. 
żeby tak zawrze było — zawsze zgoda 

braterstwo miedzy Polakiem a Rusinem. 
Sieiedm p. Maszkowski z pomiędzy Po­
laków bratem l przyjacielem iest ruskie­
go ludu. My ta wszyscy tak samo jak 
on Rusinom sprzyjamy; mówię o pol­
skich chłopach, pomiędzy którymi la tak 
żyje iak pan Maszkowski pomiędzy Wa­
rn,i Ożeniłem sie z prostą chłopska 
dziewczyną i już pięć lat z nią iyie na 
wsi pod Krakowem, wlec chłopów pol­
skich tutejszych znam doskonale. / mo­
gę Wam to powiedzieć z ręką na sercu. 
Panie Gazdo że nasi polscy chłopi uwa­
żają sie za braci ruskiego ludu. To bra­
terstwo nasze dawne jest i świcie: iak

dwie ręce jednego człowieka tak fest 
Polska 1i Pvś. Przyszły dzi< -akie czasy, 
ie brat na brata krzywo patrzy, reka rę­
kę odpycha. Ale prgdzei czy później mu­
si przyjść do zgody. bn my jedni bez 
drugich iyc nie możemy. Bóg nas połą­
czył na jednej z, emi. braterstwem. a roz- 
łączyć nas i rozdwoić chce złość ludzka. 
Ja wiem, że su Polacy, którzy Rusinom 
krzywdę wyrządzała i zamiast sie z lu­
dem niskim przyjaźnić, okazują pogardę 
i nlecbeć — i dlatego wfaśiże pisze do 
Won; Panie Gazdo, żeby Wam powie­
dzieć, ic nos tu tysiącJ tysiąc razy wię­
cej tatach, którzy Rusinów kochamy. Wie 
jeden van maszkowski w Polsce. Może 
ja ki^dv z żoną moia przyjadę odwiod^ć 
n. Maszkowshiego z nim razem pó-dę 
do chat huculskich i pnhrntam sic z Wa­
mi wszystkim’ to i do Was. panie Gazdo 
zajde i oczy Waszvm stole też bede i cdi 
chleb ze sola. A wted v dingo i sze-nko 
nogawedzimv sobie o połykiem 1 ruskiem 
braterstwie. Tvmezasem Was, Panie Ga­
rdo nrzyiadelskiem słowem pozdrawiam 
i o Wasza przyjaźń IFds proszę.

Lucjan Rydel
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w Polsce Jagiellońskiej
Za czasów króla Władysława Jagieł­

ły istniał w Polsce żywy 1 uch artystycz­
ny. Z tej to epoki pocnodziły nionumen- 
ł.alne dekoracje freskowe kolegiaty w 
Wiślicy, zamku wawelskiego, katedry w 
Sandomierzu, kośJola św. Trójcy na 
zamki w Lublinie i kość oła Matki Bo* 
»kiej Zwycięskiej w Lublinie.

Wychowywany w atmosferze kultury 
Wscnodn, Jagiełło otaczał się artystami, 
wyszkolonymi na wzorach bizantyj­
skich. Wszystkie też wymienione deko­
racje freskowe noszą zdecydowanie bi* 
z&ntyjski charakter. ZamTowania Włady­
sława Jagiełły przeszły na jego następ­
ców. PochodząLe z czasów Kazimy za 
Jagiellończyka freski w kaplicy święto­
krzyskiej w katedrze na Wawelu pod 
względem formy naieźą również do tego 
samego kierunku bizantyjskiego w ma­
larstwie polskiem.

Szkoła bizantyjska XlV i XV wieku 
nie pc-iadała kierunku jednolitego. Wpły­
wy bizantyjskie, rozlawszy się szeroką 
falą na olbrzymich terenach Europy 
wschodniej j południowo - wschouniej, 
modyfikowały się i załamywały w pryz­
matach lokalnych upodobali, stąd też wy­
rosłe na wspolnem podłożu bizantyjskiem 
malowidła w cerkwiach macedońskich, 
Włoskich, serbskich, ru: kich, noszą wyraź­
ne cechy odrębności lokalnych.

Zachowane w kościołach polskich ma­
lowidła bizantyjskie znamionuje charak- 
tei eklektyczny. Wpływy wiosko-bu.gar ■ 
skie krzyżowały się u nas z oddzaiywa- 
Diern sztuki południowo 1 pólnocno-ru- 
skiej.

Kwest ja stylowych właściwości de.Ko- 
racyj kościelnych w Polsce w okresie ja­
giellońskim nie wyczerpuje jeszcze cało­
ści tego zagadnienia. Pozostaje jeszcze 
sprawa niepomiernej wagi, mianowicie 
treści tych dekoracyj, uzgodnień,e 1 alo 
Wideł z potrzebami kościołów łacińskich.

Opubikowane ostatnio prace p. 0- 
«Jeczkowskie j („Zycie sztuki“, 
wydaw. Kasy Mianowskiego), stwieidzi- 
ly. że bizantyjskie w formie dekoracje 
kościoiow polskich z czasów Jagiellonów, 
wyrosły na podmżu dogmatyki i liturgii* 
zachodniej, łacińskiej.

^szkoleni na wzorach Wschodnich 
artyści Jagieł.y w treści swych dekora- 
cyi monumentalnych szii wiernie za wska­
zaniami i potrzebami kościołów łaciń­
skich. Tak v'ięc taktem stwierdzonym 
jest, że w okresie Jagiellonów istniała w 
Polsce szkoła malarska, ł tóra posługu­
jąc się formami bizantyjskiemi, przema­
wiała w duchu ściśle katohclom, w du­
chu, uzgodnionym z liturgią i dogmatyka 
Kościoła katolickiego.

formy bizantyjskie tworzyły pierwot­
nie wspólny język sztuki kościelnej. Po 
rozłamie na Wschodzie 1 powstaniu 
schizmy, formy te zespoliły się organicz­
nie z Kościołem Wschodnim. _ Jedynie 
szkoła wenecka i polska uzgodniły formy 
wschodnie z duchem zachodnim, z du­
chem Kościoła katolickiego«

Porwaiie Ludwina KalKsfcina
Dzieje ponurej nocy listopadowej 1670 r.

tWspumnirnJe historyczne)

Mozart i Beethoven
przyczyną rozwodu

Wysoce oryginalną i rzruiko spotykaną 
sprawę rozwodową miał przed sobą cU, roa- 
Strzygnięcia Sąd Okręgowy w Budapeszcie.

Wyższy urzędnik państwowy. Władysław 
S., wystąpił do sądu ze Skargą rozwodową 
przeciw żonie swojej, motywując żądanie s wo­
je tem, iż tona jego urządza mu me&iychane 
skaodaJe, gdy tylko usłyszy, że powód wyko­
nywa utwory klasyków, Mozarta, Beethovena. 
Paiiń s„ jàk dowodzi powód, nie ma zroauntae- 
nia dla muzyki klasycznej, która jest znowu 
najwyt.za rozkoszą dla powoda. Po osiem­
nastu latach pożycia małże) istóego awantury 
domowe z racji senat Mozarta lub Beethovena 
stały się dlŁ patia S. zbyt przykr. . dlatego też 
prosił o utWIerue rozwodu. Pam S. nie po- 
Bosiału dłużn? w odpowiedzi swemu małżon 
kowi i dowodziła przed trybunałem, że pam S. 
był dla niej uprzejmy I miły tylko w okresie 
narzeczeństwa, po ślubie zas s*rl »i sobą, . J. 
tíkazat się ordynat nym człowiekiem, bez wy- 
Cnow und, hłhujacytn 6ię w gruteijańsfkich ow- 
cipacb i ni »smacznych anegdotach, co ras ty­
czy jego „manji” muzycznej, twierdzi pan, S., 
nie wypływa ona z muzykalności wrodzonej, 
gdyż gra pana S. razi każdego melomana i wy­
woływała już niejedrjłcrotr e skargi ze strony 
Bąs»d< w. W pierwszej irstaircp sąd przj mai 
rację panu S.,* w drugiej instancji przyznano 
rację pani S., która dow.cdła, że mąż ją zdra­
dza z pewną aktorką. Sąd najwyższy stwier­
dził wyrok drugiej 'nstaavji i orzekł rozwód 
■ wmy pena S.

W ponury, mglisty, lut mado*y
w eczór 1670 roku przeżywali V\ar 
szawa niezwykły wypadek. Oto rezydent 
brandenburski, Brandt, z rozkazu swer 
go elektora porwał Ludwika Kai 
Steina, właściciela dóbr Ki.auten, . » 
żonych na drodze między Iławą pruską 
a Królewcem.

Dramat ten miał przebieg następujący. 
W Warszawie obradował naówczas beim 
Rzeczypospolitej. Prusy Królewskie, gnę­
bione zachłannością i niebywałem zdzier 
stwem Fryderyka Wilhelma, udały się po 
pomoc do króla polskiego, sprawę na. 
rum Sejmu wnosząc. , .

Na czele szlachty pruskiej, niezadowo­
lonej z rządów elektora brandenburskie­
go stał generał Albrecht K a iks t e i n 
oraz syn jego Ludwik. Ludwik ! 1 >tein. 
przywiązany do Rzeczypospolitej, cały 
swój wysiłek skierowuje w kierunku 
oswobodzenia Prus Książęcych z pod de 
spotycznych rządów elektora. Służy w 
wojsku po’skiem, w chorągwi Pawła t>a 
piehy, wieikego hetmana litewskiego, w 
roku zai 1664 jest dowódcą pułki wojska 
Rzeczypospolitej, składającego się z cu 
dzoziemców. W czasie potyczki dostaje 
się do niewoli moskiewskiej, skąd po 
dwurh latach wraca do rodzinnego mająt­
ku Knauten. Odrazu rzuca sie w wir pra­
cy politycznej. Agituje wśród szlachty 
pruskiej, organizując przyszłe powstanie, 
mające na celu wyswobodzenie Prus 2 pod 
tyranji Fryderyka Wi'helma. a oddanie 
ich w opiekę potężnej Rzeczyposoolitej.

Elektor dowiedział się w krótce o nie­
bezpieczeństwie, grożącem mu ze - rony 
Kalksteina Chcąc unicestwić spisjk pru- 
skiej szlachty, każe porwać. Kalkste. w.

Polski, gdzie pracę swą prowadzi dalej. 
Będąc w Warszawie na dworze królew­
skim dopomina się tylko y pomoc zbroj­
ną w wysokości 2.000 żołnierzy, a oL t- 
cuje za to oczyszczenie Pras z rządów 
e ektorsk-ch i oddanie icn Polsce. Nie 
zrywa jeanakże łączności z Prusami 
uir/ymtua śc sły kontakt z rczyusntern 
brandenburskim, Brandtem, który Klak* 
stełna otzerma przed elektorem, robiąc z 
niego najgorszego wroga Fryderyka Wil­
helma.

Elektor więc, posługując się Brandtem, 
postanowił sprzątnąć Kalksteina, każąc go 
porwać i odstawić do Prus.

28 listopaaa Brandt spiowadza do sie­
bie na Leszno w Warszawie Kalksteina. 
Tutaj następuje ów niegodziwy g\vałt, nie­
bywały w dziejach państwowości.

Dwuch oficerów pruskich oraz paru 
dragonów wpadło do mieszkania Brandta, 
rzu ało się na Kalksteina. Powalono go na 
ziemię, zawinięto w siennik i zakneblo­
wano mu usta; wyniesiono go na zaoiz- 
żony wóz drabiniasty, ukryty poprzed­
nio przez Brandta na podwórzu domu. 
w którym mieszkał.

Wóz pod eskortą dragonów ruszył w 
kierunku bie'ansk'ego przewozu na Wiśle. 
Na drugiej stronie rzeki czekały konie 
wierzchowe, któremi uprowadzono nie­
szczęśliwego więźnia.

Przewle7'ony do Kłajpedy, wtrącony 
został do więziennego lochu, skąd w dwa 
lata później wyprowadzony został na sza­
fot. 8 listopada 1672 r. pod katowskim to­
porem padla głowa bohatera Pruć Książę­
cych, który ku Polsce zwracał tęskne 
oczjr, za ojczyznę swą ją uważając, mo*«kipi *7]achtv. każe porwać ivdnvoio. u# lo. li*v °y m

Uprzedzony o tem Kalkstein chroni s.ę do wy polskiej ucząc jedynego syna

Zwalczanie starości
i znużenia łytowego

Czarodziejskie odmřodzettie sędziwe­
go Fausta w dramacie üoethego d^korja- 
ne ręką iekarza-Meifetofeiesa, ń'® oize- 
sta'0 absorbować dzisiaj zdrowych l cti v 
lyęh, lekarzy i badaczy Bardziej niż kie­
dykolwiek. łatwiej i szybciej zużywa Się 
organizm ludzki w gorączkowych cza­
sach powojennych, w okresie mechaniza­
cji, szalonego tempa pracy w fabrykach, 
biurach, w miastach.

Problemat ,Fansta ma też dzisiaj zu­
pełnie inne znaczenie i imy sens. Ewolu­
cja teorii I praktyki odmładzania nastą­
piła barczo szybko od chwili pierwszych 
badań jak i zabiegów ia pacjentach, do­
konywanych przez Woronowa, Steina- 
cha, Dopplera t innych. W obecnem uję­
ciu i pojęciu zabieg; t. zw. o u n ł a d z a- 
i ą c e zaczynają sie zbliżać 00 nowo­
cześnie pojmowanej i stosowanej hygje- 
ny, która po pierwsze dąży do zapobie­
gania chorobom, a po drugie — do utrzy­
mywania człowieka w stanie doskonalej 
sprawności fizycznej i psychicznej. 
W tym sensie właściwie należałoby ro­
zumieć 1 ujmować uzr/wany tak często I 
równie często nadużywany »ermin „o d- 
m ł a d z a n i a". Właściwym celem 
zi biegów odmładzających jest bowiem 
nie przemienianie Matuzalemów w mło­
dzieńców, lecz wzmożenie j odnowienie 
cnergjl życiowej organizmu wyczerpane­
go, osłabionego, czy to chorobą, czy cięż- 
ką pracą, czy też zużyciem w sensie fi­
zjologicznym 1 psychicznym. A że zuży­
cie, wyczerpanie przychodzi dziś wcze­
śniej I szybciej wobec szybszego tempa 
życia i twardych warunków pra­
cy i byt*, przeto ludzie już w wieku 
średnim, zdolni do pracy, odczuwają po­
trzebę ra-dj karnego wzmocnienia orga­
nizmu.

Oprócz metod Woronowa, Stelnacha 
zdobyła sobie uznanie bardziej od nich 
dostępna dla ludzi śre L o zamożnych 
metoda zastrzyków młodej krwi Judzkiej. 
Zabiegi te, jak pisze ar. Protti z Medio­
lanu, który przeprowadził obserwacje 
nad 3u0 przeszło patie taml, podane w 
książce, wyoanej w 1931 r. pod tytułem 
.JL'EmoTinesto taframuscutare a le ra- 
diaziont vituili ntlla veechiata e nellenau- 
rimento“ („Zwalczanie starości pomo­
cą domięśnych zastrzyków młodej krwi 
1 emanacji życodajnych promieni“), dają 
wyniki następujące:

„Rezultaty tych zastrzyków są bardzo 
rychłe i dają się odczuwać już podczas 
same! kuracji, przeważnie zaś po skoń­
czone! kuracji w okres!e od 3 do 5 mie­
sięcy. Pierwszym objawem u chorego 
jest polepszenie się i*go samopoczucia 
citory odczuwa ud-kość | przyp’yw

etiergjf, nietj'lko fizycznie, aie 1 psychicz­
nie. Fizyczną poprawę można skonstato­
wać w tem, że ciśnienie krwi jego, które 
było albo zwiększone, albo osłab une 
przed kuracją, zbliża się do normy, tęt­
no u chorego ustala się i staje się prawi- 
dłowem. anemja ustępuje i ilość czerwo­
nych ciałek krwi i ich odporność zwięk­
sza się“. . ...

„Psychicznie kuracjusze robią S’ę we­
seli, mizantropia ustępuje, zaczyna ą się 
onj znów interesować swemi zajęciami i 
pracą, która ich przedtem nie zajmowa­
ła shwem zaczynają odczuwać żądzę 
życia i nadzieję na lepszą nrzyszłość, od- 
zy;ku:ą zamioczoną pamięć, oczy ich ro- 
łią się weselsze, w rok staje się by­
strzejszy, zarówno jak i umysł i świato- 
, >gi d, przyczem i muskulatura w n'ch 
robi się wytrzymalszą i silniejszą, skó- 
ri na ciele I twarzy elastyczniejszą, 
zmarszczki się wygładzają, zmniejszają 
i t r iwie znikają, nerwowość ustępuje, a 
z nią 1 różne bóle głowy, bezsenność i 
newralgje, energia się wzmaga i ogďua 
da o týl®» ře chory Po skończonej kura­
cji odbywa' pieszo dbsższe marsze, nie 
odczuwając zmęczema ‘.

Powsra>e pytanie: czy zapomocą me­
tod o Imładzania można przedłużyć i ty- 
clo Na to pytanie nauka nie może dać ści­
słe5 odpowiedzi.

Ale nie o to wszak główme chodzi, 
iecz o to, by ten który jest wyczerpany, 
stał się znowu pełnowartościowym 
członkiem społeczeństwa i rodziny.

\V Po'sce zastrzyki krwi dla wyżej 
wspomnianych ce’ów są też stosowane. 
Niedawno zaś ukazała s!ę pod tytułem: 
„Watka z charłactwem I starością", bro­
szura dra med. J- Dobrzańskiego, w któ­
rej autor streszcza retro^pektunynie hi­
storio zabiegów odmładzania orgył,!zrriu.

Or.

Tlafsłatszą document ongiś 
miasta 3Cetu

Hel byî przed wiekami — Jak wtadomo — 
wJeîka osada która rządziła się ipra-wanii miej- 
sl • S)V o-'ia t' najw/uío.viiifcj
najiiaitoiy «KAornem. ści Helu, po:ho-
lżący * r. 1351, w kto znaUuje się opis 
faktu zależenia w Helu Jłckiezo bractwa 
4«r. Katarzyny. Bractwo mirto za zadanie 
ifiv5' rbać k w loki rozb; Ck6\ na brzeg mierzei 
wyrzucane. V dokwmenc e tym wspomniany 
Jest Już wójt (Voigt), burmistrz i rada onry- 
boczna. Z powyższego więc wynika, ie -nii |- 
scewość ta posiadała konstytucję miejską i 
pewne znaczenie w kraju, w innym bowiem 
razie byłaby mowa tylko o woUysia

— J Borkowski i St. Stępkowski. 
„12.000 mii mcrskic.i na „Darze Pomorza“. 
Wydawnictwo „Zorza“ 1935.

— Zofja Kossak. Beatum fcelus“. 
Warszawa. 1935. T-wo Wydawnicze „Rój \

__ Aleksander Kornel - Dobro­
wolski „Przygody w podróży“. Opowieść 
raczej wesoła niż smutna. Nákladem autora.
1934. Księgarnia i Drukarnia Katolicka.

— Józef Mączka. „Starym szlakiem". 
Poezje. Wydanie Ili. z przedmową J A. Teste­
ra. Nieznanemi wierszami poety uzupętnił « 
wstęp napisał p. J. Hausvater. Warszawa. 
Główna Księgarnia Wojskowa 1934.

— Katarzyna Mansfield. „Listy". 
Tom II. Autoi yzow?nv przekład Maiji Godlew­
skiej Warszawa 1935. T-wo Wydawnicze 
„Rój"

Bez tych codziennych listów do męża, 
J. Murrj ego, znanego krytyka i esseyisiy. 
redaktora pisma „Athenaeum“, w którem 
di -kowala co tydzień krytyki lite.ackie, i 
bez listów do pi ryja iół i przyjaciół k, któ 
rymi byli m. in., J. H. Lawrence i Wirginja 
Woolf, listów pełnych czamiącej bezpo­
średniości, smutku i zadumy filozoficznej, a 
czasami humoru, wizerunek psychiczny 
„Kess“ nic byłby kompletny, me wit le-byś- 
my wiedzieli o życiu tej malej bohaterl i 
dnia powszedniego, oddanego całkowicie 
sprawom ducha i twórczości. L:sty pocho­
dzą przeważnie z okresu, gdy na święcie 
rozpętała się wielka wojnę, a Katarzyna mu­
siała opuścić Angiję, której klimat był za­
bójczy dla jej chorych pluc i przebywała 
zdaia od męża, zrazu w Paryżu, a później 
na południu, w Bandol i Ospedaletti.

— W. Niezabitowska „Golfsztrom". 
Powieść. Warszawa. 1935. T-wo Wydawczm- 
cze „Rój".

Ta polska powieść farrtastyczno-egzo- 
tyczjia — drukowana niedawno w odcinku 
powlesJowym „Polonji" — z.e wszechmi ir 
zasługuje nu baczną uwagę. Pomyci „z - 
mrożenia" Europy przez odwrócenie Golf- 
eztromu — śmiała, lecz dcJkonale pomy­
ślana koncepcja — rozwinięty jest w tej 
książce z niezawodnym wyczuciem do- 
prszczalnych grami, iantastyki, a akcja u- 
dure mienia tej klęski przez młodego p'lo- 
ta — Polaka przeprowadzona Jest nadzwy­
czaj żywo 1 ciekawie.

— Val Giełgud l Holt Marycll. 
„śmierć w radjostacji". Pow.esć. Nakładem 
T-wa Wydawniczego „Rój“. Warszawa 193-,.

W powieści tej główną bohaterką jest 
właśnie radjostacja, ów karmenny zbiornik 
dźwięków, skąd olyną w świat fale me­
tody, potoki słów i westchnienia. Radjo- 
stacja tyje własnem, tajemmc/e.n życiem 
— ludzie słyszą tylko bicie ici serca, ale 
nie znają jej duszy. Dzięki Giełgudowi, kió- 
ry uczynił i4 terenem akcji, przenikamy ta- 
jemcę niedostępnej świątyni nowoczesnego 
molocha, obsługiwanej przez rzeszę bez­
imiennych niewolników.

Powieść Val Giełguda i Holt Marvella ma 
jako tlo Londyn i londyńska rozgłośnie w 
polskiem wydaniu za zezwoienietn autora, 
transponowano ją na warszawską nutę, 
przenosząc akcję do rozgłośni polskiego 
radja.

— Marcelina Grabt wslta. „žolly 
Dom“. Powieść. Warszawa 1934. T-wo Wy­
dawnicze „Rój".

Powieść usiłująca z cal? bez względ­
nością oddać szarą prawdę życM mieszkań­
ców odrażającego „żółtego łomu“. Z nę­
dzy, z nieszczęścia, z’a wyla\a się jzdna.t 
pn wda, te w człowieku żyje instynkt szla­
chetności, że nawet ci najgorsi lub naj­
biedniejsi i najbardziej wzpari ze i mzcz 
życie mają chwile, kiedy odnajdują ducho­
we dostojeństwo człowieka.

Grabowska dla dania pełnego >brazu 
nie cofa się przed scenami przykremu 1 
mimo to w zespole tonów powieści .iit razi 
brutalność. Silnie rysuje si,* oryginalność 
poszczególnych pojtoci, silnie ‘akże wystę­
puje odrębność książki, chociaż podjęta ona 
tak dziś popularny w literaturze temat, j„k 
ujęcie jażo całości zbiorowego życia jakie­
goś jednego ludzkiego skupiska op. hotelu, 
kamienicy, ulicy fabryki.

— Pearl S. Buck. „Spowiedź Chinki“. 
(East Vind West Wind). Powieść. Warszawa.
1935. T-wo Wydawnicze „Rój“.

P S. Buck mieszka w Chinach i opisuje 
Chiny. Czytelnikom polskim znana jest jako 
autorka dwóch powieści „Błogosław ma 
ziemia" i „Synowie", które spotkały się z 
dużem 1 jednomyślnem uznaniem krytyki i 
publiczności. Są to powieści czysto chiń­
skie.

„Spowiedź Chinki" jest nam o tyle 
bliższa, ii porusza wysuce zajmujący temat 
stosunków między stařenu, lumserwatywne- 
mi 1 mloderiii, postępowemi Chinami 
jednej — a ludźmi i cywilizac;ą rasy białej 
z drugiej strony. Porusza go na tłach pry­
watnych i uczuciowych, w małżeństwach 
mieszanych. Zwięzła i zwarta w kompozycji, 
pełna konfliktów wysoce dramatycznych, 
pisana z głęboką znajomość,} środowiska. 
— Powieść ta stoi na wysokim poziomie 
artystycznym i uchodzi za perłę twórczości 
P Buck.
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TROSKA APTEKARZA

Cieżkie czasy, pogadam pana, że m ożna zwariować. Pogirtwał się na innie nasz 
doktór i zapisuje chor: m wyłącznie kwaśno mleko i świeże powietrze

PANTOFEI

— Żona; ~ Sfuchajno, co się z tobą dz iekV Co noc mówisz przez sen. 
Mgi-panlclcl: — Przepraszam cię, moi a duszko, ale kiedy właściwie mam 1 lówlć? 

Przez cały dz eń nifc dopuszczasz mnie przed eż do słowa *

NASZ" PRZYSZŁE GOSPOSIE PODZIĘKOWANIE DOTRZYMUJE PRZYSlĘOl ZŁE TOWARZYSTWO

— Kasia! Podołujo nasza kura wysiedziała 
njasę kurcząt?

— Tak, proszę pani 
— Be?

Karolek: — Wiesz, mamusin, dostali m od 
tej piękne] pani z sąs.edztwa dwie pavzlu cu­
kierków.

MatKa: — Czy podziękowałeś?
Karolek: — Pewnie! Mówiłem łc], że ża­

łuję bardzo, że tatuś nie pozna! je], zamm się 
z mamusią ożenił.

— Szesnaście.
1— To każ za-a* kucharce mleka zagrzać. 
*— A to poco. prowę pani?
— No, przecież jedne kura tj le kurcząt nie 

wykafrttl

iERALNY DZIEŃ

PODOBIEŃSTWO.
Gość w atelier makicskiem og!?da nowy 

obraz.
— Bardzo mi się podoba ten obraz. Ul z 

pszczołami, nieprawdaż?
Malarz: — Nie, dama z piegami na twa­

rzy,
(„Le Rire.")

— Jakto, bierzesz ślub w piątek? Preecieź 
to dzień feralny

— Eh. mój di0711 moi ojciec ożeni się w 
niedzielę i okazało się. te to był również fe­
ralny dz!eń.

WOLNOŚĆ A ŻENIACZKA.
Wszyscy mężczyźni r xteą się wolni równi. 

Małżeństw i przychodzi d opiero później.

PODZIĘKOWAŁ

— EJ Wacek, 00 masz takie oczy poöitt? 
— Bo tu. widzisz, Albert wrócił wczoraj z 

>o£iróż>y poślubnej... A właśnie Ja so wyswa- 
talcm.

O y u

Kumoter I: — Dlaczego łćumoter, gdy pije 
wódkę, zamyka oczy?

Kumoter II: — No bo widzi kumoter, przy­
rzekłem moje] starek ie Już nigdy nie będę 
zaglądał do k cliszka.

ZA WIELE.
— Pan musisz przestać pić, ze względu na 

pańską wątrobę, — rzeki lekarz — a radatbvm 
panu także przestać palić, ze względu na oczy 
i seret.

— Panie doktorze, — wyjękrł pacient — ozy 
ree radzisz mi przestać jeść ze względu na mój 
żtląddk?

DOBRA LECZNICA.
iśwleży pacjent: — Jak myślicie, czy ta 

lecznica jest istoto" e skuteczna?
Posługacz: — Proszę pana, leczył się tu u 

nas jegomość, którego pnzyn esiono w ielrtyce, 
jako ri'oełr»e bezwładnego. Po upływ î dwuch 
tygodni nasz pacjent p z.ną nocą zbiegł z za­
kładu, nic zapłaciwszy rachunku.

PRZEWIDUJĄCY

— Jakąż książkę chcesz nabyć?
— Traktującą o tem, lak s:ę stać b uga^ymt 
— Ano, w takim razie kup sobie równo­

cześnie i kodeks karny!

— Kiedy ty nareszcie przestaniesz "rżywać 
tak:ch brzydkich słów?I

— Ależ moja droga, słów tych używaU 
Reymont i Żeromski!

— To dlaczego przestajesz w towarzys* 
twie kidzi tak ilo wychowanych?

SPODZIEWAŁA SIĘ CZEGO INNEGO.
— Mam coś na sercu, co tytko pani samej 

powierzyć mogę. Moje weśmiałość nie porwał* 
mi o tem głośno movrac i nie chciałbym, aby 
kto to słysizał. Czy jesteśmy sami?

— Tak. Tylko bez obawy! Ja pana zro-
zuTiwtm.

— A zatem, czy mogłaby md jynl.. poży­
czyć pięćdziesiąt złoty* h?

— Pizy oskarżonym cnalezinno trzy wi­
delce. dwie łyżki i dwa noże. Skąd się to 
wz;ęło?

— To, parne sędzio, moje srebro rodzina*.
— Tak? A na trzcnkach wyryte: „Bulet 

kolejowy“
— Właśnie zgadza się, tmn Ja uto lżony 

na dworcu.

SREBRA RODZINNE
r
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